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Dolnośląska Biblioteka Publiczna we Wrocławiu im. Tadeusza Mikulskiego 

wspólnie z partnerem 

Jeleniogórskim Centrum Informacji i Edukacji Regionalnej - Książnica 
Karkonoska 

realizują projekt 

CYFROWY DOLNY ŚLĄSK 

w ramach Regionalnego Programu Operacyjnego 
dla Województwa Dolnośląskiego na lata 2007 -2013. 

Priorytet 6 - "Wykorzystanie i promocja potencjału turystycznego i kulturowego 
Dolnego Śląska (Turystyka i Kultura)", Działanie nr 6.4 - "Turystyka kulturowa". 

Celem przedsięwzięcia jest udostępnianie i promocja utrwalonych w formie cyfrowej 
ciekawych, rzadkich i cennych publikacji regionalnych: książek, czasopism, 
dokumentów życia społecznego, pamiętników, map, filmów, grafiki oraz pocztówek, 
będących w posiadaniu bibliotek publicznych z terenu Dolnego Śląska. Uzupełnieniem 
tych działań jest budowa Słownika Ziemi Jeleniogórskiej i Słownika Ziemi Wrocławskiej , 
które zawierają biogramy osób zasłużonych dla Dolnego Śląska . 

Instytucje i osoby prywatne, które posiadają interesujące publikacje o regionie i są 
zainteresowane udostępnieniem swoich zbiorów prosimy o kontakt. Użyczone 
materiały zostaną po zdigitalizowaniu zwrócone właścicielom . Ich postać cyfrowa 
będzie prezentowana na stronie Cyfrowego Dolnego Śląska pod adresem: 
hUp://jbc.jelenia-gora.pl/dlibra. 

Adresy i telefony kontaktowe: 
Dolnośląska Biblioteka Publiczna im. Tadeusza Mikulskiego 
Rynek 58, 50-116 Wrocław 
tel. 071 33 52 244 
digitalizacja@wbp.wroc.pl 

lub 

Jeleniogórskie Centrum Informacji i Edukacji Regionalnej - Książnica Karkonoska 
Dział Informatyki i Digitalizacji Zbiorów 
ul. Bankowa 27, 58-500 Jelenia Góra 
tel. 075 752-59-26 wew. 326 
dinfordig@gmail.com 
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OD  REDAKCJI

Drodzy Czytelnicy!

Polecamy kolejny numer naszego czaso- 
p i s m a ,  w  k t ó r y m  z a m i e ś c i l i ś m y  t e k s t y 
bardzo różne w swojej  treści .  Znajdziecie tu 
Państwo zarówno relacje z niezwykle inte-
resującej i  pożytecznej imprezy dotyczącej 
Tygodnia Kultury Różnych Narodów, jak i do- 
kładną informację o Bibliotece +, czyli  wie- 
lo le tn im programie  Minis ters twa Kul tury 
i  Dziedzictwa Narodowego, którego celem 
j e s t  p r zeksz t a ł cen i e  b ib l i o t ek  gminnych  
w nowoczesne centra dostępu do wiedzy.

Sezon urlopowy za nami,  więc w piśmie 
zamieszczono kilka obszernych artykułów 
– relacji  dotyczących bibliotek zagranicz- 
nych: hiszpańskich, norweskich i  australi j- 
skich. 

Artykułem – perełką w tym numerze jest 
jednak artykuł o Bibliotece Muzeum Naro- 
dowego we Wrocławiu i  jej  historii ,  a także 

 
interesujący ar tykuł  o  wrocławskim anty- 
kwariacie naukowym. 

Warte polecenia są też interesujące infor- 
macje dotyczące ciekawych inicjatyw biblio-
tecznych, m.in. „czytania od kołyski” w Miej- 
skiej  Bibliotece Publicznej we Wrocławiu, 
działalności Biblioteki – Światoteki i pracy na 
rzecz wrocławskich seniorów w Dolnośląskiej 
Bibliotece Publicznej we Wrocławiu. 

W numerze znajdziecie Państwo również 
ciekawą rozmowę z pracownikiem Urzędu 
Marsza łkowskiego  Wojewódz twa  Dolno- 
śląskiego na temat bibliotek wiejskich i  fun- 
duszy europejskich, przeznaczonych na ich 
rozwój,  a także zestaw najnowszych książek 
i  czasopism o regionie. 

Oddając do rąk Państwa kolejny numer 
pisma liczymy, że czytany będzie  z dużym za- 
interesowaniem.  Życzymy więc przyjemnej 
lektury. 

Zespół Redakcyjny
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CZARNO NA BIAŁYM

MAŁA WIEŻA BABEL 
czy l i  Tydz ień  Ku l tur 
Różnych  Narodów 
w Dolnoś ląsk ie j 
B ib l io tece  Publ i cznej 
we Wroc ławiu

Iwona  Podlas ińska 

Koľko  jazykov  v ieš ,  to ľkokrá t  s i  č lovekom.
I le  j ę zyków znasz ,  t y l e  razy  j e s teś  cz łowiek iem

(p rzys łowie  s łowack ie )

Z okazji Europejskiego Dnia Języków, uchwalo-
nego  p rzez  Radę  Europy ,  w  dn iach  20-25  wrześ - 
n ia  2010 r .  w Dolnośląskie j  Bibl io tece  Publ icznej  
we  Wroc ławiu  odbył  s i ę  cyk l  imprez  ku l tu ra lno-
edukacy jnych  d la  dz iec i  i  młodz ieży  pod  nazwą 
Tydz ień  Kul tu r  Różnych  Narodów.

Celem imprezy było zwrócenie uwagi  na fakt , 
jak ważną rolę we współczesnym świecie, w otwartej  
szeroko Europie odgrywa znajomość języków obcych. 
W trakcie  imprezy organizatorzy przypomniel i ,  że 
Europa mówi wieloma językami. Wskazali, jak waż- 
ną rolę odgrywa nauka języków obcych oraz zachęca- 
l i  wszystkich – bez względu na wiek – do ich nauki. 
Była  to  równocześnie  promocja  agend Dolnoś ląs- 
kiej Biblioteki Publicznej, ze szczególnym uwzględ-
n ien iem zb iorów obco języcznych .  P rzez  ca ły  ty -
dz ień  na  te ren ie  Bib l io tek i  odbywały  s ię  imprezy 
przeznaczone dla:  niemowlaków, przedszkolaków, 
uczn iów szkó ł  pods tawowych  i  g imnaz ja lnych . 
P rogram by ł  ba rdzo  boga ty .  Każdy  dz ień  zos ta ł 
poświęcony innej kulturze i  innemu językowi. "Ty- 
dzień" zainaugurował  dzień polski.  20 września br. 
g imnaz ja l i śc i  zmaga l i  s i ę  z  zawi łośc iami  j ęzyka 
po l sk iego ,  uczes tn icząc  w za jęc iach  p t . „Ruszże 
głową – zmierz się z mową”  oraz wzięli udział w tur- 
n ie ju  p ięknego  mówien ia  (wykorzys tano  t eks ty 
Ka l iny  Je rzykowskie j :  „Gdz ie  dzwoniec  dzwoni  
i pluszcz się pluszcze” oraz „ Pluszcz i dzwoniec przy 
mikrofonie”) .  Nas tępnego  dnia  uczniowie  szkoły 
pods tawowej  mie l i  okaz ję  zapoznać  s i ę  z  ku l tu rą 
Serbołużyczan oraz porozmawiać w języku górno-  
i  dolnołużyckim podczas zajęć pt .  „Nasi  sąsiedzi”. 
Uczestniczyli również  w „Ptasim weselu” – popular-
nej zabawie młodych Serbołużyczan. Spotkanie pro- 
wadzi ła  Ludmiła  Gajczewska z  Towarzys twa Pol- 
sko-Serbołużyckiego Oddział Dolnośląski we Wroc- 
ławiu. Kolejny dzień upłynął na sympatycznych spot- 
kaniach, podczas których królował język angielski. 
Już dzieci w wieku żłobkowo-przedszkolnym pozna-
wały tajniki  najpopularniejszego języka  świata na 
zajęciach pt .„English For Infants”,   prowadzonych  Fot.  R. Werszler
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Jedna z wielu  imprez "Małej Wieży Babel".   Fot.  R. Werszler

przez Agnieszkę Godlewską-Wawrzyniak, lektorkę 
z  Cent rum Helen  Doron we Wrocławiu .  W tym sa- 
mym czasie  uczniowie szkół  podstawowych i  gim- 
nazjów spotkali  s ię  z przedstawicielami Konsulatu 
Generalnego USA w Krakowie oraz amerykańskimi 
futbolis tami.  Podczas wspólnych rozmów i  zabaw, 
oczywiście w języku angielskim,  poznawali zwycza- 
je i  kulturę Stanów Zjednoczonych Ameryki.  Spot- 
kanie zostało zakończone lunchem w stylu  amery-
kańskim, na którym podano hamburgery i coca colę. 
23 września,  w czwartek,  królowały języki  romań- 
skie – francuski i włoski. Wczesnym rankiem  młodzi 
uczestnicy odbyli wirtualną podróż do Francji,  pod- 
czas której  miel i  okazję  przeżyć,  razem z Mikołaj- 
kiem  i jego kolegami (bohaterami książek René Gos- 
cinny`ego i Jean-Jacquesa Sempé), typowy dzień fran- 
cuskiego ucznia. Była więc nauka słów i zwrotów w ję- 
zyku francuskim, zabawa  w teatr (scenki na podsta- 
wie „Mikołajka”), gra w bule oraz konsumpcja fran- 
cuskich  croissantów i   kakao.  Zajęcia  prowadziły: 
Iwona  Podlasińska (DBP) i Małgorzata Bazan (Allian- 
ce  Française). W tym czasie inni uczniowie ze szkół  
pods tawowych i  g imnazjów uczes tn iczyl i  w za ję- 
c iach z  tabl icami  in teraktywnymi do nauki  języka  
f rancuskiego ,  k tóre  prowadzi l i  l ek torzy  Al l iance  
F rança i se . 

„P izza ,  pas ta  e  . . . l ingua  i t a l i ana”  („P izza , 
makaron i  język włoski”)  to tytuł  spotkania z I tal ią 
i  językiem włoskim, na które zaprosiła  Anna Kulą-
gowska-Pa ta las ,  l ek to rka  i  t łumaczka  ANITAL.  
Młodz i    bywalcy  b ib l io tek i  w  bardzo  żywio łowy 
sposób zareagowal i  na  spotkanie  z  językiem,  kul - 
turą i kulinariami Włoch (pizza smakowała wyśmie- 
nicie) .  Prowadzącej  udało s ię  obudzić  w dzieciach  
włoski temperament, zachęcić do nauki tego śpiewne- 
go języka między innymi przez poznanie nazw kilku- 
dziesięciu rodzajów makaronu. Kolejny dzień impre- 
zy (piątek) poświęcony był językowi niemieckiemu. 
Na wrocławski Rynek zajechał samochód oznakowa- 
ny  logo  „Deutsch  Wagen  Tour” .  Lek torzy  j ęzyka  
n iemieckiego  w n iekonwencjona lny  sposób  prze- 
kazal i  uczniom szkół  podstawowych i   g imnazjów  
informacje o Niemczech i języku niemieckim  w for- 
mie  ciekawych gier, zabaw i konkursów. Koordyna- 
torem projektu  była  Jadwiga  Wichlacz .  W tym sa- 
mym  czas ie  w Bib l io tece  S iedmiu  Kontynen tów  
warsztaty językowe pt .„Niemiecki  na wesoło – gry  
i  zabawy w języku niemieckim” prowadziła Małgo- 
rzata Kwiatkowska-Gromnicka - lektorka  Österreich 
Ins t i tu t .  Uczniowie  szkoły  pods tawowej  i  g imna- 
zjum, posługując się językiem niemieckim, zgłębia-
l i  t a jn ik i  t ego  j ęzyka  podróżu jąc  tym razem po 
Aus t r i i .

W czasie obchodów Tygodnia Kultur Różnych  
Narodów na terenie DBP (Biblioteka Siedmiu Kon- 
tynentów,  Bibl io teka  Ins ty tutu  Goethego,  Bibl io- 
teka American Corner, Biblioteka Romańska, stano- 
wisko  Österreich Institut) były rozgrywane „Podcho- 
dy bibl ioteczne” dla uczniów szkół  podstawowych  
i gimnazjalistów pod hasłem: „ Wypadły ze słownika, 
znajdź je  i  włóż do koszyka”.  Chętni  rozwiązywali 
zagadk i ,  r ebusy  i  zadan ia ,  związane  z  j ęzykami : 

po l sk im,  n iemieck im,  ang ie l sk im i  f r ancusk im. 
Dobre rozwiązania były nagradzane gadżetami zwią- 
zanymi  z  ku l tu rą  i   j ęzyk iem danego  kra ju .

Zwieńczeniem Tygodnia Kultur Różnych Naro- 
dów były  obchody  -  w sobotę  25  wrześn ia -   Euro- 
pe jsk iego  Dnia  Języków.  Na wroc ławskim Rynku 
-  przed Dolnośląską Bibl ioteką Publiczną -  odbyła 
się impreza pod nazwą „Mała Wieża Babel”, podczas 
której  całe rodziny odwiedziły stoiska popularyzu- 
jące języki europejskie i  brały  udział  w wielu kon- 
kursach ,  g rach  i  zabawach .  Były   t ańce  in tegra -
cy jne ,  degus tac ja  napo ju  w kawiarn i  p lenerowej 
MORELOVO (o który trzeba było poprosić przynaj-
mniej w jednym z języków obcych),  pokazy dużych 
i  małych baniek mydlanych a w finale „Bibliotecz-
ne  podchody” .  Uczes tn icy  imprezy  o t rzymywal i 
„Paszpor t  Glob t ro te ra”  i  -  wydaną  spec ja ln ie  na 
tę imprezę - gazetkę pn. „Mała Wieża Babel”. Osoby, 
które w trakcie trwania imprezy wykonały popraw-
nie  wszystkie  zadania ,  wzię ły  udzia ł  w losowaniu 
nagrody głównej, czyli bezpłatnego kursu  językowego 
(ang ie l sk i ,  n iemieck i  lub  f rancusk i  do  wyboru) , 
ufundowanego  przez wrocławskie szkoły językowe 
-  partnerów biorących udział  w imprezie.  Były  też 
nagrody  poc ieszen ia .  Nik t  n ie  odszed ł  z  pus tymi 
rękami . 

Uczes tn icy  imprezy  nauczyl i  s ię  i  zaśp iewa-
l i  kanon  p t . „Pan ie  Jan ie”  aż  w p ięc iu  j ęzykach . 
Sta ł  s ię  on swois tym hymnem Europejskiego Dnia 
Języków na wrocławskim Rynku. W imprezie wzięło 
udz ia ł  ponad  1 .500  osób .

Językowe kompetencje i  wysoką jakość eduka- 
cy jną  przeds ięwzięc ia  zapewni ły  –  jako  współor - 
ganizatorzy – wyspecjalizowane placówki, zajmują- 
ce się edukacją językową: Alliance Française,  Goethe 
Ins t i tu t ,  Cent ra  Helen  Doron oraz  ins ty tuc je   pro- 
mujące kulturę krajów Europy w Polsce: Österreich 
Ins t i tu t  we  Wroc ławiu ,  Konsu la t  Genera lny  USA  
w Krakowie ,  Wroc ławsk i  Oddz ia ł  Towarzys twa 
Polsko-Serbołużyckiego oraz Wrocławskie Towa- 
rzystwo Przyjaciół Bułgarii,  a także firma ANITAL, 
zajmująca się popularyzowaniem kultury włoskiej . 
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PREZENTUJEMY

Biblioteka Muzeum 
Narodowego1/  
we Wrocławiu
Magdalena Szafkowska 

 Podwaliną księgozbioru, integralnie związane- 
go z powstałym w 1947 roku Muzeum Państwowym, 
stały się - siłą rzeczy - dawne wrocławskie biblioteki 
muzealne. Wyodrębnienia ich zasobów spośród tysię-
cy książek, ewakuowanych z całego Dolnego Śląska  
do  poaugustiańskiej siedziby Biblioteki Uniwersytec- 
kiej na Piasku,  dokonali dwaj pionierzy na niwie rato- 
wania wrocławskich zabytków kultury, Józef Piątek 
i  Józef Gębczak. Okazało się,  że niemal 20 tysięcy 
tomów z zakresu historii sztuk pięknych oraz rzemio- 
sła artystycznego pochodziło z częściowo zrujnowane- 
go budynku dawnego Śląskiego Muzeum Sztuk Pięk- 
nych (Schlesische Muzeum für Bildenden Künste), 
stojącego jeszcze do połowy lat  60. ubiegłego stulecia 
przy obecnym placu Muzealnym. Zalążkiem powstania 
zbioru bibliotecznego tego muzeum, otwartego dla 
publiczności w 1880 roku, stały się zakupy, dokonane 
cztery lata wcześniej przez dyplomatę i profesora his- 
tori i  Uniwersytetu Wrocławskiego -  Jacoba Caro. 
Rolę czytelni pełniła  muzealna sala studyjna, w któ- 
rej jednocześnie przechowywano i udostępniano bo- 
gatą kolekcję grafik, rysunków oraz reprodukcji  za- 
bytków sztuki i  architektury. 

Zachował się, pochodzący stamtąd, prawie kom- 
pletny katalog, wykorzystywany do dzisiaj w Biblio- 
tece Muzeum Narodowego.

 Ze Śląskiego Muzeum Przemysłu Artystyczne- 
go i  Starożytności (Schlesische Museum für Kunst- 
gewerbe und Altertümer) pochodzi niecałe 6 tysięcy 
woluminów. Spośród nich około tysiąca cudem odna- 
leziono i  wydobyto w 1946 roku z prowizorycznej 
składnicy w Brzósce, koło Strzelina. Przed wojną księ-
gozbiór ten udostępniany był w obszernej czytelni 
muzealnej w dawnym Domu Stanów (Ständehaus), 
stojącym do 1945 roku przy ulicy Krupniczej (Grau- 
pens t r a s se ) .  Lek to r ium,  pe łn iące  równocześn ie  
funkcję sali rysunkowej, wyposażone było w stylowe,  
secesyjne meble,  do dzisiaj  częściowo zachowane  
w obecnej Bibliotece  Muzeum Narodowego. 

Sam księgozbiór Muzeum Przemysłu Artystycz- 
nego i Starożytności dotyczył głównie problematyki 
związanej ze sztuką śląską,  sztuką użytkową w sze- 
rokim rozumieniu tego słowa oraz z wzornictwem  
i  ikonografią,  dzięki czemu uzupełniał  tematycznie  
zasób Biblioteki Śląskiego Muzeum Sztuk Pięknych.

Trzecim ważnym źródłem pozyskania facho- 
wej l i teratury dla nowej biblioteki muzealnej było  

blisko 6 tysięcy woluminów, ocalałych z dawnego  
Krajowego Urzędu Prehistorii, następnie zinwentary- 
zowanych, a w 1950 roku przekazanych do muzeum.  
Liczący około 30 tys ięcy ks ięgozbiór  uplasował 
się na drugim, co do l iczebności,  miejscu w Polsce 
w kategorii  bibliotek specjalistycznych.

Nad jego organizacją w 1945 roku sprawował 
pieczę Referat  Muzeów przy Pełnomocniku Mini- 
sterstwa Oświaty we Wrocławiu, Stanisławie Kul- 
czyńskim.

Pierwszy  dz ia ł ,  mającego powstać  w la tach 
1946 - 1947 we Wrocławiu muzeum,  został przekaza- 
ny opiece delegata Ministerstwa Kultury i  Sztuki 
we Wrocławiu.

Przy tworzeniu i dalszym zabezpieczaniu muze- 
a lnych zbiorów bib l io tecznych ogromne zas ługi 
położył,  przybyły z Krakowa 9 maja 1945 roku wraz  
z  t zw.  Grupą  Naukową ,  h i s to ryk  sz tuk i  -  Józe f 
Gębczak.  Pracując  w ramach tego pionierskiego 
zespołu we Wrocławiu, odkrył i  zabezpieczył mię- 
dzy innymi około 90 dolnośląskich składnic muze- 
alnych. Niedługo po wyzwoleniu został on zatrudnio-
ny w - wyłonionym przez Stanisława Kulczyńskiego  
z części  Grupy Naukowej - Referacie Muzeów i Ochro- 
ny Zabytków oraz w Muzeum Państwowym w Organi- 
zacji,  kierowanym przez Jerzego Güttlera, byłego dy- 
rektora Galerii  Miasta Lwowa. 

Co ciekawe, wobec ogromu zniszczeń miejskiej 
infrastruktury oraz niemal całkowitego wywiezienia 
zabytków, początkowo nie planowano utworzenia 
nowego wrocławskiego muzeum, a tym samym mu- 
zealnej biblioteki.  Nie brano także pod uwagę ja- 
kiejkolwiek kontynuacji  działalności dawnych mu- 
zeów w stolicy Dolnego Śląska,  zwłaszcza,  że wy- 
stawy, organizowane po dojściu Hitlera do władzy, 
miały prezentować sztukę śląską na tle niemieckiej, 
udowadniając jej  pragermańskie pochodzenie i  roz- 
wój,  przerwany inwazją na te tereny słowiańskich 
„barbarzyńców”. Przede wszystkim zostały podjęte 
starania,  mające na celu przywrócenie miastu jego 
zbiorów. Dopiero dwa miesiące po podpisaniu ka- 
pitulacji „Festung Breslau” narodziła się idea utwo- 
rzenia  nowego muzeum, w roku następnym wzbo- 
gaconego o część dawnych kolekcji lwowskich, a dwa 
lata później proklamowanego aktem założycielskim 
pt.  „Instrukcja w sprawie organizacji  Państwowego 
Muzeum we Wrocławiu”, wydanym przez Minister-
stwo Kultury i  Sztuki.

Biblioteką Muzealną w latach 1950/1951- 1977 
kierował  Józef Gębczak, w międzyczasie, czyli w la- 
tach 1953 – 1959  pełniąc jednocześnie  obowiązki 
dyrektora Muzeum, już wtedy Śląskiego,  Po przejś- 
ciu na emeryturę prowadził - wydzielony w 1957 roku 
z biblioteki -  Dział  Zbiorów Specjalnych 2/,  groma- 
dzący archiwalne fotografie,  reprodukcje,  wycinki  
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prasowe, rękopiśmienne dokumenty dawnych muze-
ów wrocławskich, między innymi pochodzące z lat 
1939 – 1945, dotyczące muzealiów, ukrytych we wspo- 
mnianych już składnicach na Dolnym Śląsku.

Do 1952 roku biblioteka wraz z czytelnią fun- 
kcjonowały w prowizorycznych warunkach. Sytua-
cja ustabilizowała się po przeniesieniu ich do świeżo 
wyremontowanego północno – wschodniego skrzydła 
gmachu muzeum, w którym znajduje się do tej  pory.  
W jego suterenie urządzono introligatornię, częścio-
wo wyposażoną w przedwojenne, ale nadal sprawne 
urządzenia.  Całkowite skomasowanie księgozbioru 
nastąpiło dopiero w 1957 roku, kiedy resztę jego za- 
sobu przeniesiono do gmachu głównego muzeum  
z dawnego Pałacu Spaetgenów przy ulicy Kazimierza 
Wielkiego 33.

Początkowo dominowały w nim publikacje z lat 
1870 – 1914, w75% niemieckojęzyczne, podobnie 
jak skromniejszy zbiór książek, wydanych w latach 
1914 – 1933. Nie trzeba dodawać, że zachowane wy- 
dawnictwa z lat 1933 – 1944 dotyczyły literatury dru- 
kowanej wyłącznie w języku Goethego.

Do cennych pozycji  należą przedwojenne opra- 
cowania problemów związanych z muzealnictwem: 
przewodników, katalogów wystaw i kolekcji, a także 
czasopism, biuletynów i roczników.

Do1956 roku przybywało rocznie średnio tysiąc 
nowych pozycji  fachowej l i teratury,  co dało ogólną 
liczbę 36.815 woluminów. Były one na bieżąco opra- 
cowywane i  katalogowane.

W 1953 roku ukazał  s ię  -  opracowany przez 
pracowników biblioteki:  Józefa Gębczaka i  Stani- 
sława Straussa -  "Informator Muzeum Śląskiego"  
z wykazem czasopism i  druków ciągłych. Dwa lata 
później  Biblioteka ówczesnego Muzeum Śląskiego 
zaprezentowała się własnym stoiskiem na Wystawie 
X-lecia Książki i  Czytelnictwa na Dolnym Śląsku. 

W latach 1956-1965 rocznie przybywało średnio 
500 pozycji  książkowych, jednak w 1959 roku, po 
wyodrębnieniu wydawnictw dla dążącego do auto-
nomii  Działu Archeologicznego,  s tan posiadania  
biblioteki muzealnej spadł z ponad 40 tysięcy pozycji  
do około 34 tysięcy.

Kłopotów przysparzała skromna liczebnie  ob- 
sada pracowników biblioteki.  W poczet wykwalifi- 
kowanych pracowników zaliczał się, do czasu przej- 
ścia w 1958 roku do Biblioteki Zakładu Narodowego  
im. Ossolińskich, historyk sztuki - Stanisław Strauss  
oraz prawnik, uzupełniający swoją wiedzę bibliote- 
karza –muzealnika - A. Wierzejski. Pomoc asystencką  
sprawowały kolejno pojedyncze osoby. Wśród nich  
znalazła sie także historyk sztuki,  związana później  
z Muzeum Architektury - Alicja Bajdor. Dokuczliwy  
niedobór obsady pracowników biblioteki powodo- 
wał narastające zaległości w kompletnym opracowy- 
waniu nabytków, udostępnianych już w momencie  
rejestracji  i  wpisywania do kartoteki akcesji.  Sytua- 
cja ta uległa poprawie wraz z przydzieleniem w 1959  
roku nowego etatu asystenta. Przed 1960 rokiem opra- 
cowano:  katalogi silesiaków, przewodników muze- 
alnych, katalogi wystaw. Józef Gębczak zebrał  ma- 
t e r i a ły  s łużące  opracowaniu  b ib l iogra f i i  s z tuk i  
śląskiej  za lata 1945- 1960.

W 1957 roku wyodrębniono kilkaset starodru-
ków, głównie śląskich z XVI – XVIII wieku, a wśród 
nich stanowiący  ciagle „mroczny przedmiot pożą- 
dania“ badaczy histori i  i  ikonografi i  Wrocławia, 
„biały kruk“ autorstwa Daniela Gomolckego, wydany 
kilkarotnie w  XVIII stuleciu.  Najstarsze wydania  
sukcesywnie  poddawano zabiegom konserwator- 
skim  i introligatorskim (w 1960 roku sam kierownik  
Biblioteki ukończył stosowny w tych dziedzinach kurs  
w Warszawie).

W tym samym czasie Gabinet Grafiki  Muzeum 
Śląskiego przekazał do biblioteki prawie 4 tysiące 
archiwalnych fotografii  i  reprodukcji  dzieł  sztuki, 
co dało asumpt do wyodrębnienia zbiorów specjal- 
nych i   stworzenia wspomnianego już Działu Doku- 
mentów.  Do jego cennych mater ia łów dołączyły 
-  zabezpieczane od 1945 roku -  poniemieckie wy- 
cinki prasowe, materiały rękopiśmienne, pozostałe 
fotografie i reprodukcje, a także bezcenne  rękopisy. 
Ma te r i a ły  t e  pomog ły  m . in .  u tworzyć  -  j edyny  
w swoim rodzaju „Słownik artystów i  rzemieślni-
ków śląskich“.

Żmudne, nie kończące się opracowywanie  bar- 
dzo  bogatych zbiorów spowalniała płynność ciągle  

Wnętrze Biblioteki Muzeum Narodowego we Wrocławiu. Fot.  Dział  Marketingu Muzeum Narodowego we Wrocławiu
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nielicznej kadry. W latach 1963 – 1966 ostrogi muze- 
alnika zdobywali  kolejno znani  dzisiaj  his torycy  
sztuki:  Piotr  Łukaszewicz,  Paweł Banaś,  Mariusz 
Hermansdorfer,  Jolanta Ferencowicz.  Dzieli l i  swój 
czas pomiędzy pracę w bibliotece i   studia uniwer- 
syteckie.  Jednocześnie oprócz kierownika,  w bi- 
bliotece pracowały w tym czasie dwie osoby, w tym 
jedna na pół etetu.  Poza tym  ciasnota pomieszczeń 
magazynowych  w znacznym s topn iu  u t rudn ia ła 
udostępniane książek,  a  wypożyczanie  poszytów 
czasopism czyniła wręcz niemożliwym.

Należy dodać, że w tym czasie zbiór bibliotecz-
ny wypożyczany  był przez sześć dni w tygodniu,  
zaówno na miejscu w czytelni ,  jak i  na zewnątrz 
biblioteki.

Co jakiś  czas  Bibl io teka Muzealna  nabywa- 
ła  lub otrzymywała w darze książki i katalogi, pocho- 
dzące ze zbiorów ówczesnych luminarzy his tor i i 
sztuki.  W 1963 roku otrzymała  książki po zmarłym - 
w tym samym roku - profesorze Marianie Morelow- 
skim, badaczu m.in. śląskiej sztuki średniowiecznej, 
dawnym kustoszu Wawelu oraz kierowniku Katedry 
Historii  Sztuki Uniwersytetu Wrocławskiego.

W 1965 roku zaczęto wyodrębniać z bibliotecz-
nego ks ięgozbioru  s tarodruki  oraz  porządkować  
i  przede wszystkim zabezpieczać -  l iczący aż 670 
sztuk -  zbiór plakatów. Na uporządkowanie czeka- 
ły fotografie i  grafiki  reprodukcyjne.  W 1966 roku  
kierownik biblioteki- Józef Gębczak sporządził   bi- 
bliografię sztuki śląskiej  z lat  1945 - 1962, wydaną  
jako piąty tom "Roczników Sztuki Śląskiej". W1968  
roku, na dwudziestolecie muzeum,  pracownicy biblio- 
teki zaprezentowali  „Wydawnictwa Muzeum Śląs- 
kiego“ a także współpracowali  przy organizowaniu 
wystaw: „Witryny rozmaitości“ – uroda starej książki", 
"Ach, ta secesja!" Ćwierć wieku badań nad sztuką 
śląską".

Stopniowo powiększał się personel biblioteki. 
W 1970 roku zaczęła w niej pracować historyk sztu- 
ki -  Mieczysława Kowalczuk. Wierna do emerytury, 
zarówno muzeum jak i  bibliotece,  dla wielu czytel- 
ników, zwłaszcza studentów, pozostała jej  ikoną.

Pod koniec 1973 roku liczba woluminów zebra- 
nych w  Bibliotece Muzealnej wynosiła ponad 57 ty- 
sięcy, z których zdecydowana większość została już 
opracowana.  Je j  n ies t rudzony kierownik  -  Józef 
Gębczak, opublikował -  w ramach dziesiątego tomu 
"Roczników Sztuki Śląskiej" -  kontynuację biblio- 
grafi i  historii  sztuki na Dolnym Śląsku za lata 1970 
– 1971. W tym czasie ekipa biblioteki znowu podję- 
ła trud organizowania kolejnych wystaw z własnych 
zbiorów, prezentujących plakat olimpijski oraz pla- 
kat muzealny. Dwa lata później - we współpracy z pra- 
cownikami  biblioteki -  powstała następna ekspo- 
zycja ,  poświęcona sz tuce  wydawniczej  polskich 
artystów w latach 1900 – 1970. W roku następnym 
biblioteka urządziła  część wystawy pt.„Piękne druki 
z daru Jana z Bogumina Kuglina  ze zbioru Muzeum  
Narodowego we Wrocławiu“. W kolejnych latach  
konsekwentnie pozyskiwany dla biblioteki księgo-
zbiór był już na bieżąco opracowywany.

W 1977 roku na emeryturę odszedł Józef Gęb- 
czak, założyciel  i  wieloletni  kierownik Biblioteki 
Muzealnej,  pamiętany ciągle z pionierskich akcji na 
rzecz ratowania ocalałych po wojnie wrocławskich 
archiwów, księgozbiorów oraz zabytków, a także 
jako  in ic ja tor  powstan ia  w 1956 roku  Komite tu  
Odbudowy Panoramy Racławickiej ,  a od 1970 roku  
członek Muzealnej Rady Naukowej. 

Od 1  maja 1977 roku aż do śmierci  28 grudnia 
1979 roku  pracował w niepełnym wymiarze godzin 
na stanowisku kuratora -  wydzielonego ze zbiorów  
bibliotecznych - Działu Zbiorów Specjalnych, obec- 
nego Działu Dokumentów, przechowującego m.in.  
n iemieckie  dokumenty,  dotyczące  dolnośląskich  
składnic muzealnych, w których wrocławskie zabytki 
zostały w czasie wojny ukryte. 

Pracę w dziale przejęła w 1980 roku Joanna Pie- 
traszko, która po czterech latach przeszła na stano-
wisko sekretarza naukowego Muzeum Narodowego. 
Zanim w 1986 roku zastąpiła ją na kilka lat  Elżbieta 
Herman, dział  pozostawał przez dwa i  pół roku bez 
obsady. Przez następne 5 lat  częściowo uporządko-
wano i  zinwentaryzowano bogaty zbiór pocztówek, 
map  (późn i e j  sukcesywn ie  p r zekazywanych  do  
Gabinetu Grafiki  Dawnej) oraz plakatów i  wydaw-
nictw własnych muzeum.

W 1979 roku stanowisko kierownika Biblioteki  
Muzealnej  obję ła ,  pozosta jąca  na  n im do chwil i 
o b e c n e j ,  a b s o l w e n t k a  B i b l i o t e k o z n a w s t w a  n a 
Uniwersytec ie  Wrocławskim -  Elżbie ta  Afenda-
Rossa.  Już rok później  Jej  dział  uświetnił  obchody 
30. lecia Muzeum Narodowego wystawą pt.  „Wy- 
dawnic twa Muzeum Narodowego we Wrocławiu  
w XXX-leciu“.  Na początku lat  osiemdziesiątych  
do grona muzealnych  bibliotekarzy dołączyli: polo- 
nista Jan Choroszy, późniejszy szef Wydawnictwa 

Biblioteka Muzealna po zakończeniu działań wojennych. 
Fot.  Dział  Marketingu Muzeum Narodowego we Wrocławiu
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U n i w e r s y t e t u  W r o c ł a w -
sk i ego ,  b ib l i o t ekoznawcy : 
Z o f i a  P i e t r z y k  o r a z  M a r i a  
Piotrowska i  Beata Szczupa- 
kowska - obie do dzisiaj zwią-
zane  z  b ib l io teką ,  w które j  
obecnie pracuje 7 osób, w tym -  
oprócz bibliotekoznawców -  
również historyk sztuki i  ar- 
cheolog.

Na początku lat  osiem- 
dziesiątych XX wieku muze- 
a l n y  k s i ę g o z b i ó r  l i c z y ł  
67. 455 woluminów, a w 1987 
roku – 74.786, w większości  
opracowanych i skatalogowa- 
nych książek.

Księgozbiór  sukcesyw-
n i e  s i ę  p o w i ę k s z a  p r z e d e 
wszystkim  dzięki zakupom, 
zgodnym z profilem muzeum 
o r a z  p o s z c z e g ó l n y c h  j e g o 
działów, a także przekazom od 
osób prywatnych. Coraz częś- 
ciej uwzględniane są  potrzeby osób odwiedzających 
Bibliotekę Muzealną,  głównie studentów histori i 
sz tuki   oraz  innych kierunków humanis tycznych  
Uniwersytetu Wrocławskiego. 

Gromadzone są przede wszystkim wydawnictwa 
z dziedziny:  historii  sztuki,  archeologii,  etnografii , 
wystawiennictwa, muzeologii, a także katalogi zbio- 
rów oraz wystaw, encyklopedie, leksykony, słowniki 
języków obcych, przewodniki i  herbarze.

Dzięki rozwijającej się wymianie wydawnictw 
między muzeami, galeriami, instytutami naukowymi 
w kraju i  za granicą,  pracownicy muzeum są na bie- 
żąco informowani o najświeższych i najważniejszych 
wydarzeniach wystawienniczych oraz osiągnięciach 
naukowych w zakresie historii ,  historii  sztuki oraz 
nauk pomocniczych. Współpraca  z merytorycznymi 
pracownikami muzeum pozwala  również  uzupeł- 
niać  księgozbiór według ich wskazówek i oczekiwań.

Dzięki wprowadzeniu komputerów, katalogowa- 
nie i opracowywanie nabytków na bieżąco przebiega 
coraz sprawniej i  szybciej .

W ostatnich latach została  sprecyzowana pozycja 
biblioteki w  strukturze Muzeum ,  a co za tym idzie, 
jej  podstawowe zadania,  ukierunkowane na oczeki- 
wania  czytelników zewnętrznych  i   pracowników  
Muzeum.   

Do 1991 roku  - z połączonych z biblioteką Zbio- 
rów Specjalnych - wyodrębnił się samodzielny  Dział  
Dokumentów. Kierowała nim, przeniesiona   z Panora- 
my Racławickiej wraz z przypisanymi jej materiałami  
-  Elżbieta Górecka. Obecnie  jest  prowadzony przez 
doktora historii - Roberta Hesia, który nadal porząd- 
kuje i opracowuje różnorodne dokumenty, pochodzą-
ce z okresu od końca XIX wieku do 1945 roku, m.in. : 
pocztówki, fotografie, reprodukcje, kalendarze, druki 
ulotne,  sz tambuchy,  inwentarze przedwojennych 
muzeów wrocławskich i tp.  Zbiory kartograficzne, 
szczególnie dotyczące Wrocławia i  Śląska,  zostały 
ostatnio przekazane z Działu Dokumentów do Ga- 
binetu Grafiki  XVI – XIX wieku.

Na zakończenie  warto dodać, że wnętrze czytelni 
Biblioteki Muzeum Narodowego zachowało patynę 
dawnych lat oraz cechy stylowe całego gmachu dawnej 
Rejencji ,  oddając atmosferę czasów jego pierwszej 
świetności.

Przypisy : 
1/  Do 1950 r.  -  Państwowego, w latach 1950-1970 -Śląskiego. 
2/  Obecnie jest  to Dział Dokumentów, kierowany przez dra   
     Roberta Hesia.

Literatura:  
1. Roczniki  Sztuki Śląskiej ,  I ,  1959 s.  212-214; III ,1965 s.  196-198;   
     VI,  1968 s.167-168; IX, 1973 s.129; XI,1977 s.  166; 
     XIII ,  1983 s.  160; XIV, 1986 s.  192; XV, 1991 s.178- 179; 
2.  Encyklopedia Wrocławia, Wrocław 2000, s .  104; 224; 538; 
3.  Kronika, Muzeum Narodowe Wrocław 2008, s.33,46, 52,120,266. 
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Czytelnia Muzeum Narodowego we Wrocławiu.  Fot.  R. Werszler

Antyfonarz,  XII -  1 poł XIII w.,  ze zbiorów Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu. Fot.  Arkadiusz Podstawka
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Antykwariat  
Naukowy   
we  Wrocławiu
Andrzej Jaworski

Antykwariat  prowadzę nieprzerwanie  od 16. 
lat  w tym samym miejscu. Jest  to niezwykle ważne, 
gdyż ludzie  do takich miejsc  przyzwyczajają  s ię 
latami,  później  chodzą tam już "w ciemno". Kiedyś 
znajomy antykwariusz z Łodzi opowiedział mi o swo- 
jej  przygodzie związanej z koniecznością zmiany 
lokalu. Mimo że nowa siedziba antykwariatu mieściła 
się na tej samej ulicy Piotrkowskiej,  minęły 2 długie 
lata, zanim odzyskał dotychczasowych klientów. To 
jest  magia miejsca,  si ła jego oddziaływania,  bardzo 
ważna dla tego typu działalności. 

Żadne studia i tytuły nie dadzą wiedzy o książce 
w takim stopniu, jak bezpośrednie obcowanie z wo- 
luminem. Do antykwariatu trafiają wszakże książki 
nowe ,  j ak  i  t e ,  k tó rych  rodowód s ięga  XVII  czy 
XVIII  wieku.  Tylko la ta  praktyki  i  wieloletnie  do- 
świadczenie,  wsparte wiedzą,  pozwalają właściwie 
z identyf ikować ks iążkę  i  ocenić  je j  war tość ,  choć 
p rzec ież  wpadki  s i ę  zdarza ją . 

Praca  w an tykwar iac ie  da je  dużo  sa tys fakc j i  
i  zadowolenia .  Nie zamieni łbym jej  na posadę,  na- 
wet  lepiej  płatną,  w księgarni  współczesnej .  W an- 
tykwar iac ie  codziennie  może  zdarzyć  s ię  coś  n ie- 
spodziewanego. Nigdy nie wiadomo, co może przy- 
nieść kolejny klient, jaką tajemnicę kryje oferowana 
ks iążka . 

W takich  sy tuac jach  zawsze  towarzyszy  nam 
dreszczyk emocji .  Nie zastąpi go nowoczesna księ- 
ga rn ia ,  w  k tó re j  wszys tko  j es t  p rzewidywalne , 
poukładane ,  zare jes t rowane i  wpisane  do  pamięci 
kompute ra . 

W antykwar iac ie  spotyka ją  s ię  ludz ie  z  ca łe j 
Po l sk i .  Wakacy jnych  tu rys tów ła two  poznać  po 
plecakach i  planach Wrocławia w garści .  Przycho- 
dzą poszperać na półkach, czasem kupić coś,  co ich  
in teresuje .  Częs to  wspominają ,  że  w ich  mias tach  
antykwariatów nie ma lub już nie ma. Takie spotka-
nia sprawiają wiele radości i utrwalają się w pamięci. 
Pamiętam np. jak kiedyś odwiedziła mnie grupa mło- 
dzieży ze szkoły średniej z dwoma wychowawcami. 
Stroje  luźne,  f ryzury nieco prowokujące:  i rokezy, 
dredy,  łysinki .  Szybko rozeszl i  s ię  po sklepie,  wy- 
b ie ra jąc  różne  ks iążk i :  "coś"  z  d ramatu ,  poez j i , 
f i lmu ,  t ea t ru ,   g łośno  komentu jąc  swoje  wybory . 
Jedna z  dziewczyn przyniosła  kryminał  Joe Alexa. 
Okazu je  s i ę ,  że  b raku je  j e j  ty lko  t ego  ty tu łu  do 
kompletu w prywatnej  kolekcj i .  Nieśmiało pytam, 
czy  wie ,  k to  to  jes t  Joe  Alex?  Wkrótce  wywiązuje 
się dyskusja, które tłumaczenia Szekspira są najlep- 
sze .  Pada ją  nazwiska :  Mac ie ja  S łomczyńsk iego , 
Stanisława Barańczaka,  ale także XIX -  wiecznych 
t rans la to rów. 

Młodzi przyjechali z Warszawy i pierwsze kro- 
k i  sk ie rowal i  właśn ie  do  an tykwar ia tu .  Rozmowa  
o  ks iążkach z  n imi  po raz  kole jny obala  s tereotyp, 
że  młodzi  n ie  czyta ją .  Takie  opinie  wygłaszają  na 
ogół  ludzie  s tars i .  Zawsze,  kiedy mam okazję ,  t łu- 
maczę,  że nie można uogólniać i  twierdzić,  że mło- 
dzież nie czyta książek.  Sporo młodych ludzi  prze- 
szukuje  nie  ty lko Internet ,  a le  także półki  z  ks iąż- 
kami.  Znaleziony tomik poezji  można poznać,  "po- 
smakować" ,  p rze j rzeć  i  . . .  od łożyć . 

Antykwariat jest miejscem spotkań, często nie- 
spodziewanych.  Odnajdują  s ię  tu  ludzie  po la tach,  
wracają do wspomnień, rozmawiają nie tylko  o książ- 
kach .  Te  spo tkan ia  i  dyskus je  to  j eden  z  u roków 
antykwariatu. Tak było w dawnych, przedwojennych 
czasach  i  t ak  dz ie je  s i ę  wspó łcześn ie . 

Z reguły ciekawe książki przynoszą do antykwa-
r ia tu  ludzie  t rudniący s ię  zbieraniem makula tury . 
Trafiają one tu z punktów skupu  lub po prostu ze śmiet- 
ników. Oczywiście,  nie ma mowy o kupowaniu wszyst- 
kiego. Jednak  ludzie potrafią bezmyślnie wyrzucić  
wiele  niezwykle cennych zabytków. Pewnego razu 
przyszedł  do antykwaria tu  mężczyzna  z  a lbumem 
eksl ibr isów autors twa Wiktora  Langnera .  Odbi tki 
by ły  dobrze  zachowane ,  a   do  każde j  z  n ich  by ł 
tekst ,  p isany na papierze  przebi tkowym niebieską 

Pan Andrzej Jaworski – miłośnik książek starych, 
rzadkich,  cennych,  ładnych,  interesujących i  ory- 
ginalnych -  od ponad 16. lat  prowadzi Antykwariat 
Naukowy przy ul. Kuźniczej we Wrocławiu. Znajduje 
się w nim kilka tysięcy tytułów z różnych dziedzin 
i  okresów, a także takie,  które już dawno zniknęły  
z księgarskich półek. 
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czcionką. Mało kto pamięta, że kiedyś tak się pisało. 
Niesamowi te  by ło  również  i  to ,  że  a lbum powsta ł  
w Krakowie w 1943 r.  w nakładzie 25. egzemplarzy 
i we Wrocławiu trafił na śmietnik w XXI wieku. Czy 
była  to  nieświadomość właściciela  czy raczej  jego 
g łupo ta?   Ale  n ie  j es t  to  odosobniony  przypadek . 
Innym razem przyszed ł  do  an tykwar ia tu   młody 
cz łowiek  i  zaofe rował  do  sprzedaży  n iesamowi tą 
rzecz:  k locek składający s ię  z  cz terdzies tu  dwóch 
broszurek w języku polskim,  zawierających krótkie 
kazan ia  pogrzebowe i  mowy pochwalne .  Druk i 
były  idealnie zachowane.   Nie było w nich  ś ladów 
proweniencji,  wymazywania, skrobania, czy innych 
zabiegów, które mogłyby świadczyć o pochodzeniu 
tego cennego zbioru. Lekko pofałdowana była tylko 
pergaminowa oprawa.  Jak wiadomo,  taki  „klocek” 
może być tylko w jednym egzemplarzu,  który sobie 
zainteresowany  pieczołowicie gromadził  i  następ-
n ie  oprawi ł .  Na jbardz ie j  f ascynująca  j es t  sp rawa 
wydan ia :  d ruk i  t e  wysz ły  w la tach  1621  -1642! 
Chyba  n ie  muszę  dodawać ,  że  z  wrażen ia  se rce 
prawie  mi  s tanę ło .  Od s łowa do  s łowa us ta l i l i śmy 
wspólnie cenę zabytku.  Ponieważ nie miałem  przy 
sobie  po t rzebne j  kwoty ,   zakomunikowałem mło- 
demu cz łowiekowi ,  że  muszę  udać  s i ę  do  banku . 
Zainteresowany  zostawił  mi ten skarb bez żadnego 
pokwi towania  i  poszed ł   na  ko le jne  spo tkan ie  -  
w ramach Fest iwalu Nauki  Polskiej ,  bo w tym celu 
przyjechał do Wrocławia. W czasie załatwiania for- 
malności, związanych z zakupem cennego „klocka” , 
spisując  wszystkie dane,  okazało się, że książka po- 
chodzi  z  małe j  wsi  na  Dolnym Śląsku.  Jakimi  dro- 
gami  i  k iedy  to  wspan ia łe  po lon icum t ra f i ło  na 
śląską wieś? – rozmyślałem. Okazało się,  że młody 
mężczyzna   wraz  ze  swoim  b ra tem by l i  w  te j  ma- 
łej  miejscowości  ministrantami.  Nastały rządy no- 
wego  proboszcza ,  k tó ry   kaza ł  ch łopcom zrob ić 
porządk i  na  s t rychu  kośc io ła .  Wyrzucono  sporą 
i lość znajdujących s ię  tam niepotrzebnych rzeczy.  
Pap ie ry  i  ks iążk i  mie l i  spa l i ć .  Pozwolono  ch łop-
com zabrać  s t amtąd   ks iążk i  do  swoje j  domowej 
b ib l io tek i .  Pozos tawiam sprawę bez  komentarza .  
Rozmawiałem później z kilkoma znajomymi księżmi, 
między innymi z  seminarium duchownego i  t rudno 
im by ło  sp rawę  wyt łumaczyć . 

Jak widać,  praca antykwariusza pełna jest  róż-
nych niespodzianek -   i  tych miłych, kiedy trafia 
się niezwykły okaz,   często dużej wartości zabytek    
i  chwil przykrych, gdy dowiaduję  się,  że znalezio- 
ny został na przykład  na wysypisku śmieci.  W anty- 
kwar iac ie  spotykam s ię   również  z  przeróżnymi 
ludźmi – i  tymi zbierającymi śmieci i  z pracowni- 
kami  nauki.   Rozmowa z każdym bywa naprawdę 
interesująca. 

Oto kilka refleksji  antykwariusza, którego praca 
nie jest związana z pogonią za zyskiem. Warto było-
by też wspomnieć o antykwarycznych aukcjach  (tych 
przedwojennych, w czasach socjalizmu, stanu wojen- 
nego i współczesnych), ale to już materiał do następ- 
nego artykułu. 

 
 Nobel 2010 - Literaci  górą

Laureatem Literackiej Nagrody Nobla 
w 2010 r.  został Jorge Mario Pedro Vargas 
Liosa,  ur.  w 1936 r.  – peruwiański pisarz, 
dz i enn ika rz ,  myś l i c i e l  i  po l i tyk .Nagrodę 
o t rzymał  „za  kar togra f ię  s t ruk tur  władzy 
oraz wyraziste obrazy oporu, buntu i  porażek 
jednostki”  – napisała Szwedzka Akademia, 
uzasadniając werdykt. Laureat należy do jedne-
go z najwybitniejszych współczesnych pisarzy. 
Jest autorem wielu powieści, opowiadań, sztuk 
teatralnych i literatury faktu, publicystą i poli- 
tykiem. Za swoją twórczość otrzymał  wiele pre- 
st iżowych nagród, w tym w 1994 r.  Nagrodę 
Cervantesa – najwyższe trofeum w świecie lite- 
ratury hiszpańskiej .  Jego najlepsze,  najbar-
dziej znane powieści to m.in. : Rozmowa w  Ka- 
tedrze  (1969),  Ciotka Julia i  skryba (1977), 
Kto zabił  Palomina Molero?  (1986),  Święto 
kozła (2000),  Pantaleon i  wizytantki  (1973), 
Zielony dom  (1966), Raj tuż za rogiem  (2003).
W swojej twórczości pisarz sięga do wielu 
gatunków i konwencji  l i terackich, a  także do 
wątków autobiograficznych i wyrafinowanych 
gier  z czytelnikiem. Twórczość pisarza peru-
wiańskiego od lat  bardzo dobrze znana jest 
polskiemu czytelnikowi, gdyż wszystkie jego 
powieści i opowiadania ukazały się na polskim 
rynku wydawniczym.  

Laureatem Pokojowej Nagrody Nobla 
w 2010 r.  został Liu Xiaobo, ur.  w 1955 r. 
– chiński pisarz i literaturoznawca, dysydent, 
były profesor  Bei j ing Normal  Uniwersi ty , 
aktualnie odsiadujący wyrok 11. lat  więzienia 
za  kry tykę  władz  pańs twowych Chińskie j 
Republiki  Ludowej.  Nagrodę otrzymał „za 
walkę bez przemocy na rzecz podstawowych 
praw w Chinach”. „Przez ponad dwie dekady 
był orędownikiem wzmocnienia praw obywa-
telskich w Chinach.  W 1989 r .  był  jednym  
z przywódców protestów na placu Tian`anmen. 
Liu Xiaobo przez surową karę,  która go spot-
kała,  sam stał  się symbolem walki o prawa 
c z ł o w i e k a  w  C h i n a c h ”  –  u z a s a d n i ł  s w ó j 
werdykt Komitet  Noblowski w Oslo. 

***

 Laureatem Nagrody Nike za 2010 rok 
został Tadeusz Słobodzianek,  ur.  w 1955 r. 
- dramaturg, reżyser i krytyk teatralny.  Nagro- 
dę otrzymał za sztukę pt.   Nasza klasa ,   osnu-
tą wokół pogromu w Jedwabnem w 1941 roku.

Laureatem Europejsk ie j  Poetyckie j  
Nagrody  2010  roku ,  p r zyznawane j  p r zez 
Fundację Cassamarca z Treviso (we Włoszech) 
został Adam Zagajewski, jeden z najbardziej 
c en ionych  poe tów  po l sk i ch . 

           P r zygo towa ła :  E l żb i e t a  N iechca j -Nowicka    
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DALEKO I BLISKO

Librarium  
El  Escorial 
- wzorem dla projektów 
innych barokowych 
bibliotek europejskich 

Rafał Werszler

San Lorenzo El  Escorial  -  olbrzymi, 
su rowy kompleks  ob iek tów obe jmują - 
cych pałac,  klasztor ,  grobowiec i  bibl io-
tekę - jest symbolem niezwykłego rozkwi- 
tu,  ale także świadkiem upadku kolonial-
ne j  po tęg i  Hiszpan i i  XVI  i  XVII  wieku 
pod berłem Habsburgów. Wybudowano go   
w  samym se rcu  Pó łwyspu  Ibe ry j sk iego , 
n ieopodal  Madrytu  w la tach  1563-1584. 
Głównym architektem był Juan de Toledo 
Buat is ta  Alfonsis ,  a  po jego śmierci  k ie- 
rownic two nad  budową prze ją ł  ma la rz 
-  Juan de  Herrera .  El  Escor ia l  to   surowa  
z  zewnąt rz ,  kamienna  bry ła ,  k tóra  łączy 
w sob ie  cechy  rezydenc j i  k ró lewsk ie j  
i  k lasz to ru .  Zewnęt rzne  mury  budowl i  
mają  207 x 153 m. Wewnątrz zamontowa-
no  1 .250  d rzwi ,  2 .500  ok ien ,  86  k la tek 
schodowych, a wszystko łączy 16 kilomet-
rów korytarzy i 16 dziedzińców. Kompleks 
wpisano na listę Światowego Dziedzictwa 
UNESCO. 

Bibliotekę El Escorial zaprojektował 
-  na  życzen ie  k ró la  F i l ipa  I I  -  g łówny a rch i t ek t 
kompleksu -  Juan de Herrera .  Miała  być ona Wiel- 
ką  Bib l io teką  Hiszpan i i ,  o l śn iewającą  n ie  ty lko 
bogac twem zgromadzonych  tu  zb iorów,  a le  t akże 
świe tnośc ią  wnęt rza .  Juan  de  Herre ra ,   podąża jąc 
ideowo-artystycznym tropem rozprzestrzeniające- 
go się wówczas baroku, stworzył niezwykle oryginal-
ne wnętrze, w którym bogato rzeźbione i dekorowane 
meble bibl ioteczne,  detale  architektoniczne i  f res- 
ki naścienne tworzą niezwykle harmonijną, syntetycz-
ną całość, zniewalającą szlachetnością materiałów, 
bogac twem ornamentu ,  p rzepychem wizerunków 
i  p rzeds tawień . 

Istotnym novum, zastosowanym w Bibliotece El 
Escor ia l ,  by ła  rezygnac ja  z  mebl i  mobi lnych ,  da- 
jących się łatwo przemieszczać, na rzecz niezwykle 
okazałych mebli przyściennych, montowanych  w spo- 
sób  s ta ły ,  n iezmienny ,  s t anowiących  in tegra lny 
element kompozycji  całej  sali  i  sprawiających wra- 
żenie, jakby zgromadzone na nich książki ze wszyst- 
k ich  s t ron  o tacza ły  cz łowieka . 

Na bibliotekę przeznaczono miejsce na piętrze, 
nad głównym wejściem do pałacu. Pomieszczenie 
o długości 54 m, szerokości 9 m, wysokości 10 m 
jest  doświetlone naturalnym światłem z 5.  okien, 
wychodzących na dziedziniec wewnętrzny  i 7. okien 
od strony  zewnętrznej  kompleksu. Salę  przykryto 
sklepieniem kolebkowym, na którym freski nama- 
lował wraz z córką -   w duchu manierystycznym - 
Włoch Pellegrino Tibaldi,  według programu ikono- 
graficznego,  przedstawionego przez księdza José 
de Sigüenza. Tematem fresków jest siedem sztuk wy- 
zwolonych: (trivium) Retoryka, Dialektyka, Grama- 
tyka i  (quadrivium) Muza, Arytmetyka, Geometria  
i Astrologia. Każdą że sztuk reprezentują alegorycz- 
ne postaci ,  wokół których opowiedziano historie, 
zaczerpnięte z mitologii ,  historii  klasycznej,  Bib- 
l i i  i  historii  świętych. Na przeciwległych ścianach 
końcowych Tibaldi namalował od północy Filozofię, 
jako nabytą wiedzę i od południa Teologię, jako wie- 
dzę ujawnioną.  O malarstwie Tibaldiego mówi się, że  
jest  pod wpływem dzieł  Michała Anioła.  Kolorys- 
tyka, forma, głębia i  przestrzeń wyraźnie nawiązują 

Wnętrze Biblioteki El Escorial .  Fot.  z arch.  R. Werszlera
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do przedstawień z Kaplicy Sykstyńskiej  w Waty- 
kanie.  Alegoryczne kompozycje fresku w Biblio- 
tece El Escorial  wypełniają wszystkie przestrzenie, 
zarówno płaskie,  jak i  lunety.  Podłogę zaś wyłożo-
no płytami kwadratowymi z marmuru,  łączonymi    
l istwami z brązu.

Meble biblioteczne wykonali: José Flecha, Juan 
Senén i  Martin de Gamba. Podstawowym założe- 
niem jest  tu pojedynczy segment,  powielony wokół  
ścian  54 razy. Meble ustawiono na marmurowym  
cokole. Każdy z segmentów wykonano z najlepszych  
gatunków drewna, przywiezionego z nowoodkrytych 
krajów Ameryki: mahoniu, cedru i hebanu. W kolum- 
nach, rozdzielających regały, trzon wykonano z drewna 
akana, zaś bazy i kapitele w stylu doryckim - z drew- 
na pomarańczy.  Książki  ustawiano na półkach pio- 
nowo, grzbietem oprawy do środka. Krawędzie stron 
pokryto  złotem a na nich umieszczono napis z ty- 
tułem. W połowie  XVIII w., za czasów inkwizycji, bi- 
bliotekarz  -  Ojciec José de San  zlecił  dorobienie  
w każdym segmencie - na wysokości 70 cm - ruchomych 
blatów, zamykanych na klucz,  za którymi trzymano 
pozycje zakazane i szczególnie chronione.

W ki lku  segmentach  mebla  zapro jek towano 
miejsca na obrazy, przedstawiające monarchów hisz- 
pańskich: „Karola II”,  pędzla Carreno de Miranda, 
„Filipa II” i  „Karola V”, pędzla Pantoja de la Cruz.
Całość uzupełniał słynny portret Filipa IV Velazqueza, 
który dziś  oglądać  można w londyńskiej  Nat io- 
nal Gallery.

W 1622 r.  wykonano barokowe portale drzwi 
p rowadzących  do  dwóch  p rzec iwleg łych  k la tek  
schodowych i  kole jnych pomieszczeń.  Pośrodku  
Biblioteki,  w części czytelnianej,  na osi  ustawiono  
pięć długich stołów. W 1660 r.  wykonał je z czar- 
nego marmuru wulkanicznego Bartolomé Zumbi.  
W centrum sali  znajduje się  globus nieba z pra- 
cowni  ho lendersk ie j  Jeana  Blaea ,  a  t akże  Sfe ra  
Armilarna (znana jako sferyczne astrolabium). Wy- 
konano ją w pracowni Antoniego Santucci w 1582 r.  
Z końca XVIII w. pochodzi armaria na numizmaty, 
wykonana z hebanu i  bukszpanu. 

Prócz opisywanego pomieszczenia biblioteki 
głównej,  w obrębie San Lorenzo znajdują się jesz- 
cze nieudostępniane turystom pokoje biblioteczne 
zwane el  Salón Alto y el  Salón de Verano, a także 
el  Salón de Manuscritos.  W ostatnim pomieszcze- 
niu przechowywano manuskrypty,  uratowane z po- 
żarów w 1671 r.  i  1872 r .  Była to też biblioteka naj- 
starszych zbiorów do XIX w.,gdzie księgi ustawiano 
na 47. regałach i  3.  stołach.

Pierwszy księgozbiór królewski kolekcjonowa-
no od 1556 r. ,  z myślą o przyszłej bibliotece.  Księgi 
przywieziono z Madrytu w 1565 r. Królewscy  kolek- 
cjonerzy: Paez Juan de Castro i  Honorat Juan robili 
zakupy w całej Europie. Nabyli 315 tomów w języku 
greckim i  arabskim. W 1569 r.  emisariusz i  ambasa-
dor hiszpański -  Diego Guzman de Silva przywiózł  
z Wenecji wartościowe rękopisy i kodeksy łacińskie. 
Bibliotekę wzbogacały też testamentowe dary, m.in. 

w 1571 r. Gonzala Pereza, doradcy króla, który prze- 
kazał 57 greckich rękopisów z Sycylii  i  112 latyno- 
sów z biblioteki księcia Kalabrii .  W 1576 r.  dokona- 
no pierwszej inwentaryzacji ,  w której  odnotowano 
4.546 dzieł ,  w tym około 2.000  rękopisów. W tym 
roku kolejne 850 druków i 1.000  rękopisów poda- 
rował bibl iotece Diego Hurtado de Mendoza.  Do 
uporządkowania znacznie  powiększonej  kolekcj i 
dz ie ł  za t rudniono na  10  mies ięcy  Beni to  Ar iasa 
Montano. W 1616 r.  król Fil ip III  nadał Bibliotece 
przywilej otrzymywania od każdego wydawcy po jed- 
nym egzemplarzu książki.  Kolejne kodeksy hebraj- 
skie podarował Arias Montano, a rękopisy arabskie 
Suł tana  Muleya  Zidana  przekaza ł  Luis  Fa ja rdo . 
Królewska biblioteka rozrastała  się przez cały wiek, 
stając się symbolem nie tylko monarchii  Habsbur- 
gów, ale także całego Półwyspu Iberyjskiego. 

W 1671 r.  wybuchł wielki pożar, który doprowa-
dził do dużych strat w bibliotece i w klasztorze. Źró-
dła podają że „ludzki wysiłek był wielki,  aby uga- 
sić ogień”. Uratowano 4.000  rękopisów we wszyst- 
kich językach, zarówno oryginały, jak  i kopie. Ogień  
pochłonął wiele dzieł,  m.in.: Wizygotów i 19 tomów 
Natural History of India  -  Francisco Hermandeza de 
Toledo. Ocalałych ksiąg, zgromadzonych w pośpie-
chu w  jednym pomieszczeniu,  przez pół wieku nikt 
nie zdecydował się ruszyć. W 1725 r.  biblioteka- 
rzem mianowano Ojca Antonio de San José,  który 
przez ćwierć wieku reorganizował, klasyfikował i po- 
nownie katalogował zbiory. W swoim spisie odnoto-
wał 4.500 egzemplarzy ocalałych z pożaru. 

Ko le jną  g roźbą  d l a  Kró lewsk ie j  B ib l io t ek i  
Hiszpanii  stała się inwazja i  okupacja kraju przez 
Francję w 1808 r.  By zabezpieczyć księgozbiór zle-  
cono Antonio Jose Conde wywózkę i  ukrycie dzieł   
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w klasztorze Trójcy Świętej w Madrycie. Z El  Esco- 
r i a lu  s eku l a ryzowano  do tychczas  za r ządza j ący  
obiektem konwent Hieronimów, a po upadku Na- 
poleona w 1814 r. król Hiszpanii - Fernando de Bour- 
bon VII (1784 - 1833 ) oświadczył, iż wszystkie dzieła  
mają być zwrócone do ich pierwotnych lokalizacji .  
Niestety,   nie wszystkie książki wróciły do El Esco- 
r ialu.  Podczas t ransportu wiele ksiąg skradziono 
lub zaginęły.  Dziś  odnależć je  można w:  Bri t ish 
Museum, Pierpont Morgan Library w Nowym Yor- 
ku i  w Paryżu (m.in.  Burbon Codex czy Cancionero 
de Baena).  W 1837 r.  Królewska Akademia Histo- 
ryczna (Royal  Academy of  His tory)  przejęła  za- 
rządzanie  El  Escor ia lem,  a  wykonany w 1839 r . 
spis wykazał brak 20. rekopisów i  1.608 dzieł  dru- 
k o w a n y c h .  W  k o l e j n y c h  l a t a c h  p o d e j m o w a n o  
próby odzyskania dzieł .  W 1854 r.  zwrócono 106 
druków z Valladolid.

W 1872 r .  b ibl iotekę nawiedzi ł  drugi  pożar .  
Na  szczęście nie wyrządził aż tylu strat, jak ten w 1671  r. 
W 1875 r.  na stanowisko bibliotekarza Królewskiej 
Biblioteki El Escorial  zatrudniono polskiego księ- 
dza - Feliksa Różańskiego. Naprawiał on szkody spo- 
wodowane przez ogień. Odrestaurował stare ręko-
pisy i  przywrócił  bibliotece jej  świetność. Pozyskał  
też od ojca Clareta 5 tys. ksiąg dla biblioteki. W 1885 r. 
B ib l io t ekę  p rzekazano  zakonowi  Augus t i anów, 
którzy zajęli  się pozyskiwaniem  funduszy. Wydano 
pierwszy katalog inkunabułów, a zaraz potem ko- 
le jne .  Księgozbiór  udostępniano wyłacznie  nau- 
kowcom. Z początkiem XX wieku cały kompleks 
San Lorenzo de El Escorial  zamieniono w muzeum, 
udostępniając zwiedzanie wnętrz biblioteki  turystom. 
Obecnie w bibliotece zgromadzonych jest  40 tys. 
woluminów. Papież Grzegorz XIII rozkazał eksko- 
munikować każdego,  kto ośmiel i  s ie  ukraść s tąd 
rękopis.

Po okresie europejskich, krwawych, bratobój- 
czych wojen na t le religijnym, zakończonych Poko- 
jem Westfalskim, podpisanym w 1648 r . ,  rozwój 

inkwizycyjne j  kont r re - 
fo rmac j i  o tworzy ł  mo- 
ż l i w o ś c i  w  o d b u d o w i e 
konwentów i  tworzeniu 
w nich nowych projektów 
bibliotek na rozbudowa-
nym wzorcu El Escoria- 
lu .  Umeblowanie  przy- 
ścienne, otaczające całe 
pomieszczenie ,  zos ta ło 
śc i ś le  i  n ie rozerwaln ie 
powiązane z kompozycją 
wnętrza.  Książki zostały 
przyćmione bogactwem 
i  przepychem wystroju. 
Zmodyfikowany projekt 
powtarzano z jeszcze więk- 
szym przepychem w naj- 
znakomitszych książni- 
cach we wszystkich kra- 
jach pod berłem Korony 

Habsburgów do XIX w. Na Półwyspie Iberyjskim   
w: Sewill i ,  Salamance, Coimbrze i  Lizbonie pow- 
stawały okazałe biblioteki. 

Svend Dahl  zauważył ,  że  gdy przez  większą 
część XVI stulecia utrzymywał się jeszcze zwyczaj 
układania książek na pulpitach, to obecnie stawało się 
coraz bardziej powszechne nadawanie pomieszczeniu 
bibl iotecznemu formy sal i ,  w której  książki  s tały 
pionowo na półkach regałów wzdłuż ścian. Regały 
sięgały do sufitu, tak że konieczne było dzielenie ich 
galerią w połowie wysokości (Biblioteka Galeriowa). 
Wielkie sale, harmonizujące z wyczuciem przestrzeni, 
w okresie baroku dawały architektom pole do popisu 
fantaz j i .  Wie le  też  ar tys tycznych wartośc i  kry ją  
w sobie kopuły, kolumny, malowidła sufitowe i  fryzy 
ówczesnych pomieszczeń bibliotecznych. Tak okazała 
architektura wnętrz niejednokrotnie usuwała w cień 
same książki,  tak że to co miało być tylko oprawą 
stało się  składnikiem głównym. Dla stylu baroku  
z jego dążeniem do pompatyczności nie było to jednak 
żadne uchybienie.  Sale z książkami miały posiadać 
właśnie znamiona muzealne, co podkreślano jeszcze 
ustawianiem na środku sali globusów, gablot, popiersi 
albo też z przedmiotami sztuki i  wszelkiego rodzaju 
osobl iwościami .  W pewnym stopniu pozostawało 
to w związku z tym, iż  l iczni zbieracze książek byli 
zarazem kolekcjonerami dzieł  sztuki.  /1

Barokowa Biblioteka El Escorial  zostawiła po 
sobie trwały ślad we wspaniałych wnętrzach bibliotek 
konwentualnych Europy w XVII i  XVIII wieku. 

Nowy sposób projektowania i  aranżacji wnętrz 
bibliotecznych szybko dotarł do Europy Środkowej. 
Na  Do lnym Ś l ą sku  mamy  p i ękne  j ego  p r zyk ł ady  
w  pos t ac i  b ib l io t ek  ga l e r iowych  w:  Krzeszowie , 
Lub i ążu   c zy   Żagan iu .

P rzyp i sy :
1/ Dahl Svend. Dzieje Książki. Wrocław, Zakład   

Narodowy im. Ossolińskich,  1965,  s .  42,  233,  234. 

Biblioteka El  Escorial .  Fot.  z archiwum autora
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Biblioteki  
w Norwegii
Andrzej Tyws 

Norwegia kojarzona bywa z piękną, surową 
przyrodą, dzielnymi wikingami, połowami wielo- 
rybów, a ostatnio także z bogatymi złożami ropy 
naftowej na Morzu Północnym, których wydo- 
bycie zapewnia krajowi bezpieczeństwo finanso- 
we, a  samym Norwegom – dostatnie życie. 

Dla bibliotekarzy Norwegia wespół z innymi 
krajami skandynawskimi to uosobienie swoistego 
bibliotecznego raju: wspaniałe obiekty, troskliwe 
władze samorządowe, 
świe tna  organizac ja , 
l iczne grono zadowo- 
lonych użytkowników, 
boga ty ,  un iwersa lny 
program działalności, 
d o s t a t e k  f i n a n s o w y 
i  materialny i td. ,  i td. 

Na ogół takie zmi- 
tologizowane projek- 
c j e  n a s z y c h  m a r z e ń 
i pragnień  nie wytrzy- 
m u j ą  k o n f r o n t a c j i 
z  r z e c z y w i s t o ś c i ą .   
W Norwegii  jest  ina- 
czej! Dlaczego? Czy jest 
to tylko kwestia pienię- 
dzy ,  k tó re  e l iminują 
w s z y s t k i e  p r o b l e m y  
i  skracają drogę do sukcesu?

Kilka dni pobytu w Norwegii  uświadamia,  że  
szeroki strumień petrokoron nie zawrócił mieszkań- 
com w głowach. Nie dostrzega się ostentacji  w mani- 
f e s t o w a n i u  b o g a c t w a  w  w y m i a r z e  p r y w a t n y m , 
a tym bardziej  w sferze publicznej.  Norwegowie są 
powściągliwi i  pragmatyczni,  wolą żyć  wygodnie,  
aniżeli wystawnie. Zgodnie  z tymi kanonami kształ- 
tują bibliotekarstwo publiczne. Przede wszystkim  

traktują je jako zorganizowany ogólno- 
krajowy system biblioteczny. Wprowa- 
dzil i  ujednolicony sposób opracowa- 
nia  zbiorów w jednym zautomatyzo- 
wanym programie bibliotecznym. Mają 
perfekcyjnie opracowany system dy- 
strybucji książek bibliotecznych, powo- 
dujący, że każdy czytelnik może wy- 
pożyczyć książkę w jakiejkolwiek bib- 
l iotece,  oddać ją w każdej innej,  resztę  
załatwia system. Karta czytelnika jest  
oczywiście ważna na terenie całego kraju. 
Aktualnie realizowany jest  duży pro- 
jekt wdrażania nowoczesnych urządzeń, 
które pozwalają w systemie zautomaty- 
zowanym wypożyczać i oddawać książki. 
Zwiększa to samodzielność i  swobodę  
korzystania z kolekcji  bibliotecznych  

przez użytkowników, a jednocześnie pozwa- 
la bibliotekarzom więcej czasu poświęcić na 
pracę z czytelnikiem.    

Jasna i  czytelna jest  sieć biblioteczna. 
Jej podstawę stanowią biblioteki gminne, or- 
ganizowane przez samorządy lokalne.  Niski 
poziom zaludnienia  Norwegii, a także rozluź- 
niona sieć osiedleńcza powodują,  że s tałą 
sieć bibliotek wspomagają bibliobusy. Nowo- 
czesne ,  pojemne(do 4 ,5  tys iąca  mediów), Biblioteki norweskie.   Fot.  J .  Ubowska
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zaopatrzone w stanowiska internetowe i  urządzenia 
do odtwarzania zbiorów multimedialnych docierają 
do najbardziej odległych zakątków kraju, zapewnia-
jąc każdemu Norwegowi wygodny dostęp do książek  
i  mediów.    

Biblioteki wojewódzkie koncentrują się na zada- 
niach wspierających integrację sieci  oraz rozwój 
bibliotek gminnych. Wspólnie z nimi opracowują lo- 
kalne i regionalne strategie rozwoju bibliotekarstwa, 
wdrażają systemowo nowe technologie,  transferują  
na grunt lokalny programy ogólnokrajowe, testują  
nowe formy usług, upowszechniają wartościowe  ini- 
cjatywy kulturalne i  edukacyjne.  W celu zapewnie- 
nia sobie  kontaktu z użytkownikami,  każda biblio- 
teka  wojewódzka wybiera bibliotekę gminną, w któ- 
rej  organizuje wzorcowe imprezy, szkolenia o zasięgu   
ponadlokalnym itp. badając ich recepcję oraz skutki  
społeczne. 

Jedną z cech charakterystycznych norweskiego 
systemu bibliotecznego jest też kooperacja państwo-
wo – samorządowa, widoczna w najbardziej istotnych 
sferach jego funkcjonowania:  od budownictwa bi- 
bliotecznego, aż po zakupy zbiorów.  Pomoc Państwa 
nie tylko wzbogaca potencjał  i  atrakcyjność oferty 
bibliotecznej,  ale – w rękach pragmatycznych Nor- 
wegów – staje się skutecznym narzędziem wprowa- 
dzania określonego ładu do systemu, porządkowania 
go według określonych,  ogólnie  obowiązujących 
reguł i  standardów. Czasami bywa tak przemyślnie 
skonstruowana, że przynosi korzyści obu partnerom. 
Ciekawym przykładem jest  tu pomoc Państwa w za- 
kresie zakupu nowości wydawniczych. Biblioteki ob- 
ficie korzystają z tego przywileju, ale w zamian za to 
zobowiązane są do badania recepcji otrzymywanych 
książek i  mediów w wymiarze statystycznym i ja- 
kościowym, badania opinii  na temat wartości artys- 
tycznej lub poznawczej tekstów, sposobu wydania 
książek i mediów oraz wielu innych spostrzeżeń, które 
okazują się być doskonałym materiałem poglądowym 
do stymulowania rynku wydawniczego, wspierania 
okreś lonych gatunków piśmiennic twa,  mecenatu 
Państwa nad twórcami i tp. 

Jedną z cech charakterystycznych norweskich 
bibl iotek publ icznych jes t  także bardzo wysokie 
miejsce, jakie zajmują na drabinie prestiżu w ocenie 
członków wspólnot samorządowych i  reprezentują-
cych je władz lokalnych. Być może specyfika biblio- 

tecznej działalności środowiskowej odpowiada bar- 
dzo mentalności  powściągliwych Norwegów, być 
może jest to doświadczenie wynikające z kształtowa- 
nej dziesiątki  lat  demokracji ,  ale biblioteka  w Nor- 
wegii  uchodzi za jedną z najważniejszych  i  najbar- 
dziej  miastotwórczych instytucji  publicznych. Ma 
to  okreś lone  konsekwenc je  p rak tyczne .  B ib l io - 
teki sytuuje się w najbardziej prestiżowych, uczęsz- 
czanych częściach miast ,  na ogół w modernizowa- 
nych kompleksach centra lnych,  b l i sko urzędów, 
sklepów, restauracji i innych instytucji publicznych.  
Obiekty biblioteczne są bardzo oryginalne pod wzglę- 
dem architektonicznym, na wskroś nowoczesne, wy- 
raźnie zaznaczające się w krajobrazie miasta. 

Charakterystyczne jest traktowanie przestrzeni 
bibliotecznej.  Dominują obiekty jednoprzestrzen- 
ne,  z oddechem, dużą i lością powietrza i  światła, 
bez ścian wewnętrznych, klaustrofobicznych kory- 
tarzy,  niefunkcjonalnych pokoików i tp.  Zasadzie 
jednoprzestrzenności  towarzyszy druga – pozor- 
nie przeciwstawna – która  pozwala bibliotece uciec   
od konwencji  pudłowatego,  anonimowego super- 
marketu. Można ją określić jako wtórne rozczłonko- 
wywanie przestrzeni przy pomocy mebli, elementów 
wyposażenia i dekoracji wnętrza. Podążają za nią po- 
działy funkcjonalne. W ten sposób w obrębie swoiste-
go uniwersum bibliotecznego tworzą się kameralne, 
in tymne zakola ,  aneksy,  n isze  przeznaczone dla 
różnych kategorii  użytkowników.  

Podobnie jak w przypadku systemu bibliote- 
cznego, który jest  dobrym fundamentem do budo- 
wania oryginalnych, zróżnicowanych lokalnie bi- 
bl iotek,  ogólnie stosowane zasady projektowania  
i  budowy obiektów bibl iotecznych stanowią bar- 
dzo elastyczny szkielet,  który bibliotekarze - wspo- 
magani  przez archi tektów wnętrz  i  designerów - 
wypełniają  w oryginalny sposób konkretnymi roz- 
wiązan iami  a ranżacy jnymi .A za tem rega ły  b ib - 
lioteczne, pięciopółkowe,  z lokalnym doświetleniem, 
częs to  na  kó łkach ,  n ie  p rzepe łn ione  nadmie rną  
ilością książek „wycinają” z powierzchni bibliotecz- 
nej charakterystyczne przyjazne zakątki,  otaczając 
w subtelnie skuteczny sposób książkami i  innymi 
mediami bywalców biblioteki.  Ci,  w swoich ulubio- 
nych, przyjaznych miejscach mają w zasięgu ręki 
to,  co sprzyja pobytowi w bibliotece:  urządzenia 
odtwarzające, stoły, krzesła, fotele, kanapy i szezlon-
gi.  Najczęściej  są to bardzo porządnie zaprojekto- 
wane (wszak to Skandynawia!)  sprzęty,  przezna- 
czone do ins tytucj i  publ icznych,  choć widywało 
się prawdziwe okazy sztuki designerskiej, specjalnie 
zaprojektowane dla biblioteki. 

Szczególnie oryginalnie prezentują się wydzie- 
lone miejsca dla dzieci: ściany wspinaczkowe, namio-
ty indiańskie, półzamknięte widownie parateatralne, 
okręty z masztami, interaktywne przestrzenie wirtu- 
alne (świat podwodny),  w połączeniu z zabawkami,   
grami, rekwizytami, no i oczywiście książkami, dają 
szczególny wyraz kreatywności i  chęci oddziaływa-
nia na świat dziecięcej wyobraźni. 
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Bib l io teka 
Stanowa Nowej 
Po łudniowej  Wal i i 
Elżb ie ta  Niechca j -Nowicka 

Sydney to jedno z najpiękniejszych miast świa- 
ta. Już w 1873 r. Anthony Trollope,  jeden z ważniej- 
szych pisarzy angielskich ery wiktoriańskiej, określił  
jego położenie „jako niewyobrażalnie piękne, że można 
je oglądać bez końca”. Niezwykłą urodę tej metropo-
lii tworzą – oprócz 30.wspaniałych plaż - przepiękne 
XIX-wieczne rezydencje, umiejscowione wokół natu- 
ralnej przystani oraz znane na całym świecie symbole 
Australii – Opera  z białymi dachami, przypominają-
cymi  żagle ,  unoszące s ię  nad wodą i  wiszący most 
Harbour  Br idge  nad  za toką  Por t  Jackson . 

Początki dzisiejszej  metropolii dała grupa 700.   
więźniów, która w styczniu 1788 r. przypłynęła na  11. 
okrętach pod dowództwem kapitana Arthura Philipa  
do zatoki Sydney Cove. Na skalistym wybrzeżu wznie- 
śli  w ciągu kilku lat zaczątki przyszłej metropolii, która 
20  l ipca  1842  r .  o t rzymała  p rawa  mie j sk ie . 

Sydney, tak jak i cała Australia, swój dynamiczny 
rozwój zawdzięcza masowemu napływowi emigran- 
tów.  Dziś Sydney to  ważny ośrodek kultury i edukacji. 
Znajduje się tu kilka uniwersytetów na czele z najstar- 
szym uniwersytetem stanowym, powstałym  w 1850 r. 
Tu też  mieszczą s ię  muzea i  galer ie  sz tuki ,  a  także  

Pobyt  w bibl io tece  jako war tość ,  b ib l io teka  
jako miejsce atrakcyjnego sposobu spędzania cza- 
su wolnego zdaje się w szczególny sposób wyzwalać  
kreatywność norweskich bibliotekarzy. Z bardziej  
intrygujących pomysłów warto wspomnieć o pop- 
bibliotece przeznaczonej dla młodzieży, wystylizo- 
wane j  n ieco  na  nowoczesny  k lub ,  z  ko lekc jami  
najbardziej popularnych książek (np. fantazy), czaso- 
pism, gier  komputerowych,  zbiorów muzycznych  
i  f i lmowych,  nasączonej  e lektroniką,  pozwalają-
cej nie tylko biernie konsumować wartości kultury 
popularnej,  ale wyzwalać swoją własną aktywność  
w wymiarze artystycznym lub choćby towarzyskim. 

W norweskich bibliotekach nie ma magazynów. 
Wszystkie książki są w zasięgu ręki, a sposób ich uło- 
żenia  na półkach (swobodnie  t raktowany system 
Deweya)  pozwala  n iewta jemniczonym w arkana 
wiedzy bibl io tecznej  czyte lnikom samodzie lnie , 
bez przeszkód i  komplikacji ,  dotrzeć do interesu- 
jących zbiorów. Te ostatnie:  książki,  płyty,  kasety, 
gry komputerowe, a nawet instrumenty muzyczne 
-  dość luźno ustawione na regałach -  sprawiają wra- 
ż e n i e ,  j a k b y  w c z o r a j  o p u ś c i ł y  k s i ę g a r n i ę  l u b 
sklep muzyczny. Nie ma tolerancji dla zbiorów pod- 
niszczonych,  noszących ślady zużycia,  nieczyta- 
nych, zapomnianych. Wartość kolekcji  bibliotecz- 
nych określa  nie  l iczba woluminów, ale  przysta- 
walność do bieżących potrzeb czytelników, żywot- 
ność,  której  najlepszym wyznacznikiem jest  l iczba 
wypożyczeń. 

Dużo miejsca poświęca się popularyzacji  ko- 
l ekc j i  -  spec ja ln ie  dos tosowane  d la  tych  ce lów 
boki regałów zewnętrznych, witryny, gabloty,  pu- 
s te  przestrzenie  wewnątrzregałowe,  miejsca wy- 
dzielone, opisane językiem reklamy, mają dodatko-
wo zachęcić do czytania, oglądania, słuchania. Zda- 
rzają się lekko prowokujące napisy typu: „w biblio- 
tece  można głośno rozmawiać”,  „ tu  n ie  obowią- 
zuje cisza”, a zakres swobody zachowań jest dopraw- 
dy bardzo duży.  Funkcje informacyjne,  ale także 
estetyczne pełni oprawa wizualna – tworzy ją bar- 
dzo  atrakcyjny plastycznie i  typograficznie system  
informacji  o bibliotece i  jej  zbiorach, a także ele- 
menty z pogranicza sztuki czystej i  designe’u:  kolo- 
rystyka ścian, dobór oświetlenia,  elementy graficz- 
ne  i  rzeźbiarskie,  unikatowe formy designerskie,  
mocno zaznaczające się oryginalnością kształtu, fak- 
tury,  barwy i  artystycznego opracowania. 

Okazuje się przy tym, że wszystkie te elementy 
są ważne, wszystkie współtworzą bibliotekę – jako 
miejsce spotkań,  wszystkie są równie is totne dla 
przełamania fizycznych i  mentalnych, społecznych 
i  estetycznych przeszkód w dostępie do biblioteki. 

No cóż,  biblioteka nie jest  już dzisiaj  mało wi- 
docznym opakowaniem na książki,  a sensu jej  ist- 
nienia nie da się sprowadzić  tylko do wartości zgro- 
madzonych kolekcji .  Ale czy dla „prawdziwego” 
bibliotekarza nie jest krzepiąca myśl, że w tej sytuacji 
wartością staje się sama biblioteka?                          

Skrzydło budynku Biblioteki powstałe w 1929 r.   Fot.   z arch.  EN-N
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biblioteki.  Oprócz Stanowej  
Biblioteki Nowej Południo- 
wej Walii, na terenie metropo-
lii znajdują się jeszcze 4 inne 
duże biblioteki, tj.: Miejska 
Bibl ioteka (City of  Sydney 
Library), Biblioteka Gminy 
Mosman, wchodząca  w skład 
aglomeracji Sydney oraz Bi- 
blioteka Uniwersytecka Mac- 
quarie i University of Sydney 
Library. 

Początki Stanowej  Bi- 
blioteki Nowej Południowej 
Walii sięgają 1826 r. W 1869 r. 
ówczesny rząd przejął odpo- 
wiedzialność za tę Bibliotekę 
i została ona nazwana Ogól- 
nodostępną Biblioteką Pub- 
l iczną.   Od 1975 r .  funkcjo- 
nuje jako Państwowa Biblioteka Nowej Południowej 
Wal i i .

Biblioteka rozpoczęła swoją działalność w grud- 
niu 1827 r. w wynajętych pomieszczeniach. Dopiero 
w 1845 r. przeniosła się do nowego, własnego budyn- 
ku.  Niestety,  do 1869 r .  Bibl ioteka była  mocno za- 
dłużona. Ostatecznie rząd Nowej Południowej Walii 
wykupił jej długi i we wrześniu tego roku została po- 
nownie otwarta,  a następnie  rozpoczęła się jej  roz- 
budowa.  

Olbrzymią rolę  w rozwoju Bibl ioteki  odegrał   
David Scott Michell  -  australijski zbieracz materia- 
łów o Australi i ,  w tym  i  książek. Ten wytrawny ko- 
l ekc joner ,   pos iada jący  ś rodk i  f inansowe na  roz - 
wój swoich zainteresowań, stworzył niezwykłą  - jak 
na tamte czasy – kolekcję, liczącą około 40.000  ksią- 
żek, 300 obrazów i prawie 1.400 tomów rękopisów. 
To z jego inicjatywy przygotowano plan wybudowa- 
nia zupełnie nowego budynku biblioteki. Warunkiem 
ofe r ty  ko lekc jonera  by ło ,  aby  nowy budynek  by ł 
przeznaczony wyłącznie dla jego niezwykle bogatej 
kolekcji .  Budowę rozpoczęto w 1906 r.  a zakończo-
no 4  la ta  później .  W skrzydle budynku,  nazwanym 
imieniem kolekcjonera,  znalazły  miejsce czytelnie 
Michel l  Library  oraz  ga ler ie .  Po  śmierc i  Michella 
jego kolekcja stała s ię  własnością państwa. 

W kolejnych latach nadal rozbudowywano Bi- 
bliotekę. W 1929 r.  powstało nowe skrzydło budyn- 
ku, nazwane skrzydłem Sir Williama Dixson`a, właś- 
ciciela niezwykłej  kolekcji  obrazów historycznych 
i  fotografi i .  Nowe pomieszczenia przeznaczono na 
przechowywanie zbiorów i miejsce do wystaw obra- 
zów Dixson`a . 

W latach 1939 – 1942 trwały prace nad central- 
ną częścią budynku. Powstał portyk, ozdobny przed- 
sionek z podłogową marmurową mozaiką, reproduk- 
cją Mapy Tasmanii oraz główna czytelnia. Mimo ciągłej 
rozbudowy Biblioteki była ona niewystarczająca dla 
nieustannie powiększających się zarówno zbiorów,  
jak i liczby użytkowników.  W 1983 r. rozpoczęto budo- 
wę nowej Biblioteki, a właściwie jej nowego skrzydła 

n a z w a n e g o 
M a c q u a r i e 
S t ree t ,  k tó re 
zos ta ło  u ro- 
czyście otwar- 
t e  w  1988  r .  
p rzez  Kró lo- 
wą  Elżbietę II - 
z  okaz j i  200 .
lecia Australii. 
Nowy, elegan-
ck i   budynek  
z  p iaskowca , 
z widokiem na 
ogród botani-
czny, łączy się 
nad  z iemią  
z  komplek-
sem s ta rych 
b u d y n k ó w 

Biblioteki poprzez szklany pasaż - niewielki mostek 
na I piętrze i w wielu punktach pod powierzchnią zie- 
mi.  Twórca projektu -  architekt  Andrew Andersons 
zrealizował  niezwykle interesujący pomysł na atrak- 
cy jny  budynek ,  pe łen  na tu ra lnego  świa t ł a . 

W  obszernych i nowoczesnych pomieszczeniach 
gromadzone i udostępniane  są zbiory na temat  Austra- 
l i i ,   jej  historii ,  kultury i   l i teratury. Ważne miejsce 
w kolekcj i  zajmują :   nauki  społeczne i  s tosowane, 
biografistyka, zdrowie, prawo, genealogia,  a także  ba- 
dania Aborygenów, a nawet badania Antarktydy. 

Biblioteka Stanowa Nowej Południowej Walii 
pos iada  ponad  5  mi l ionów sz tuk  zb iorów,  w tym : 
książki, monografie, mapy, nuty, efemeryda, gazety, 
płyty CD, obrazy artystów profesjonalnych i amato-
rów, plakaty, mikrofilmy, mikrofisze, filmy, nagra- 
nia wideo, zdjęcia,  plany architektoniczne, a nawet  
mone ty  i  znaczk i .  Według  n ieof ic ja lnych  danych  
ca łość  zbioru  te j  Bibl io teki  oszacowano na  kwotę  
p rawie  2 .  mi l i a rdów do la rów aus t ra l i j sk ich . 

Szczególną wartość posiadają kolekcje dwóch 
je j  za łożyc ie l i  :  Miche l la  i  Dixson`a .  Tworzą  one 
obszerny zbiór książek, dokumentów życia społecz- 
nego i  przedmiotów dotyczących Aust ra l i i ,  g łów- 
nie  Nowej  Południowej  Wali i ,  Antarktydy,  Nowej 
Gwinei  i  wysp południowo-zachodniego Pacyfiku.  
Bogaty jest  też  zbiór  rękopisów, a  także dokumen- 
tów osobistych. Zbiór podręczny Biblioteki zawiera 
ponad 2 miliony pozycji, w tym: książki, czasopisma, 
statystyki ,  raporty rządowe i  materiały audiowizu- 
alne. W zbiorach Biblioteki znajduje się również po- 
nad 2.000 obrazów, ponad 100.000 akwarel ,  rysun- 
ków i  grafik,  ponad 75.000 planów architektonicz- 
nych, ponad 2.000 muzealiów i  ponad milion zdjęć, 
które stanowią największy zbiór narodowy Australii. 
Bogaty  jes t  t eż  zb iór  mikrof i lmów,  l i czący  około  
150.000   rolek i mikrofisz - ponad milion kart. Biblio-
teka posiada również cenną kolekcję map, w tym mapy 
rozbudowy Sydney i jego dzielnic. W Bibliotece  zgro- 
madzono ponad 1.700 tytułów gazet, które ukazywa- 
ły się i są wydawane  przede wszystkim w Nowej Po- 

Stara część  Biblioteki  Stanowej  NPW. Fot.   EN-N
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lijskiego (m.in. :  Aborygeni,  odkrywcze podróże, reli- 
gia,  kościół  i misje, transport lotniczy itp.), 2/ środo- 
wisko  naturalne, 3/  społeczeństwo, kultura i sztuka  
Australii  (w tym np. :  Francuzi  w Australii, społeczność  
i kultura   żydowska  w Australii)  oraz  4/ ludzie i miejsca.  
W celu  ułatwienia  czytelnikom poszukiwań zbiorów,   
pracownicy  Biblioteki systematycznie opracowują  róż- 
ne przewodniki, np.: „Poszukiwanie przodków”, „Iden- 
tyfikacja dawnych skazańców, przywożonych do  Austra- 
lii”, „Życie  w koloniach karnych”, „Aborygeni”, „Bada- 
nia genealogiczne”,” Przemysł Australii”, „Przepisy 
prawne” i tp. 

Archiwum Biblioteki  posiada  niezwykle cieka- 
we materiały  z  czasów najwcześniejszych dni  bia- 
łych osadników i  podboju Australi i ,  które udostęp- 
nia się do prowadzonych badań. Są wśród nich: wyka- 
zy nazwisk -  przybyłych do Austral i i  -  p ierwszych 
skazańców, listy nazw statków, na których przypły- 
nęli skazańcy, ich podania o pozwolenie na zawarcie 
małżeństwa, informacje o śmierci skazańców,  a tak- 
że  wiele  jeszcze  innych  mater ia łów o pierwszych 
osiedleńcach,  a nawet daty przyznania im własnoś- 
ci ziemi. Wśród tych cennych zbiorów jest  wiele sta- 
rych map, w tym (wcześniej wspomniana) mapa Tas- 
mana, sporządzona przez holenderskiego podróżni- 
ka  -  Abela  Tasmana  w la tach  40 .  XVII  wieku .  Nie 
mniej  interesujące są materiały z  lat  późniejszych, 
tzw. historia mówiona, bo  Biblioteka gromadzi rów- 
n ież  nagrania  dźwiękowe,  np .  wywiady.  Znajdują 
się tu nagrane wspomnienia osób z lat 30. XX wieku, 
wywiady z emigrantami, którzy przybyli do Austra- 
l i i  na  początku la t  50.   XX wieku,  rozmowy z pisa- 
rzami, pierwszymi kobietami – naukowcami a nawet 
z  budowniczymi  mos tu  Harbour  Br idge . 

Aktualnie w Bibliotece  wprowadzana jest digi- 
talizacja, która ma w znaczący sposób poprawić do- 
stęp  do dużej części ogromnych i interesujących  zbio- 
rów,  które systematycznie się powiększają, dzięki zaku- 
pom,  darowiznom   oraz   tzw.   egzemplarzowi  obowiąz- 
kowemu.                 

łudniowej Wali i ,  a le  też w całej  Austral i i  i  poza jej  
granicami. Większość gazet dostępna jest na mikro- 
filmach.W zbiorach znajdują się też niezwykle cenne  
inkunabuły i  XVI-wieczne druki,  a także ephemera, 
ulotne druki, produkowane i dystrybuowane w celach  
p romocj i   i  r ek lamy.

Biblioteka gromadzi książki  w ponad 40. języ- 
kach, zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci. Są tu też 
książki pisane dużym drukiem i audiowizualne  oraz 
mate riały do nauki języków obcych.

Pisząc o Bibliotece i jej bogatym księgozbiorze  
należy koniecznie wspomnieć o literaturze australij- 
skiej i jej najważniejszych twórcach. Literatura ta jest  
bowiem niezwykle  in teresująca  np.d la  odbiorców   
europejskich, choć jej historia jest stosunkowo krót- 
ka.  Początki literaturze australijskiej dały bowiem bal- 
lady o ludziach z buszu i opowieści o przybyciu tam   
pierwszych osadników.  Należy pamiętać, żeAustralię  
zasiedlili europejczycy, głównie pochodzenia brytyj- 
skiego.  Nieliczna rdzenna ludność tego obszaru (Abo- 
rygeni)  została wytępiona lub zupełnie zepchnięta na  
tereny pustynne i do dziś odgrywa w społeczeństwie 
aus t ra l i j sk im marg inesową  ro lę .

Współczesna literatura australijska to znacząca  
w świecie literatura, czego dowodem jest wiele mię- 
dzynarodowych nagród i wyróżnień, przyznawanych 
za wartościową twórczość pisarzom austral i jskim. 

Jednym z najważniejszych twórców l i teratury 
australijskiej jest Patric White, prozaik, poeta i dra- 
matopisarz, laureat Nagrody Nobla w dziedzinie lite- 
ratury za 1973 rok.  Pionierami l i teratury austral i j - 
skie j  byl i :  poeta  -  Adam Lindsay Gordon,  powieś- 
ciopisarze:  Jeannie Gunn i  Nevi  Shute,  pisarz i  po- 
eta  -  Henry Lawson oraz Andrew Barton Paterson - 
słynny australijski "poeta buszu" i dziennikarz. Inni, 
n ie  mnie j  u ta len towani  twórcy  l i t e ra tu ry  aus t ra - 
l i j sk ie j  to :  Xavier  Herber t  -  au tor  powieśc i  i  opo- 
wiadań oraz Kenneth Cook - pisarz, dziennikarz, re- 
żyser i  scenarzysta, którego powieści zostały zekra- 
n izowane.  Podobnie  s ta ło  s ię  z  twórczością  Miles  
Franklin. Do najlepszych współ- 
czesnych pisarzy austral i jskich 
zaliczyć należy - zmarłą w 2004 r. 
-  Thea Ast ley,  a  także Richarda 
F lanagana  -  p i sa rza ,  h i s to ryka 
i  f i lmowca oraz  Petera  Carey`a 
(kilka jego powieści zostało prze- 
t łumaczonych  na  j ęzyk  po lsk i ) 
i  Thomasa Keneal ly`ego -  auto- 
ra  powieści  historycznych,  opi- 
sujących stosunki  między osad- 
nikami z Europy a Aborygenami. 
Na leży  t eż  wspomnieć   o  twór - 
czośc i  Davida  Malouf`a  i  T ima  
Wintona -  uznanych współczes- 
nych prozaików aust ra l i j sk ich .

Cenny zbiór Biblioteki Sta- 
nowej Nowej Południowej Walii 
został podzielony na  4 zasadnicze  
działy: 1/ historię narodu austra-  Najnowsze skrzydło Biblioteki zwane Marquarie Street ,  otwarte w 1988 r.   Fot.  EN-N  
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Warto też wspomnieć, że w Bibliotece odbywają 
s ię  l iczne wystawy,  poświęcone his tor i i  Austral i i , 
sztuce, fotografii  i  l i teraturze,  zarówno ze zbiorów  
własnych, jak i z materiałów powierzonych przez or- 
ganizacje,  instytucje i  osoby prywatne. Tu też mają 
miejsce wykłady i  projekcje f i lmów, towarzyszące 
imprezom.

W marcu bieżącego roku przypadła 100.  rocz- 
nica otwarcia części Biblioteki zwanej Mitchell  Li- 
brary,  której fundatorem był właśnie David Mitchell. 
Z tej okazji zorganizowano szereg interesujących im- 
prez  i spotkań.  W Bibliotece otwarto niezwykłą wy- 
s tawę,   na  której  zaprezentowano m.in .  unikatowe  
książki, mapy i  listy z XV wieku. Odbyła się też pre- 
zentacja rzadkich eksponatów, wyjętych ze „skarbca”  
Bibl io teki  i  u jawnianie  ich  sekretów przez bibl io- 
tekarzy. Można było zobaczyć miejsca w Bibliotece  
n ie  udos tępn iane   na  co  dz ień ,  pos łuchać  h i s to r i i  
z czasów holocaustu, opowiadanych przez osoby na- 
rodowości żydowskiej,  które przeżyły to straszliwe  
wydarzenie i po wojnie osiadły w Australii oraz  spot- 
kać się z pisarzami, uczestniczyć w warsztatach twór- 
czych lub w  seminarium, na którym prezentowano 
techniki utrwalania dokumentów. Pokazano też filmy 
his toryczne i  dokumentalne ,  związane z  Austra l ią 
i  j e j  mieszkańcami . 

War to  wspomnieć ,  że  na  pa r te rze  na jnowo- 
cześnie jszej  części  Bibl io teki  znajduje  s ię  bardzo 
dobrze zaopatrzona księgarnia,  w której  kupić mo- 

żna najnowsze wydania książek,  a także pocztówki 
oraz przybory piśmienne, zaś na siódmym poziomie 
tego  budynku znajduje  s ię  kawiarn ia  ze  szklanym 
dachem,  pe łna  na tu ra lnego  świa t ł a  i  roś l in .

***
Na zakończenie nie mogę nie wspomnieć o inte- 

r esu jące j  wiadomośc i ,  k tó ra  w os ta tn im czas ie 
obiegła świat.  Podana została przez dziennik „Syd- 
ney Morning Herald” a dotyczyła Biblioteki Stano- 
we j  Nowej  Po łudn iowej  Wal i i .  Otóż   zna lez iono 
w n ie j  kop ię  s łynne j  l i s ty  Sch ind le ra ,  na  k tó re j 
zna jdu ją  s i ę  nazwiska  801  Żydów,  u ra towanych 
przed zagładą w komorach gazowych  hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych przez niemieckiego prze- 
mysłowca Oskara Schindlera.  Skąd taki   dokument  
w austral i jskiej  bibl iotece? Otóż Lista  znajdowała  
się  w jednym z sześciu pudełek z materiałami od Tho- 
masa  Keneally`ego,  austral i jskiego autora książki  
o Schindlerze.  Biblioteka kupiła papiery od antykwa- 
riusza  w 1996 r. i do tej pory nie zdawano sobie sprawy  
z faktycznej zawartości kartonów, a przede wszystkim,  
że  zna jdu je  s i ę  t am kop ia  s łynne j  l i s ty . 

*W ce lu  uzupe łn ien ia  n iek tó rych  własnych  no ta tek , 
sporządzonych w Bibliotece w Sydney, skorzystałam z infor- 
mac j i  ze  s t rony  in te rne towej  S ta te  L ibra ry  o f  New South 
Wales .

Czytelnia  Michell   Library .   Fot.   z arch.   EN-N
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 LUDZIE, MYŚLI, SŁOWA

Odnowa wsi  
w bibliotece  
-  wciąż z tym 
źle.
Rozmowa  
Marka  Perzyńskiego  
z   dr. Bogusławem Wijatykiem 
- dyr. Departamentu 
Europejskiego Funduszu 
Społecznego i  Rozwoju 
Obszarów Wiejskich 
Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Dolnośląskiego 
 
           Marek Perzyński:  Czy biblioteki  wiejskie 
korzystają z wielkiej  fali  pieniędzy unijnych, która 
zalała Dolny Śląsk? 

dr  Bogusław Wijatyk : Z pieniędzy, które są w  De- 
partamencie Europejskiego Funduszu Społeczne- 
go i  Rozwoju Obszarów Wiejskich Urzędu Marszał- 
kowskiego Województwa Dolnośląskiego, bibliote- 
ki  wiejskie mogą skorzystać z inicjatyw pod nazwą 
„Mała odnowa wsi” i  z projektów, promujących idee  
odnowy wsi. W pierwszym przypadku jest to dofinan- 
sowanie kwotą 35 tys. złotych, przy czym refinanso-
wanie jest na poziomie 50 procent. W drugim zaś przy- 
padku można pokryć z tego funduszu nawet 90 pro- 
cent kosztów kwalifikowanych, więc wkład własny wy- 
nosi tylko 10 procent,  aczkolwiek wartość dofinan- 
sowania nie może przekroczyć 5 tys.  złotych.

Czyli  pierwszy przypadek to…

Mała odnowa wsi  - 35 tys. zł.,  w ramach których 
można uzupełnić zbiory bądź wyremontować po- 
mieszczenia  świetl icy,  biblioteki czy czytelni . 

A w drugim przypadku? 

Można zorganizować choćby imprezę,  żeby na 
przykład promować czytelnictwo na obszarach wiej- 
skich.  Wtedy wartość takiego projektu wyniesie  do 
5 tys.  złotych. 

Czy biblioteki  wiejskie na Dolnym Śląsku ko- 
rzystają z tego typu środków?

 Projektu, który byłby specjalnie przystosowany 
dla bibliotek w tej dziedzinie, jeszcze nie było. Były 
jedynie takie, które obejmowały świetlice i  miejsca, 
gdzie się czyta prasę. Ale to miejsce nie było nazwa-
ne biblioteką. 

Czyżby pracownicy bibliotek wiejskich na Dol- 
nym Śląsku nie wiedziel i ,  że mogą otrzymać tego  
typu  wsparcie? 

Wydaje się,  że wynika to raczej 
z  hierarchii  potrzeb.  W zetknięciu  
z rzeczywistością okazuje się, ze na wsi 
często nie zaspokojone są bardzo pod- 
stawowe potrzeby, jak potrzeba spot- 
kania z drugim człowiekiem, stąd ko- 
n i e c z n o ś ć  s t w o r z e n i a  p o t r z e b n e j 
do tego przestrzeni,  jaką może być 
świetl ica.  Są budowane od podstaw 
lub remontowane. Potrzeby wyższego 
rzędu pojawiają się potem, na przy- 
kład zdobycia informacji  z książek. 
Poziom czytelnictwa w Polsce jest nis- 
ki ,  więc to niepokojący trend. Duża 
część Polaków w ogóle nie czyta ksią- 
żek lub czyta jedną w roku. Tak wy- 
chodzi z badań statystycznych. Przy- 
puszczam, że te wskaźniki dla ob- 
szarów wiejskich są jeszcze gorsze. 

Promowanie czytelnictwa i rozwój bibliotek to  ko- 
nieczność.  Przydałaby s ię  w tym zakresie  duża  
kampania promocyjna. Ludzie, którzy nie czytają, nie 
doskonalą się,  osiągają poziom, który może stać 
się łatwym łupem dla różnego rodzaju szarlatanów 
społecznych czy politycznych.

Smutne to,  tym bardziej ,  że biblioteki  to dziś  
jedyna ostoja kultury wysokiej na wsiach, gdzie wła- 
dze gminne skasowały domy kultury.

To prawda, próbowano w ten sposób oszczędzać. 
Tego typu działania związane były też ze szkołami 
wiejskimi, których bardzo wiele zlikwidowano w wo- 
jewództwie dolnośląskim. W wielu takich szkołach  
były biblioteki. Likwidując szkoły, likwidowano  rów- 
nocześnie  biblioteki. Potem okazywało się, że  było  
to  główne jądro krystalizacji życia intelektualnego we 
wsi.  Po l ikwidacji  szkoły i  biblioteki we wsi pozo- 
stał sklep, czasami poczta, a bywa, że i pocztę zlikwi- 
dowano. Taka wieś  powoli umiera. Zaczyna brako- 
wać  w niej życia społecznego  i intelektualnego. Staje  
się  jedynie  sypialnią i miejscem pracy - a to stanowczo  
za  mało. Pojawiają się smutne  konsekwencje: miesz- 
kańcy nie dążą do poprawy sytuacji społecznej i gospo- 
darczej swojej  wsi.

Czy jest  na to skuteczne lekarstwo?

Tak, choćby program odnowy wsi. 

A Internet?

Internet  zapewnia wielu osobom podstawowe 
potrzeby czytelnicze, ale to zwykle czytelnictwo mar- 
ketingowe. Taki charakter ma bowiem bardzo duża 
część artykułów, które pojawiają się w głównych 
portalach. Czytelnictwo marketingowe  steruje czy 
wręcz manipuluje informacją w celu osiągnięcia 
określonego celu, na ogół zwiększenia popularności 
osoby lub towaru. To bardzo niepokojący proces.
Warto też i  dlatego zainwestować w czytelnictwo.  

Dyr.  Bogusław Wijatyk  
z Hanną Szymanderską,  autorką wielu 
popularnych książek m.in.  o polskich 

zwyczajach i  tradycjach.  
Fot.  M. Perzyński 
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A ono ma dziś różną twarz. Zafascynowała mnie książ- 
ka elektroniczna. Kupiłem taką córce na urodziny. 
Na karcie pamięci  150.  klasyków polskiej  l i tera- 
tury i   następujące utwory: „Pan Tadeusz”,  ale też  
Biblia i  Konstytucja Polski.  Gdybym chciał kupić te 
tytuły w wersji  tradycyjnej,  kosztowałoby mnie to 
500 złotych. Za  książkę elektroniczną zapłaciłem 
800 złotych, ale wgrać na nią można kilka tysięcy 
kolejnych książek. 

Ale  to  propozyc ja  d la  t ych ,  k tórzy  c zy ta ją .  
A powiedział pan, że głównym problemem jest  fakt , 
że wielu Polaków w ogóle nie bierze książki  do ręki. 
Nie jest  czasami tak,  jak w polskim powiedzeniu: 
"jaki pan, taki  kram"? 

- Myślę, że jest w tym stwierdzeniu sporo prawdy. 
Powiem coś niepopularnego. Gdyby zrobić ankietę 
wśród tych, którzy decydują o losach innych, o tym, 
ile książek przeczytali w ostatnim roku i jakich ksią- 
żek, wynik mógłby być ciekawy. Jeżeli  ktoś sam nie 
czuje potrzeby czytania,  może nie zrozumieć,  że 
ktoś inny takie potrzeby ma. W konsekwencji  nie 
czuje potrzeby inwestowania w oświatę.  A przecież 
człowiek musi się doskonalić przez całe życie.  Ci, 
co czytają,  wiedzą więcej o świecie. 

Ale większość Polaków wiedzę o świecie czer- 
pie dziś nie z książek,  ale głównie z  telewizji .

Nieste ty ,  te lewizja  zrobi ła  ogromne spusto- 
szenie w sferze wyobrażenia sobie, jak świat funkcjo-
nuje.  Narzuca proste schematy, proste rozwiązania, 
daje gotowe odpowiedzi na pytania.  Często jest  to 
rozrywka, sprowadzająca się do poziomu - tańczy- 
my, śpiewamy, biesiadujemy. Skutki tego będą dot- 
kliwe już w następnych pokoleniach. Obszary wiej- 
skie zostaną zdegradowane, jeżeli  tak kiepsko bę- 
dzie przebiegał poziom nauczania i poziom rozwoju. 
Dotyczy to przede wszystkich rdzennych mieszkań- 
ców wsi. Pewną nadzieją jest ta część społeczeństwa, 
która osiedli się na wsi, rozczarowana życiem  w mieś- 
cie.  Nie zmienia to jednak faktu,  że warto zadbać 
o mieszkańców wsi, aby  byli oni w pełni świadomymi 
obywatelami, aby w  świadomy, właściwy  sposób mo- 
gli wykorzystać dotacje unijne, które otrzymali   z prze- 
znaczeniem na rozwój gospodarczy swoich miejsco- 
wości.  Na Dolny Śląsk spłynęły ogromne pieniądze, 
to się już zapewne nie powtórzy. Ciekawe, i le ludzi 
z miasta,  a i le ze wsi skorzystało  z tych dotacji? Źle 
działoby się,  gdyby większość środków otrzymał 
Wrocław.

To chyba mit ,  że Wrocław pożera lwią część 
środków unijnych na Dolnym Śląsku?

Otrzymuje tych środków  bardzo dużo. Widać 
to z projektów. Gmina Wrocław jest bardzo aktywna  
i  dlatego sporo na tym skorzystała. 

Może jednak problemem jes t  to ,  że  mniejsze 
ośrodki są mało aktywne?

To prawda, ale nie należy ograniczać aktyw- 
ności Wrocławia lecz rozwijać aktywność innych, 
mniejszych miejscowości,  żeby w tej  konkurencji 
wygrywały.  

Czy bibliotekarz 
może być twórcą 
stron www?
Anna Starek-Wróbel

Projektant stron internetowych i  bibliotekarz 
reprezentują  dwa różne światy. Jednakże trudno nie 
dostrzec tego, że strony www bibliotek są obecnie 
jednym z najważniejszych nośników informacji o tej  
instytucji .  Łamiąc bariery czasu i  przestrzeni,  do- 
cierają do niezliczonej liczby użytkowników. Wciąż 
jednak wiele  bibl io tek,  zwłaszcza w mniejszych  
miejscowościach, nie posiada własnych serwisów inter- 
netowych. Najczęściej przyczyną jest brak środków 
finansowych. Czy ich projektowanie winno się po- 
wierzać jedynie zewnętrznym firmom lub pracow- 
nikom? A może warto,  aby przyszli  bibliotekarze 
znali oraz potrafili  zaprojektować czy obsłużyć pro- 
sty serwis internetowy? Należy pamiętać, że niewiel-
kim nakładem finansowym oraz czasowym, można  
stworzyć pełnowartościową stronę. 

Swoje doświadczenia i przemyślenia opieram na 
prowadzonych przeze mnie zajęciach ze studentami 
Instytutu Informacji Naukowej i Bibliotekoznawstwa 
we Wrocławiu z zakresu projektowania stron WWW 
instytucji  związanej z książką. Osoby uczęszczają- 
ce na zajęcia,  po ich ukończeniu potrafi ły swobod- 
nie zaprojektować serwis internetowy. Dodam, że  
wcześniej nie posiadały wiedzy z zakresu tworzenia 
stron WWW. 

Oczywiście, w przypadku dużych instytucji, gdzie 
zachodzi potrzeba tworzenia np. cyfrowych biblio- 
tek itp., pomoc wyspecjalizowanej firmy informatycz-
nej jest niezbędna. W poniższym artykule omówię jed- 
nakże sytuację,  gdy do czynienia mamy ze średnio 
rozbudowaną witryną WWW, należącą np. do fi l i i 
większej biblioteki lub instytucji książki na szczeblu 
lokalnym. 

Systemy zarządzania treścią

Do lamusa odeszły już czasy, kiedy godzinami 
trzeba było tworzyć samodzielnie strony interneto- 
we w kodzie HTML. Na rynku pojawiło się wiele no- 
woczesnych sys temów zarządzania  t reśc ią  (ang. 
Content Management System, CMS). Są to aplikacje,  
do tworzenia i  obsługi witryn WWW, które -  dzięki  
przyjaznym interfejsom- nie wymagają od użytko- 
wnika znajomości języków skryptowych. Pozwalają 
w szybki sposób przekazywać i  publikować w sieci 
wszelkie potrzebne treści oraz budować całe struktury 
stron. Są wygodnym narzędziem, skierowanym do 
wszys tk ich  osób –  mogą być  obs ługiwane przez 
pracowników, którzy nie znają się na zagadnieniach 
informatycznych. 

Warto zaznaczyć, że strony tworzone za pomocą 
systemów zarządzania t reścią  są często znacznie 
bogatsze, niż te, pisane tradycyjnie w kodzie HTML. 
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Powodem tego jest  fakt,  iż CMS-y posiadają szero- 
ki  zestaw dodatków – można tworzyć w nich biblio- 
teki mediów (np. galerie zdjęć,  zbiory fi lmów), do- 
dawać ankiety,  kanały RSS itp.  Otrzymujemy więc 
wielowymiarowe narzędzie do projektowania.  Aby 
jednak móc korzystać z systemów zarządzania treścią, 
należy przełamać kilka barier. 

Pierwsze kroki i  obawy

Pierwszym i najpoważniejszym ograniczeniem 
jest niewiara we własne umiejętności.  Osoby zaczy- 
nające przygodę z projektowaniem stron wyrażają 
nierzadko pogląd, iż obecne, nowoczesne systemy 
zarządzania treścią (CMS) są skomplikowane w ob- 
słudze. Tymczasem nie jest to prawdą. Systemy takie 
jak Joomla,  Wordpress czy Drupal,  oferują swoim 
użytkownikom pełne wsparcie  i  pomoc,  również  
w języku polskim. Ich interfejsy są przyjazne nawet 
dla kompletnego amatora. Dla przykładu: teksty czy 
obrazki wprowadza się w edytorach WYSIWYG (ang. 
What You See Is What You Get), które, najkrócej rzecz 
ujmując, prezentują na ekranie dane w sposób zbliżo-
ny do ich wyglądu po opublikowaniu. Przypomina to 
pisanie w popularnym programie Microsoft  Word. 

Drugim problemem jest niewiedza. Często więc 
pojawiają się pytania:  jak odróżnić domenę od ser- 
wera?,  czym jest  klient FTP ?,  jaki hosting wybrać? 
Te braki trzeba,  niestety,  samodzielnie uzupełnić. 
Dobrym źródłem mogą być tutaj  -  zamieszczane na 
wielu stronach WWW - darmowe kursy . Po zapozna-
niu się z podstawowymi, teoretycznymi zagadnienia- 
mi, związanymi z projektowaniem, wszystko powoli 
staje się klarowane i praktycznie od razu można przejść 
do tworzenia serwisu.  Jak to jest  możliwe? Otóż po 
wykupieniu odpowiedniego konta hostingowego, któ- 
rego parametry odpowiadają wymogom danego sy- 
stemu (obecność bazy MySQL, obsługa PHP itp.) , 
sama instalacja oprogramowania zajmuje zaledwie 
kilka minut! Odpowiednie pliki  do pobrania są dar- 
mowe i znajdują się na oficjalnych stronach twórców 
danych systemów. Po wgraniu ich na serwer, przyjazny 
przewodnik -  krok po kroku -  wyjaśnia,  jak dalej 
postępować. Warto nadmienić, że niektóre firmy hos- 
tingowe (oferujące wirtualną przestrzeń), pozwalają 
swoim klientom na zainstalowanie danego systemu 
za pomocą „jednego kliknięcia”,  bez konieczności 
samodzielnego pobierania i wgrywania plików. Dzięki 
temu można uniknąć kłopotów z instalacją. 

Mamy już dany system i co dalej?

Kiedy już strona pojawi się na serwerze,  warto 
utworzyć jej szkielet,  a więc dodać wszelkie potrzeb-
ne podstrony. Najlepiej wcześniej rozplanować struk- 
turę serwisu tak, aby tworzyła logiczną całość. Istot- 
ne jest,  aby kolejność działów w menu nie była przy- 
padkowa – zacząć należy od najważniejszych części 
(np. „o nas”),  a zakończyć na dodatkach (np. zbiór 
l inków do innych, ciekawych witryn).  Ważne jest 
także ułożenie podstron oraz treści na nich zawartych 
– poddziały muszą sensownie wynikać z siebie,  aby 
intuicyjnie użytkownik wiedział, gdzie i jakiej infor- 
macji  szukać. Niestety,  często jest  inaczej i  tak na  

przykład godziny otwarcia biblioteki  można zna- 
leźć na podstronie „kontakt”, która to strona przyna- 
leży do działu „nasze zbiory”. Dlatego też czytelność 
i łatwość w dostępie do informacji  powinna być klu- 
czową sprawą dla projektantów stron internetowych.

Kolejnym aspektem, którego nie można pominąć, 
jest wygląd serwisu. Pracując w systemie zarządzania 
treścią,  nie musimy być grafikiem komputerowym. 
Ilość darmowych szablonów jest olbrzymia , a sposób 
ich dostosowywania często dowolny. Wybierzmy ten, 
który najbardziej  nam odpowiada, ale jednocześnie 
jest  przyjazny użytkownikowi oraz pasuje do cha- 
rakteru instytucji.  Dlaczego? Otóż nieczytelny, zbyt 
przeładowany grafiką szablon może zniechęcić do 
szukania informacji ,  nawet jeśli  sama architektura 
strony będzie bardzo dobra. Poza tym warto uważać, 
aby nie narazić się na śmieszność – nie każda grafika 
pasuje do danej branży. Trudno wyobrazić sobie wi- 
trynę publicznej biblioteki,  która byłaby ozdobiona 
krzykliwymi, kolorowymi kwiatami etc. 

Kiedy mamy już strukturę oraz odpowiedni wy-
gląd, pozostała nam część najważniejsza – zapełnia-
nie serwisu treścią. Tutaj jednak pojawiają się częste 
błędy – l iczy się jakość,  a nie i lość umieszczonych 
informacji .  Dla przykładu – historia powstania in- 
stytucji może być bardzo ciekawa, ale nie powinna zdo- 
minować całości strony. Jeśli umieszczane zostają in- 
formacje o pracownikach, to warto zadbać, aby  w rów- 
nej mierze o wszystkich. Gdy publikujemy dane kon- 
t ak towe ,  n ie  pomi ja jmy numerów faksów ( j eś l i 
takie istnieją) czy kodu pocztowego – być może ktoś 
z nich korzysta. I na sam koniec – aktualizacja. Syste- 
my zarządzania treścią w bardzo przystępny sposób 
pozwalają wprowadzać i edytować dane. Należy z tego 
korzystać. Strona z nieaktualnymi godzinami otwar- 
cia danej instytucji  czy numerem telefonu jest  nie- 
przydatna, a nawet szkodliwa, gdyż pogłębia  chaos in- 
formacyjny. A przecież w dużej mierze projektujemy 
sami, aby zadbać o formę i wyeliminować ewentualne 
błędy.

Po utworzenia naszej witryny, zostaje już tylko 
rozpropagowanie jej w sieci – dodanie do różnych wy- 
szukiwarek oraz katalogów tematycznych. Dobrym 
pomysłem jest też wysłanie informacji o nowej stro- 
nie do zaprzyjaźnionych instytucji ,  które już posia- 
dają własne serwisy.  Aby poinformować naszych 
czytelników o nowej stronie WWW, najlepiej  przy- 
gotować tradycyjne materiały reklamowe w formie 
plakatów czy ulotek. Nie każdy bowiem będzie szukał 
naszej witryny w Internecie, zwłaszcza jeśli  zorien- 
tował się wcześniej ,  iż jej  nie było.

Bibliotekarze mają przewagę

Podsumowując,  można się zastanawiać,  po co 
to wszystko? Czy przyszłym bibliotekarzom, pracow- 
nikom instytucji książki itp. potrzebne są te umiejęt- 
ności? Przecież można zapłacić odpowiedniej firmie, 
pozwol ić ,  aby k toś  zrobi ł  coś  za  nas ,  a  samemu 
skupić się  na ściśle wytyczonej pracy. Uważam, że 
umiejętność projektowania stron jest w dzisiejszych 
czasach bardzo przydatna.  Internet stał  się częścią 
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naszego życia. Wielu użytkowników szuka w sieci kon- 
kretnych informacji ,  dotyczących danej instytucji . 
Dostarczając tej wiedzy, podnosimy prestiż własnego 
miejsca pracy. Pokazujemy, że nawet małe instytucje 
mogą mieć przejrzystą ,  aktualną s t ronę WWW – 
inaczej ujmując iść z duchem czasu.  Tym samym 
obala się też mit bibliotekarzy, którzy „tkwią między 
regałami",  bądź  w "papierowych katalogach” – tak 
często powielany stereotyp przez młodych ludzi.

Ponadto oswajając systemy zarządzania treścią, 
podnosimy swoje kwalifikacje,  uczymy się logicz- 
nie układać teksty,  budować spójne struktury,  po- 
rządkować dane. Umiejętność ta jest przydatna w ży- 
ciu codziennym. 

Przede wszystkim jednak pracownicy książki  
mają jedną, bardzo istotną przewagę nad projektan- 
tami z zewnątrz. Dysponują fachową wiedzą – infor- 
macjami o konkretnych potrzebach i  oczekiwaniach 
użytkowników. Mogą rozplanować s t ronę WWW 
pod kątem naj is totniejszych informacj i  –  dobrać 
architekturę witryny tak, aby spełniała odpowiednie 
wymogi. Unikają szeregu błędów treściowych. Z reguły 
potrafią dobrze i  spójnie zredagować publikowany 
później  w Internecie tekst .  Pracując  w instytucji , 
bez problemu mogą aktualizować wiadomości oraz 
informować użytkowników o wszelkich nowościach 
i  wydarzeniach. 

Projektowanie stron nie jest w dzisiejszych cza- 
sach skomplikowane. Należy więc przełamać wszel- 
kie bariery i  umożliwić  bibliotekarzom zapoznanie 
się z systemami zarządzania treścią. Umiejętność ich 
obsługi daje możliwość zaistnienia witryn mniejszych 
bibliotek i  innych instytucji  w cyber przestrzeni. 
Zwiększa to ich prestiż i dostępność. Użytkownik sie- 
ci otrzymuje dobrze opracowaną stronę z przydatny- 
mi wiadomościami, co w czasach chaosu informacyj- 
nego jest bardzo ważne. Dzięki niej szybciej trafi do da- 
nej instytucji oraz odnajdzie potrzebne mu dane. Nie 
bójmy się więc projektować – tu można tylko zyskać.

EPHEMERA 
Dorota Kuczwał 

Czym są ephemera? Kiedy się pojawiły i  co je 
charakteryzuje? Jakie jest  ich znaczenie jako mate-
riału historycznego? 

Słowo ephemera wywodzi się z języka greckiego 
i oznacza - przemijający, krótkotrwały, żyjący tylko 
jeden dzień.  Pojęciem tym określano w Anglii  do 
końca XVII wieku pamiętniki i  kalendarze. 1/

Na początku lat 60. XX w. wprowadzono do archi- 
wistyki i bibliotekoznawstwa brytyjskiego - zapoży- 
czoną z języka greckiego - nazwę ephemera. Ostatecz- 
ną postać znaczeniową nadał im John Lewis w swoich 
pracach  o drukach okazjonalnych. Można w nich 
odnaleźć interpretację tego pojęcia:  ephemera to 
wszelkie druki  o krótkotrwałej  aktualności ,  takie 
jak: bilety autobusowe, samolotowe, plakaty cyrko- 
we, kartki  świąteczne,  wezwania policyjne,  formu- 
larze podatkowe, kartoniki  na mydła,  etykiety,  pod- 
stawki do piwa, rozkłady jazdy pociągów, reklamów- 
ki  dla podróżnych. 2/ 

W literaturze polskiej w zakres angielskiego ter- 
minu ephemera  wchodzą dokumenty życia społecz- 
nego: tzw. dżs-y,  druki ulotne i  okolicznościowe, 
efemerydy, druki i  materiały efemeryczne, publika- 
cje ulotne, wydawnictwa niekonwencjonalne oraz nie- 
konwencjonalne materiały biblioteczne.  Jednak  w od- 
niesieniu do druków ulotnych z XV -XVIII w. stosuje 
się termin wolant . 3/

Cechy charakterystyczne 

Charakterystyczne cechy efemeryd to: mała obję- 
tość, aktualność, okazjonalność, wieloegzemplarzo- 
wość,  tworzone dla bieżących, krótko aktualnych, 
konkretnych celów informacyjnych, reklamowych, 
propagandowych i  normatywnych. Nie są zaliczane 
do książek, manuskryptów, antyków, grafiki czy dru- 
ków artystycznych. Ich szata graficzna oraz forma 
wydawnicza jest  odmienna od form wydania innych 
dokumentów.  Ich treść jest  skierowana do przecięt- 
nych, współczesnych odbiorców, jak i  tych oddalo- 
nych w czasie i przestrzeni.  Zazwyczaj nie podlegają 
archiwizacji, a ich rozpowszechnianie (z reguły bez- 
płatne) odbywa się poza handlem księgarskim. 4/

Historia

Druki określane mianem dokumentów życia  spo- 
łecznego ,  swoim rodowodem sięgają daleko wstecz. 
Taki charakter mają z pewnością  antyczne ostraka oraz  
średniowieczne teksty,  które -  niezależnie od tema- 
tyki i  przeznaczenia - sporządzane były na pojedyn- 
czych  pergaminowych, bądź papierowych kartach.5/  
Niektórzy do druków ulotnych zaliczają również -  
odbijane z klocków drzeworytowych - obrazki o tema- 
tyce religijnej i  świeckiej ,  które następnie łączone 
w większą całość, stanowiły książki drzeworytowe, 
zwane inaczej  ksylograf icznymi lub blokowymi. 
Warto wspomnieć o pierwszych tego typu drukach, 
które pojawiły się w pierwszej połowie XV w. Były to 
jednokartkowe ksylografy z wizerunkiem Madonny 

29 października 2010 r.   zmarła 

prof.  dr hab. Kazimiera Maleczyńska, 

długoletni dyrektor Instytutu Bibliotekoznaw-
stwa i Informacji Naukowej Uniwersytetu Wro- 
cławskiego, kierownik Zakładu Teorii i Historii 
Książki,  redaktor ogólnopolskiego czasopisma 
„Roczniki Biblioteczne”, a także członek Wro- 
c ł awsk i ego  Towarzys twa  Naukowego  o raz 
Polskiego Towarzystwa Bibliologicznego.  

By ła  wybi tną  znawczyn ią  dz ie jów ks iążk i , 
bibliotek i czytelnictwa. Wykształciła wiele poko- 
leń bibliotekoznawców i bibliotekarzy pisząc 
dla nich podręczniki z zakresu historii bibliotek 
XV-XVIII wieku oraz historii książki i jej funkcji 
społecznej od początków do XVII wieku. 

Odszedł człowiek o wielkiej wiedzy,  którego nam 
- bibliotekarzom będzie bardzo brakować. 
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i  św. Krzysztofa.  Te pierwotne,  i lustrowane druki 
ulotne,  wytwarzane były przez tzw. kartowników, 
którzy -  oprócz obrazków z wizerunkami świętych -  
wytwarzali także inne produkty, m.in. karty do gry.

Funkcje druków ulotnych zmieniały się i  potę- 
gowały,  co jest  zauważalne szczególnie od czasu 
wynalezienia druku przez Jana Gutenberga.  Wspo- 
minając osobę Gutenberga i jego wynalazek, zwykło 
s i ę  mówić ,  i ż  p i e rwszym t eks t em d rukowanym 
była 42-wierszowa Biblia Gutenberga.  Zanim jed- 
nak słynny wynalazca druku  przystąpił do realizacji 
swych  monumen ta lnych  p rzeds i ęwz ięć  wydaw- 
niczych,  swoją  pionierską działa lność rozpoczął 
od  sk ładan ia  i  odb i j an ia  t eks tów o  cha rak te rze 
u lo tnym i  oko l i cznośc iowym. 6/ Chodz i  tu  m. in . 
o fragment Sądu Ostatecznego z Księgi Sybilli, pocho- 
dzący z  około 1445 r . ,  różne wydania gramatyki 
łacińskiej Aeliusa Donata,  kalendarze (np. astrono- 
miczny i  medyczny),  bulle i  l isty odpustowe. 7/ Do 
końca  XV w.  wydano  n iez l iczoną  l i czbę  jedno- 
kartkowych druków ulotnych. Rosła też  l iczba wy- 
danych  k i lkus t ron icowych  publ ikac j i .  P ie rwsze  
datowane druki  efemeryczne pochodzą z  1454 r .  
Zalicza  się do nich: Kalendarz turecki oraz dwa wyda- 
nia  Cypryjskiego listu odpustowego (łącznie około 10 
tys. egzemplarzy). Od lat 60. XV w. druki ulotne zna- 
lazły również zastosowanie w propagandzie wojen- 
nej,  sprawach administracyjnych i sądowych. W latach 
1468-1470  po jawi ły  s i ę  p i e rwsze  d ruk i  u lo tne ,  
prezentujące spisy książek. Miały one formę ogło- 
szeń księgarskich, katalogów i zapowiedzi wydaw- 
niczych. 

 Za najstarszy polski druk okolicznościowy uzna- 
wany jest jednokartkowy, jednostronnie wytłoczony, 
w fo rmac ie  in  p lano  a lmanach ,  sporządzony  na 
1474 r.,  a wydrukowany pod koniec 1473 r. w Krako- 
wie,  w oficynie  Kaspra Straubego.8/ Szacuje  s ię , 
że do naszych czasów dochowało się około 1.600 
druków ulotnych z XV w.,  co niewątpliwie stanowi 
jedynie fragment tego, co w owym czasie wydano. 
Na liczbę tę składa się 536 l istów odpustowych, 324 
kalendarze ścienne, 260 urzędowych obwieszczeń, 
105 reklam drukarsko-księgarskich i  zapowiedzi 
wykładów uniwersyteckich,  44 teksty modli tewne  
i  35 zawiadomień o imprezach bractw strzeleckich. 
Wśród tych druków znajdujemy też obrazki z  wize- 
runkami świętych i  innymi motywami religijnymi,  
wskazówki umoralniające, instrukcje,  jak zachowy- 
wać się w czasie zarazy, teksty dotyczące sporów, np.  
o urząd arcybiskupa Moguncji ,  wiersze łacińskie, 
dysputacje, listy bractw oraz teksty pieśni świeckich 
i  kościelnych.9/ 

Na początku lat 80. XV w., na obszarze niemiec- 
ko języcznym zaczę to  wydawać  p ie rwsze  gaze ty 
ulotne,  zwane też efemerydami prasowymi,  które 
nas tępnie  rozprzes t rzen i ły  s ię  na  te reny  n iemal 
całej  Europy. Charakteryzowały się one niewielką 
objętością,  a  ich treść z reguły ograniczała się do 
tematyki religijnej,  poli tycznej i  sensacyjnej. 10/ 

 Przełom XV i XVI w., a szczególnie okres refor- 
macji ,  przyczynił  się do wzmożenia i  urozmaicenia 
produkcji  i lustrowanych druków ulotnych. Ich na- 

czelną zaletą była niska cena, szybka produkcja i zbyt, 
co z kolei  przekładało się na masowość nakładów.  
Ich konstrukcja była niebywale prosta. Składał się na  
nią krótki tekst  (nie nużył czytelnika),  któremu to- 
warzyszyła  zazwyczaj  szokująca i lustracja ,  opa- 
trzona w dekoracyjne l istwy i  winiety.  Wychodziły 
one w formacie zwanym czwórką i  przybierały for- 
mę: kazania,  l istu otwartego, odezwy, ostrzeżenia, 
upomnienia,  groźby, paszkwilu i tp.  Te i lustrowane 
druki ulotne,  z punktu widzenia komunikacji  spo- 
łecznej,  cieszyły się dużym powodzeniem, bowiem 
przekaz,  jaki niosła zawarta w nich grafika,  mogli 
zrozumieć również ludzie nie posiadający umiejęt- 
ności czytania.

 Pojawienie się w Polsce,  na skalę masową, i lu- 
strowanych druków ulotnych,  okolicznościowych  
i  pro to typów prasy ,  nas tąpi ło  n ieco  późnie j .Sy- 
t uac j a  t a  spowodowana  by ła  b rak i em w Po l sce 
wstrząsających wydarzeń  w rodzaju: wojny chłop- 
sk ie  i  wystąpienie  Marcina  Lutra  w Niemczech, 
powstanie w Niderlandach czy wojny hugenockie 
we Francji .  Dopiero czasy pierwszego bezkrólewia 
-  po śmierci  Zygmunta Augusta -  wyzwoliły lawinę 
ulotnych druków o charakterze propagandowym. 11/

Dalszy ich rozwój nastąpił w czasach Oświecenia, 
w okresie panowania Stanisława Augusta oraz obrad 
Sejmu Czteroletniego, którym towarzyszyła obfita 
twórczość l i teracka i  publicystyka polityczna, wy- 
dawana  na jczęśc ie j  w pos tac i  druków ulo tnych.  
W tym czasie z kancelari i  Stanisława Augusta wy-
szło także mnóstwo: przywilejów, uniwersałów i in- 
nych aktów wykonawczych (kancelarie:  Fryderyka 
II, Katarzyny II i Józefa II również wydały duże iloś- 
ci  tego typu dokumentów). Ukazujące się w XVIII 
wieku  druki ulotne stanowiły głównie  przejaw walki 
politycznej. Zawierały program polityczny  partii lub 
ugrupowania, bądź krytykę władz. Większość z tych 
dokumentów nie dochowała się do czasów współ- 
czesnych, gdyż niszczyli  je ci ,  przeciwko którym 
były skierowane, a niekiedy także sami ich twórcy 
w obawie przed represjami. 

W oświeceniowej Polsce wydawaniem druków 
ulotnych trudnił  się m.in.  Michał Gröll  (wydał ich 
około 1 tys.) .  Były to [maleńkie sztychy,  rytowane 
naprędce] z okazji  niezwykłych wydarzeń politycz- 
nych i  głośnych skandali,  które rozsyłano następnie 
korespondentom także do innych państw oraz sprze- 
dawano na rogach ulic. 12/

W XIX w. nastąpił  intensywny rozwój licznych 
ugrupowań politycznych, których narzędziem walki 
poli tycznej były różnego typu druki ulotne: afisze, 
jednodniówki,  drukowane na luźnych kartkach lub 
w postaci  broszur.  Do godnych uwagi druków z te- 
go okresu zalicza się m.in.  oświadczenia polskich 
stowarzyszeń, działających na emigracji (np. odezwa 
Towarzystwa Litewskiego i   Ziem Ruskich, opubli- 
kowana 23 sierpnia 1832 r. w Paryżu i ukazująca stosu-
nek Towarzystwa wobec powstania l istopadowego, 
jego osiągnięć i  skutków politycznych),  materiały 
efemeryczne o charakterze carskich druków admi- 
nistracyjnych i urzędowych, wydane w języku rosyj- 
skim, papiery wartościowe, wydawnictwa zaliczane 
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do nurtu literatury jarmarcznej, kazania, żywoty świę- 
tych, obrazki z wizerunkami świętych, pojedyncze 
kartki, zawierające teksty modlitw, mowy pogrzebo- 
we,  wygłaszane przy pochówku znanych osobis- 
tości .  Drukowano też:  biografie,  plany miast ,  pro- 
gramy przedstawień, afisze teatralne oraz katalogi 
księgarskie w postaci  broszury,  bądź pojedynczej 
karty. 13/ 

Wiek XX to z kolei  okres wzmożonej produkcji 
dokumentów,  przeds tawiających s tanowiska  po- 
szczególnych parti i  poli tycznych wobec bieżących 
problemów, zarówno politycznych, jak i społecznych. 
W tym czasie powstają także nowe rodzaje efeme- 
ryd, m.in.  cegiełki  rozprzedawane w wielu krajach 
Europy. W Polsce dochód z ich sprzedaży przezna- 
czony był na tworzenie wojska i odbudowę państwo- 
wości po utracie niepodległości.  Wszystkie istotne 
wydarzenia w dziejach naszego kraju zapisały się 
i  znalazły odbicie w dokumentach życia społecz- 
nego (np. afisze i ulotki dotyczące wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego w 1919 r. ,  druki dotyczące ple- 
biscytów na Warmii i Mazurach, Górnym Śląsku oraz 
plebiscytów na Śląsku Cieszyńskim, Spiszu i Orawie, 
które się nie odbyły, druki o tematyce religijnej, kul- 
turowej i  oświatowej). 

W dwudziestoleciu międzywojennym pojawia- 
ją się druki reklamowe, reprezentujące wysoki po- 
ziom edytorski. W czasie okupacji hitlerowskiej wy- 
dawano sporo pism ulotnych. Publikowane były one 
m.in. przez propagandę niemiecką, polskie organiza- 
cje konspiracyjne,  l iczne ugrupowania podziemne.  
Przeważnie miały mały format, aby łatwo było je ukryć, 
bądź przekazać dalej.  Te, które ocalały, noszą ślady 
przechowywania w kieszeniach lub innych zaka- 
markach odzieży.14/  Zainteresowanie drukami ulot- 
nymi szczególnie nasil i ło się po II  wojnie świato- 
wej.  Udoskonalone metody powielania pozwoliły 
zwiększyć liczbę  wydawanych rozporządzeń, ulotek, 
afiszy i  l i teratury firmowej.  15/.

W okresie opozycji  poli tycznej,  czyli   w latach 
1980-1989 pojawiły się też odbitki  kserograficzne. 
Przeważał niewielki format.  Druki ulotne cechowa-
ła niezwykła si ła ekspresji ,  pomysłowość i  wysoki 
poziom artystyczny. Ponadto ukazywały się i  były 
dostępne w sprzedaży: cegiełki ,  kalendarzyki, pocz- 
tówki, np. świąteczne, portrety, znaczki poczty pod- 
ziemnej oraz kasety video. Część zysków z handlu 
przeznaczano na cele związkowe. 16/  

 Wydawane przez stulecia dokumenty życia spo- 
łecznego w zasadzie niewiele odbiegają  w formie  
od tych, publikowanych obecnie.  Nie zmieniła się  
też ich funkcja. Wykorzystywane są w licznych kam- 
paniach przedwyborczych, imprezach kulturalnych 
oraz przy okazji  rozmaitych wydarzeń religijnych  
i społecznych. Ich wartość jest niewątpliwie  niepod- 
ważalna.  Pozwalają one bowiem spojrzeć wstecz, 
dostrzec oraz uchwycić strumień życia, w wymiarze 
ogólnym i lokalnym.

Liczba publikowanych dokumentów życia spo- 
łecznego wzrastała szczególnie w czasie doniosłych 
dla społeczeństwa i  państwa wydarzeń oraz w okre- 
sach wzmożonej działalności poli tycznej.  Organi- 

zowane różnego rodzaju: rocznice,  zjazdy, akade- 
mie,  wiece i tp.  przynosiły duże i lości:  plakatów, 
afiszy,  broszur,  ulotek i  nalepek. Działalność l icz- 
nych instytucji  oświatowych, kulturalnych, nauko- 
wych,  młodzieżowych,  organizacj i  pol i tycznych,  
sportowych i innych, były  również źródłem powsta- 
wania  tego typu wydawnictw. 17/

Czasy współczesne

Jednodniówki, plakaty, afisze, gazetki, reklamy, 
ulotki, zaproszenia, cenniki, prospekty, regulaminy, 
zdjęcia, obwieszczenia itp. – tak nazywane są w nau- 
kowej li teraturze polskiej dokumenty życia społecz- 
nego. Stanowią one nieocenione źródło informacji 
do badań historycznych. Zawarte w nich informacje 
mają wartość: dokumentalną, historyczną, archiwal-
ną, informacyjną, źródłową, ilustracyjną i sentymen- 
talną.18/  Druki ulotne są unikatowe, gdyż przekaz, jaki 
niosą ze sobą, jest  zazwyczaj niedostępny w innych 
dokumentach. 

Wiele bibliotek na świecie,  w tym i  w Polsce, 
od ponad pół wieku zajmuje się gromadzeniem do- 
kumentów życia społecznego (wcześniej  nie podej- 
mowano takich działań).  Jednak ze względu na swo- 
ją krótką aktualność i niekonwencjonalną formę wy- 
dania,  dokumenty te sprawiają mnóstwo kłopotów 
praktycznych, bowiem wymagają odmiennego po- 
dejścia,  zarówno w kwestii  opracowania,  jak i  prze- 
chowywania. Nie istnieją żadne wytyczne, dotyczące 
zasad opracowania i katalogowania druków ulotnych, 
konsekwencją czego jest chaos informacyjny (kłopoty 
z  odszukaniem konkre tnego dokumentu) .  Każda  
z bibliotek stosuje własne,  wypracowane wzory do 
opisu tychże materiałów. Biblioteki  pozyskują je  
poprzez egzemplarz obowiązkowy19/, zakup, wymianę 
międzybiblioteczną oraz poprzez dary od osób pry- 
watnych lub instytucji .  Gromadzenie tych druków 
wymaga specjalnych starań, chęci,  zaangażowania 
i  kolekcjonerskich pasji . 20/ Innym problemem jest 
selekcjonowanie napływających do książnic mate- 
riałów, ponieważ nie istnieją jednolite zasady oceny 
i  wyboru dokumentów. Te,  które obecnie wydają 
się nie posiadać większej wartości,  w niedalekiej 
przyszłości mogą być cenne. Z tego też względu sta- 
nowią one nieocenione źródło szczególnie dla przy- 
szłych badań, głównie tych z zakresu nauk społecznych. 

Przechowywanie druków ulotnych również przy- 
sparza wielu kłopotów, gdyż ze względu na odmien- 
ną formę wydawniczą,  wymagają innego sposobu 
magazynowania. Z reguły umieszcza się je w specjal- 
nie przygotowanych pudłach, tekach, bądź wiesza- 
kach, w układzie zgodnym ze schematem klasyfi- 
kacji .  Przeważnie materiały efemeryczne udostęp- 
niane są prezencyjnie.  Istnieją  wyjątki,  np.  Biblio- 
teka Ossolineum wypożycza niektóre dokumenty,  
o i le nie są to egzemplarze archiwalne. 21/ 

W naszym kraju efemerydy przechowują  m.in.: 
Biblioteka Narodowa, Biblioteki Uniwersytetu  w To- 
runiu  i  Wrocławiu ,  Bib l io teka  PAN w Kórniku ,  
Dolnośląska Bibl ioteka Publiczna we Wrocławiu  
i  wiele innych, a spośród bibliotek poza granicami 
naszego kraju -  Biblioteka Polska w Paryżu.   
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Kraje  Uni i  Europejskie j  t raktują  dokumenty 
życia społecznego jako jeden ze składników dzie- 
dzictwa narodowego i  starają się gromadzić kom- 
pletne kolekcje tych dokumentów oraz prowadzić 
szereg różnych procesów, mających przyczynić się 
do  i ch  och rony ,  zabezp ieczen ia  i  a r ch iwizac j i .   
W tym celu m.in. przeprowadzają digitalizację istnie- 
jących już kolekcj i  wydawnictw efemerycznych, 
dzięki czemu dostęp do nich jest znacznie ułatwiony.  
Zabieg ten przyczynia się częściowo do rozbudzenia 
pasji  kolekcjonerskich i  badawczych wśród zainte- 
resowanych osób.

Pojęcie "dokumenty życia społecznego"  w dużej 
mierze  pokrywa się z zakresem znaczeniowym ter- 
minu szara li teratura  (ang. grey li terature ,  fr .  l i t te- 
rature grise, niem. Graue Literatur). Jednak w odróż- 
nieniu od efemeryd, szara l i teratura zawsze pocho- 
dzi  z niekomercyjnych źródeł (m.in. instytucji rządo- 
wych wszystkich szczebli,  ośrodków akademickich,   
instytutów, laboratoriów oraz federacji zawodowych). 
Ponadto (…) obejmuje publikacje zagraniczne lub 
krajowe (…). Druki te zwykle nie trafiają do typowych 
kanałów czy systemów publikacji ,  dystrybucji ,  kon- 
troli  bibliograficznej lub gromadzenia.22/  Do szarej  
l i teratury zalicza się więc: raporty z przebiegu prac,  
niepublikowane dysertacje,  dane statystyczne, ma- 
teriały konferencyjne,  ekspertyzy rynkowe itp.  Nie  
są  one  z reguły udostępniane w bibliotekach, bo- 
wiem  ich pozyskanie nastręcza wielu trudności ze  
względu na  ulotny charakter, jak i brak możliwości do- 
stępu do nich przez źródła komercyjne (wydawnic-
twa, księgarnie). 23/

Bardzo często w literaturze polskiej i zagranicz-
nej dokumenty życia społecznego  utożsamiane są 
z  ulotkami. Dzieje się tak, ponieważ efemerydy posia- 
dają najczęściej postać ulotki. Owe utożsamianie jest 
całkowicie błędne metodologicznie, bowiem dokonuje 
się wyłącznie w oparciu  o kryterium formalne. 

Zakończenie

Dziś nikt już nie kwestionuje wartości materia- 
łów efemerycznych. Towarzyszą nam w życiu codzien- 
nym, choć bywa, że mają też status szczególnie cen- 
nych i  pożądanych okazów, sprzedawanych na gieł- 
dach antykwarycznych. Są nieocenionym źródłem  
informacji dla: historyków, etnologów, językoznaw-
ców, teologów itd. Stanowią niezwykle cenny mate- 
r iał  poglądowy dla badaczy kultury popularnej,  ko- 
munikacji masowej, reklamy, propagandy. Ich utyli- 
tarny z założenia charakter pozwala bowiem odtwo- 
rzyć życie codzienne, obecne, dawne i bardzo dawne  
w całym bogactwie jego przejawów, zdarzeń, sytu-
ac j i ,  mód,  snobizmów,  zwyczajów i  obyczajów.  
           Wiele dokumentów życia społecznego dochowa-
ło się do naszych czasów. Zawdzięczamy to nie tylko 
instytucjom, ale także indywidualnym kolekcjone-
rom, których intuicja i  pasja pozwoliła zachować 
wiele,  dziś  bezcennych materiałów drukowanych 
różnymi technikami, a także mającymi zróżnicowaną 
postać wydawniczą. Świadomość ich wartości i  zna- 
czenia powinna w szczególny sposób utwierdzać nas 
t a k ż e  w  p o t r z e b i e  k o n t y n u a c j i  t e g o  d z i e ł a .    

           Przypisy:
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Dokumenty życia społecznego w terminologii zagranicznej,  Bib- 
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10/   J. Pirożyński, Z dziejów obiegu informacji w Europie 

XVI wieku: nowiny z Polski w kolekcji Jana Jakuba Wicka w Zu- 
rychu z lat 1560-1587. Kraków 1995, s.63-73

11/ Tamże, s. 73-81; H. Szwejkowska, op. cit., s.60-61
12/ E. Słomianowska-Krzemińska, Dokumenty Życia Społecz- 
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społecznego (1939-1945), "Biuletyn Informacyjny Biblioteki Naro- 
dowej" 2001 nr 1

15/ A. Firlej-Buzon, Dokumenty życia społecznego, op. cit., 
s.12

16/ E. Słomianowska-Kamińska, Dokumenty życia społecz- 
nego (cz. 2), op. cit., s. 44-45

17/ Dokumenty Życia Społecznego w bibliotece ... op. cit., 
s.14-15

18/ M. Rickards, The Encyclopedia of Ephemera. A Guide to 
the Fragmentary Documents  of Everyday Life for the Collector, 
Curator, and Historian, London 2000. - Rec. A Firlej-Buzon, 
"Roczniki Biblioteczne" R.48 (2004), s. 186

19/ 18 marca 1932 r. ukazał się pierwszy akt prawny dotyczący  
dżs - "ustawa o bezpłatnym dostarczaniu druków dla celów biblio- 
tecznych i urzędowej rejestracji" (DZ.U.1932, nr 33, poz. 347), natomiast  
9 maja 1934 r.  został wydany przez  Ówczesnego Ministra Wyznan  
Religijnych  i Oświecenia Publicznego okólnik nr 60, dotyczacy wy- 
konania rozporządzenia o obowiązkowym egzemplarzu biblio- 
tecznym (A. Firlej-Buzon, Dokumenty życia społecznego, op. cit., 
s.12-13) 

20/ Dokumenty Życia Społecznego w bibliotece ..., op. cit., s.22
21/ A. Firlej-Buzon, Dokumenty życia społecznego, op. cit., 

s.15
22/ E. Krysiak, "Szara literatura" w Internecie, "Biuletyn In- 

formacyjny Biblioteki Narodowej" 2001 nr 1, s.5123/ A. Firlej-Buzon, 
Dokumenty życia społecznego w teorii ..., op. cit., s. 41; taż Doku- 
menty życia społecznego w Wielkiej Brytanii..., op. cit., s. 9
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Z  NOTATNIKA  METODYKA

Program Biblioteka +   
szansą dla 
małych bibliotek 
publicznych

Beata Jasiak

Informacje ogólne

Biblioteka + to wieloletni program Ministerstwa 
Kultury i  Dziedzictwa Narodowego, którego wdro- 
żeniem zajmuje się Instytut Książki. 

Dolnośląska Biblioteka Publiczna im.Tadeusza 
Mikulskiego we Wrocławiu -  na mocy podpisanego  
trójstronnego porozumienia o współpracy z  Instytu- 
tem Książki i  Fundacją Rozwoju Społeczeństwa In- 
formacyjnego -  podjęła się realizacji  programów :  
Biblioteka + i Program Rozwoju Bibliotek na terenie  
województwa dolnośląskiego. Biblioteki wojewódz- 
kie  pełnią w programach funkcję koordynacyjną i do- 
radczą w odniesieniu do oferty organizacji szkoleń dla  
środowiska bibliotekarskiego. 

Program Biblioteka + ma na celu przekształcenie 
bibliotek gminnych w nowoczesne centra dostępu dla 
wiedzy oraz ośrodki życia społecznego i kulturalnego, 
a także wprowadzenie systemu certyfikującego dla 
bibliotek.

Uczestnicy

Program Biblioteka + jest adresowany do  wszyst- 
kich  bibliotek i bibliotekarzy gmin wiejskich, miej- 
sko – wiejskich i miejskich do 15. tysięcy mieszkańców,  
które są instytucjami kultury w świetle obowiązujących 
przepisów prawa.

Program ma charakter aplikacyjny, co oznacza  
dowolność uczestnictwa w nim.

Obszary działania

Program obejmuje następujące komponenty:

1. Stworzenie jednolitego, ogólnopolskiego, cen- 
tralnego systemu komputerowego MAK+ umożli- 
wiającego zarządzanie zbiorami bibliotecznymi, wy- 
mianę informacji o księgozbiorach i wypożyczeniach 
pomiędzy bibliotekami oraz zdalny dostęp - poprzez 
Internet -  dla czytelników;

2. Zapewnienie dostępu do Internetu;

3.  Szkolenie bibliotekarzy w zakresie nowych 
kompetencji ; 

4. Uruchomienie programu finansowego wspar-
cia modernizacji  i  rozbudowy bibliotek gminnych 
(Infrastruktura bibliotek).

Każde z tych działań ma innych zakres i  cha- 
rakter. 

MAK+ to system, którego potencjalnymi od- 
biorcami są wszystkie biblioteki publiczne, niezależ-
nie od tego czy posiadają już program biblioteczny 
czy też nie. Ideą programu jest opracowanie spójnego 
systemu katalogowego, opartego na dostępie do In- 
ternetu,  który pozwoli  na dokonywanie wszelkich 
operacji związanych z katalogowaniem, prezentacją 
oraz wypożyczaniem zasobów bibliotecznych. Koszt  
oprogramowania,  niezależnie od i lości  stanowisk 
komputerowych oraz l iczby podłączonych fi l i i  to 
abonament miesięczny rzędu  100 zł.  brutto.  Biblio-
teki nie ponoszą żadnej opłaty instalacyjnej, a dla naj- 
mniejszych placówek system jest  o połowę tańszy.

Internetyzacja bibliotek polega na ułatwieniu 
dostępu bibliotekom publicznym i ich filiom do tech- 
nologii  Internetu,  ale także stworzenie warunków, 
które pozwolą im przekształcić się w ważne dla lo- 
kalnej  społeczności  nowoczesne,  wielofunkcyjne   
centra informacyjne, kulturalne i edukacyjne. 6 sierp-
nia 2009 r.  Telekomunikacja Polska wraz Ministrem  
Kultury i Dziedzictwa Narodowego, z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych i  Administracji  oraz Fundacją Roz- 
woju Społeczeństwa Informacyjnego podpisała poro- 
zumienie w sprawie utworzenia programu internety- 
zacji polskich bibliotek publicznych. W oparciu o pod- 
pisaną umowę Grupa TP zapewnienia bibliotekom 
usługi w technologii przewodowej o najwyższej mo- 
żliwej przepływności łącza.

Wszystkie gminne biblioteki publiczne mogą 
włączyć się do programu „Biblioteki z Internetem 
TP”,  zawierając umowę z Grupą TP na świadczenie 
usług telekomunikacyjnych, a następnie na stronie  
i n t e r n e t o w e j  F u n d a c j i  O r a n g e  w w w . f u n d a c j a .
orange.pl/akademia wypełnić wniosek o dotację fi- 
nansową z programu „Akademia Orange dla biblio- 
tek”. Na podstawie wniosku biblioteki otrzymają do- 
tację  f inansową na pokrycie  kosztów dostępu do  
Internetu.

Infrastruktura bibliotek polega na podniesieniu 
standardu bibliotek publicznych dzięki pozyskaniu 
środków na modernizację i  doposażanie obiektów 
bibliotecznych w taki sposób, aby zapewnić pracow- 
nikom i czytelnikom bezpieczne i bardziej komforto-
we warunki pracy i  użytkowania,  podnieść estetykę  
placówki, stworzyć atmosferę przyjaznego, otwartego 
dla lokalnych społeczności miejsca. 
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W 2010  roku na łączną liczbę 209. placówek ubie- 
ga jących  s ię  o  wsparc ie  modern izac j i  ob iek tów  
bibliotecznych tylko 50 wniosków rozpatrzono po- 
zytywnie, z tego 12 instytucji z Dolnego Śląska otrzy- 
mało dofinansowanie na łączną kwotę 487.920,00 
PLN. W roku 2009 tylko 4 placówki zdobyły środki 
na modernizację.

Szkolenia dla bibliotekarzy to inicjatywa pole- 
gająca na uzyskaniu przez nich  nowych kompeten-
cji  zawodowych, wykraczających poza standardo-
we umiejętności bibliotekarskie.   Dla bibliotekarzy  
z bibliotek publicznych gmin wiejskich, wiejsko-miej-
skich i małych gmin miejskich (do 15 tys.  mieszkań-
ców) szkolenia są organizowane nieodpłatnie.  Czas 
realizacji szkoleń to lata 2010 – 2012 (trzy roczne eta- 
py). Liczba uprawnionych do skorzystania ze szkoleń 
uzależniona jest  od l iczby bibliotek i  ich fi l i i  oraz 
punktów i oddziałów bibliotecznych - po jednej oso- 
bie z każdego rodzaju placówki. W województwie dol- 
nośląskim ponad 500 osób kwalifikuje się na tego 
typu szkolenia.

Dolnośląska Biblioteka Publiczna  we Wrocła-
wiu w czerwcu br. rozpoczęła cykl szkoleń dla grupy 
60.  bibl iotekarzy z  terenu województwa.  Bibl io- 
tekarze mają możliwość poszerzenia swoich kompe- 
tencji osobistych w zakresie m. in. asertywności, auto- 
motywacji,  zarządzania czasem, rozwiązywania sy- 
tuacji  konfl iktowych czy utrzymaniu właściwych 
relacji  z klientem. W obszarze poszerzania kompe- 
tencji  zawodowych pracownicy bibliotek poznają 
zagadnien ia  związane  z  organizac ją  i  za rządza- 
niem biblioteką, pozyskiwaniem środków pozabudże- 
towych czy rozwojem nowych technologii  informa- 
tycznych.

Znak jakości biblioteki

Instytucje uprawnione 
do skorzystania z oferty pro- 
gramu Bibl io teka  +  mogą 
ub iegać  s i ę  o  o t rzymanie 
Cer tyf ika tu  Bib l io teka  + , 
który jest  znakiem jakości 
biblioteki gminnej.  Certy- 
f ika t  zaświadcza ,  że  b ib - 
lioteka działa zgodnie z naj- 
lepszymi światowymi stan- 
dardami, zarówno pod wzglę- 
dem infrastruktury,  wyko- 
r z y s t a n i a  n o w o c z e s n y c h 
technologi i ,  jak  i  obs ługi  
czytelnika. Ponadto biblio- 
teka,  posiadająca Certyfi- 
kat ,  będzie  traktowana na  
zasadach preferencyjnych, 
składając wnioski w progra- 
mach Ministerstwa Kultu- 
ry i Dziedzictwa Narodowe- 
go (m.  in .  Zakup nowości 
w y d a w n i c z y c h  i  I n f r a -
s t r u k t u r a  b i b l i o t e k ) . 

Certyfikat może zostać przyznany wyłącznie biblio-
tece,  która jest  zorganizowana w formie samodziel- 
nej instytucji kultury, zgodnie z „Ustawą o organizo- 
waniu i prowadzeniu działalności kulturalnej” z dnia 
25 października 1991 r.

Do dnia 30 września 2010 roku biblioteki mo- 
gą składać formularz aplikacyjny w Bibliotece Naro- 
dowej, po uzyskaniu pozytywnej akceptacji właściwej 
biblioteki wojewódzkiej .

Koordynator regionalny

W każdej bibliotece wojewódzkiej działa koor- 
dynator regionalny, który na bieżąco informuje bi- 
b l io teki  o  dz ia łaniach podejmowanych przez  IK  
i  MKiDN oraz nadzoruje szkolenia,  dofinansowane 
przez Instytut Książki, w ramach komponentu „Szko-
lenia dla bibliotekarzy”. Prowadzi też sprawozdaw- 
czość w tym zakresie.  W województwie dolnośląs- 
kim rolę koordynatora pełni Beata Jasiak (tel .  71) 
33 52 237; bjasiak@wbp.wroc.pl)

Portal internetowy

 Dla potrzeb realizacji  wszystkich komponen- 
tów programu Instytut  Książki  uruchomił  s t ronę  
internetową, która zawiera wszystkie bieżące infor- 
macje na temat prowadzonych działań.  Są one  do- 
stępne pod adresem: www.bibliotekaplus.pl .  Nieza- 
leżnie  od istniejącego portalu,  Dolnośląska Biblio- 
teka Publiczna we Wrocławiu zamieszcza również 
informacje, adresowane do uczestników "Programu" 
z terenu województwa dolnośląskiego na stronie inter- 
netowej:  www.wbp.wroc.pl .

Projekt "dofinansowano ze środków Instytutu 
Książki". 

Uczestnicy szkolenia w DBP we Wrocławiu. Fot.  Arch. DBP, Wrocław
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Od kołyski do…
Jo lan ta  Grze l c zyk

Na czytanie naprawdę nigdy nie jest za wcześnie… 
Już niemowlakowi  kojący głos  czyta jącej  mamy 
lub taty zapada w pamięć,  a wspólne czytanie od 
na jmłodszych  la t  p rzyzwycza ja  do  codz iennego 
rytuału,  który – oby trwał jak najdłużej!

Od ponad dwóch lat ,  czyl i  od momentu uru- 
chomienia Biblioteki  Safari  przy Fil i i  nr  1 Miej- 
skiej  Biblioteki Publicznej we Wrocławiu przy ul. 
Sztabowej  98,  regularnie  dwa razy w miesiącu -  
w czwartki,  w godzinach porannych rodzice z dzieć- 
mi w wieku od 0 do 3.  roku życia t łumnie przybywa-
ją na zajęcia  w ramach tzw. Bibl ioteki  Malucha. 
Parking przed biblioteką zapełnia się samochodami,  
a korytarz – wózkami dziecięcymi.  Przez ponad go- 
dzinę najmłodsi czytelnicy słuchają bajeczek, tań- 
czą, śpiewają, uczą się prostych wierszyków, ogląda-
ją książki i  bawią się -  zgromadzonymi na specjal- 
nie przygotowanej dla nich przestrzeni - zabawkami. 
Do dyspozycji  jest  bezpieczny kojec i  przewijaki 
dla niemowląt,  wszystko po to,  aby rodzice mogli  
w komfortowych warunkach w bibliotece spędzać  
czas ze swoimi małymi pociechami.  Każde zajęcia 
mają swój temat:  „Zielone żabki”,  „Buziaczki i  ca- 
łuski”, „Kolorowa zima”, „Parasolki i kaloszki”, „Od 
stóp do głów”… Zainteresowanie jest  tak duże,  że 
t r zeba  by ło  wprowadz ić  zap i sy ,  by  n iemowlak i 
mieściły się w kojcu, buciki przed drzwiami, a ubra-
nia na wieszakach .

Ze względu na wielkie zapotrzebowanie na tego 
typu zajęcia dla najmłodszych czytelników, kolejne 
fi l ie Miejskiej  Biblioteki Publicznej we Wrocławiu  
rozpoczęły organizowanie podobnych programów. 

D z i ę k i  m . i n .  t y m  d z i a ł a n i o m 
f i l ie  MBP we Wrocławiu  mogą 
poszczycić się tytułem „Wrocław- 
skiego Miejsca  z Serduszkiem”, 
n a d a w a n y m  p r z e z  m a g a z y n 
"Miejsca Dzieci".

Zresztą najmłodszy czytelnik 
ma od dawna swoje  szczególne 
miejsce w bibliotekach publicz-
nych we Wrocławiu: od wielu lat 
w Fi l i i  MBP przy  u l .  Jes iennej 
działa „Bajkowa Biblioteka”, wy- 
stawiająca spektakle kukiełkowe 
dla dzieci ,  które dwa razy w mie- 
siącu gromadzą ponad setkę wier- 
nych i  rozentuzjazmowanych ma- 
łych widzów. Nieco starsi  mogą 
brać udział -  wraz z rodzicami lub 
opiekunami -  w sobotnich zaję- 
ciach rodzinnych pt.  „Zróbmy to 
razem. Pracownie  autorskie”,  ra-
zem tworząc,  budując,  wymyśla- 

jąc, a przede wszystkim wspaniale wspólnie spędza-
jąc czas.

Z biblioteką nierozerwalnie związane jest  rów- 
nież głośne czytanie bajek.  A ponieważ czasy się 
zmieniają,  w Bibliotece Publicznej we Wrocławiu 
przy  u l .  Sempołowskie j  czyta  s ię  również  ba jk i 
po.. .  angielsku. I  często zdarza się przyłapać doro- 
słego, który -  stojąc w ukryciu i  obserwując zajęcia 
-  powtarza nowe, zasłyszane przy tej  okazji  słówka 
angielskie… 

W tym roku Miejska Biblioteka Publiczna we 
Wrocławiu rusza z nowym, pilotażowym projektem, 
skierowanym do najmłodszych „Na dobry początek®”. 
Jest  to specjalna akcja,  którą wspiera Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego, a  powstała  z my- 
ślą o tych naprawdę najmłodszych i  ich rodzicach.  
Otóż w wybranym szpitalu wrocławskim, w którym 
znajduje się oddział  położniczy, każda mama wra- 
cająca do domu z nowonarodzonym maluchem do- 
stanie w prezencie od Miejskiej Biblioteki Publicznej 
we Wrocławiu zestaw materiałów, w skład którego 
wchodzić będą: książeczka do wspólnego czytania, 
ks iążeczka  z  rymowankami ,  zes taw po lecanych 
lektur dla dzieci w różnym wieku oraz… symboliczna 
pierwsza karta biblioteczna wraz z zaproszeniem do 
udziału w zajęciach bibliotecznych. Mamy nadzieję, 
że już niedługo będziemy mogli  rozszerzyć tę akcję 
na wszystkich najmłodszych wrocławian i  wszyscy 
on i  s t aną  s ię  czy te ln ikami  Mie j sk ie j  B ib l io tek i 
Publicznej we Wrocławiu.

 

Miejska Biblioteka Publiczna we Wrocławiu  
          ul .  Sztabowa 98, 53-310 Wrocław 
          www.biblioteka.wroc.pl 
          tel .(71) 364 69 68, 364 69 73-76
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Po lekcjach
w bibliotece dla dzieci
Iga Ławniczek

„Współczesny świat potrzebuje ludzi twórczych, 
kreatywnych, umiejących odnaleźć się w ciągle zmie- 
niającej się rzeczywistości.  Potrzebuje „twórców”, 
których -  według E. Fromma - odznacza ciekawość 
świata i zdolność koncentrowania się na rzeczy w da- 
nej chwili ,  którym nie brak wiary i  odwagi na doko- 
nywanie zmian, którzy doświadczają własnego „ja”, 
zdobywając dzięki temu poczucie tożsamości oraz 
którzy akceptują,  a nie uciekają od konfliktów i  na- 
pięć,  gdyż są one źródłem ciekawości i  rozwoju sił 
tworzących charakter.” 

Umożliwianie kreatywnego spędzania czasu wol- 
nego dzieciom i młodzieży  jest  - zgodnie z ideą propa- 
gowaną przez Fundację Wspólna Droga - United Way 
Polska -  narzędziem zmiany społecznej. 

Kreatywne działanie po lekcjach wspomaga i roz- 
wija predyspozycje twórcze, które ma każde dziecko, 
daje możliwość rozwijania zainteresowań i  pasji , 
sprzyja nabywaniu umiejętności społecznych. Dlate- 
go „w partnerstwie dla dzieci” warto tworzyć prze- 
strzenie – miejsca dialogu młodych ludzi z kulturą własną  
i  odmienną, miejsca  twórczej zabawy.

Partnerstwo dla dzieci to autorski, wieloletni pro- 
gram Fundacji Wspólna Droga – United Way Polska, 
którego hasłem przewodnim jest wielopłaszczyznowe 
wspieranie rozwoju młodych ludzi, głównie  ze środo- 
wisk zagrożonych niedostosowaniem społecznym, 
realizowany wspólnie z  instytucjami publicznymi, 
stowarzyszeniami i  fundacjami (www.unitedway.
org.pl,  www.partnerstwodladzieci.blogspot.com). 

Dolnośląska Biblioteka Publiczna im. T. Mikul- 
skiego we Wrocławiu oraz Polskie Stowarzyszenie 
Pedagogów i Animatorów KLANZA - dzięki  wspar- 
ciu Fundacji Wspólna Droga - powołała do życia wroc- 
ławską BIBLIOTEKĘ – ŚWIATOTEKĘ, czyli miejsce  
edukacji nieformalnej, gdzie dzieci i młodzież z róż- 
nych środowisk spędzają czas - w ramach cyklicznych 
spotkań ze sztuką, warsztatów fotograficznych, a tak- 
że  mają możliwość nadrobienia zaległości szkolnych  
podczas bezpłatnych korepetycji. Na zajęciach, pro- 
wadzonych metodami pedagogiki zabawy, która na- 
stawiona jest na: osobowy kontakt między uczestni- 
kami  za jęć ,  in tegrację  grupy,  wspólne  dzia łanie  
i  uczenie się przez doświadczanie,  szczególną rolę 
odgrywa edukacja kulturalna. „Dziecko w kontakcie 
ze sztuką innego kręgu kulturowego, jako elementu 
wzbogacającego nie tylko jego wiedzę, tworzy lepsze 
podstawy do kreowania pomostu kulturowego, w któ- 
rym „znane” i „nieznane” treści łączy w jedną całość.” 

Podczas spotkań w Dziale Pracy z Dziećmi – Bib- 
l iotece Siedmiu Kontynentów dzieci -  w ramach cy- 
klu „Uśmiech Świata” - poznają życie, tradycje, oby- 
czaje i  zwyczaje ludzi  różnych narodowości oraz 
smaki i  zapachy innych kultur.

Z jednej więc strony Światoteka organizuje zaję- 
cia w ramach czasu wolnego w przestrzeni biblioteki, 
bezpośrednio wspierając rozwój dziecka, z drugiej 
stara się wskazywać młodym ludziom ciekawe miej- 
sca na mapie kulturalnej Wrocławia, organizując wyj- 
ścia plenerowe, a także angażując się i wspierając pro- 
jekty,  organizowane przez inne stowarzyszenia,  by  
pokazywać dzieciom i młodzieży szeroki wachlarz 
możl iwości ,  zachęcać  do aktywności  społecznej  
w nowych miejscach, a także wspierać ich w wyborach 
własnych zainteresowań.

Brave Kids w Bibliotece Światotece – Biblioteka 
Światoteka w Brave Kids

Jednym z projektów, do którego mogli włączyć się 
niektórzy młodzi Światotekowcy, jest BRAVE KIDS 
– czyli  „głos odważnych dzieci ,  sztuka, która umo- 
ż l iwia  d ia log ,  dz ie len ie  s ię  ku l turą  zamias t  po- 
działów międzykulturowych”, organizowany przez 
Stowarzyszenie Teatr  Pieśni Kozła.

„Celem przedsięwzięcia jest prezentacja wyjąt- 
kowych artystycznych grup dziecięcych z regionów 
dotkniętych t ragicznymi doświadczeniami his to- 
ryczno-społecznymi, klęskami żywiołowymi, kon- 
fl iktami poli tycznymi, bezdomnością i  biedą oraz 
budowanie przekonania,  że sztuka daje możliwość 
przezwyciężenia traumatycznych przeżyć i wyzwole-
nia z niszczących ograniczeń. A także  wspieranie 
różnorodnych form i systemów edukacji dzieci i mło- 
dzieży,  konfrontowanie ich i  rozpowszechnianie. 
Projekt Brave Kids ma pokazać różnorodność kultury 
światowej,  a przez to promować postawy toleran- 
cji  i  otwartości względem drugiego człowieka.” 

24 czerwca 2010 r. dzieci i młodzież z odległych 
zakątków świata:  Zimbabwe, Rwandy, Nepalu oraz 
Szwecji, a także grupy z Polski - uchodźcy z Czeczenii 
i Inguszetii oraz grupa dzieci z Wrocławia (m.in. z Bi- 
blioteki Światoteki i Świetlicy Środowiskowej „Źró- 
dełko”)  spotkały się razem we Wrocławiu. Przez dwa 
tygodnie dzieci - pod okiem liderów z Awake Project 
(http:/ /awakeproject.com/) -  uczyły się wzajemnie  
i wymieniały umiejętnościami artystycznymi, by pod- 
czas występu finałowego opowiedzieć swoją historię, 
połączyć siły oraz energię każdej z kultur w spektaklu 
opowiedzianym  „najbardziej uniwersalnym z języków 
– językiem sztuki”,  umożliwiającym poznawanie 
świata i  jego różnorodności.

Przed finałem  w Centrum Sztuki Impart .   Fot.  K. Stawarz
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Aktywny Senior  
w bibliotece 
XXI wieku

Dagmara Batóg 
Joanna Golczyk

Od kwietnia 2010 r.  w Dolnośląskiej  Biblio- 
tece Publicznej im. T. Mikulskiego  we Wrocławiu 
realizowany jest projekt pt. „Aktywny Senior  w bi- 
bl iotece XXI wieku”,  f inansowany ze środków 
Ministerstwa Kultury i  Dziedzictwa Narodowego 
oraz  Urzędu Marszałkowskiego Województwa Dol- 
nośląskiego. Projekt ten adresowany jest do Seniorów, 
którzy ukończyli 60. rok życia i chcą ciekawie i aktyw- 
nie spędzać swój wolny czas. 

Projekt obejmuje następujące działania:

Internetowy e-Klub Seniora,  który zapewnia 
podstawową edukację komputerową i  internetową. 
Warsztaty obejmują 8 spotkań w grupach 7.  oso-
bowych;

Dyskusyjny Klub Książki, gdzie na comiesięcz-
nych spotkaniach prowadzone są rozmowy o książkach 
oraz spotkania autorskie;

Dyskusyjny Klub Muzyki i Filmu,  który organi- 
zuje projekcje i  dyskusje o fi lmach oraz spotkania  
z filmoznawcami. Spotkania odbywają się raz w mie- 
siącu;

Akademię Zdrowego Seniora,  gdzie na comie- 
sięcznych wykładach, prowadzonych przez specja- 
l istów, propagowany jest  zdrowy styl  życia;

Akademię Pamięci,  która prowadzi warsztaty  
i  ćwiczenia usprawniające pamięć.  Warsztaty obej-
mują  4 spotkania w 15. osobowych grupach.

Projekt skierowany jest również do bibliotekarzy 
z bibliotek publicznych Dolnego Śląska,  pracują- 

cych z  seniorami.  Real izowany jes t  on w formie 
szkoleń, a także obejmuje utworzenie Międzybib- 
liotecznej Komisji do Spraw Seniorów, gromadzenie 
i  udostępnianie -  na zasadzie wypożyczeń między- 
bibliotecznych -  zbiorów filmowych i  książki mó- 
wionej. 

W kwietniu 2010 r.  w siedzibie Dolnośląskiej 
Biblioteki Publicznej we Wrocławiu odbyło się pierw- 
sze z dwóch zaplanowanych szkoleń, podczas które-
go bibliotekarze z Legnickiej  Biblioteki Publicznej 
i  wrocławskiej DBP przedstawili  swoją ofertę pracy 
z seniorami.  Natomiast  w październiku br.w Jele- 
niej  Górze miało miejsce drugie szkolenie.  Tym ra- 
zem Książnica Karkonoska zaprezentowała swoją 
ofertę dla seniorów. 

W ramach projektu ukaże się 6 numerów adno- 
towanych zestawień pt. „Na ucho”, polecających tytu-
ły książki mówionej oraz książka Magdy Skopówny-
Bartoszek pt.„Amazonka przy garach – kuchnia ro- 
dzinna”, ukazująca sposoby zdrowego odżywiania się. 
Książka zostanie przekazana bezpłatnie do bibliotek 
publicznych Dolnego Śląska,  a także uczestnikom 
kursów i  spotkań klubowych. 

P r z y g o t o w a n e  i  d y s t r y b u o w a n e 
będą ulotki  promujące projekt  w śro- 
d o w i s k u  o s ó b  s t a r s z y c h  ( k o ś c i o ł y , 
p rzychodn ie  zd rowia  i  o ś rodk i  r eha - 
b i l i t a cy jne ,  b ib l i o t ek i ,  k l uby  s en io - 
r ó w ) .  I n f o r m a c j a  o  p r o j e k c i e  z o s t a - 
n i e  z a m i e s z c z o n a  n a  s t r o n i e  i n t e r - 
n e t o w e j  w r o c ł a w s k i e j  D B P  ( w w w .
wbp.wroc.pl)   i  innych bibl iotek dol- 
n o ś l ą s k i c h ,  a  t a k ż e  w  c z a s o p i ś m i e 
bibliotekarzy Dolnego Śląska „Książka 
i  Czytelnik” oraz w prasie lokalnej.

P o d  k o n i e c  r e a l i z a c j i  p r o j e k t u 
u k a ż e  s i ę  d r u k o w a n a  w e r s j a  b i b l i o - 
g r a f i i  z a l e c a j ą c e j ,  p o d s u m o w u j ą c a 
spotkania z seniorami. 

Kur s  kompu te rowy  d l a  Sen io rów .  Fo t .  Arch .  DBP  Wroc ł aw 

Spo tkan i e  d l a  Sen io rów  w  r amach  DKK.  Fo t .  Arch .  DBP  Wroc ł aw
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Co z tym VAT-em  
na książki?
 Elżbieta Niechcaj-Nowicka  

Od 1 stycznia 2011 r.  wzrośnie w naszym kraju 
stawka VAT na książki -  z 0 procent do 5.  procent. 
Resort  f inansów wyjaśnia,  że sytuacja taka wiąże 
się z wygaśnięciem zgody Unii  Europejskiej  na sto-
sowanie zerowego podatku na książki i  czasopisma 
specjalistyczne. 

Zerowa stawka przestała obowiązywać z koń- 
cem 2007 r. ,  ale Polsce udało się wynegocjować jej  
przedłużenie do końca 2010 r.  Ministerstwo podjęło 
kolejne starania, aby zerowa stawka VAT obowiązywała  
w kolejnych latach,  ale przyszła odpowiedź odmow- 
na.  Jedynym pocieszeniem – według ministerstwa  
f inansów  – jest  możliwość wprowadzenia możli- 
wie najniższej stawki VAT w wysokości 5. procent.

Zawrzało  wśród czytelników, literatów, księga- 
rzy, wydawców, bibliotekarzy. Rozpoczęła się wal- 
ka słowna o zerowy VAT na książki.  W dyskusjach 
podkreśla się bardzo często, że już w chwili  obecnej  
książka dla wielu stała się niedostępnym luksusem, 
że nie potrafimy jej czytać ze zrozumieniem, że "bez 
łatwego i  taniego dostępu do książek staniemy się 
bezmyślnym,  prymitywnym,  podatnym na  mani- 
pulacje społeczeństwem” itd.,  i tp.  Wiele osób nadal 
uważa,  że  warto  i  t rzeba nadal  walczyć o  ut rzy- 
manie stawki zerowej VAT na książki,  co więcej, 
na l eży  poprzeć  wsze lk ie  dz ia ł an ia  w  tym ce lu , 
bo wysoka cena książek jeszcze bardziej  przyczyni 
s i ę  d o  s p a d k u  c z y t e l n i c t w a  w  n a s z y m  k r a j u . 
Ze  s t a tys tyk  bowiem wynika ,  że  ponad  po łowa 
obywateli  naszego kraju nie czyta książek. I  nie po- 
mogą interesujące pomysły Instytutu Książki w rodza- 
ju :  festiwale, Dyskusyjne Kluby Książki czy bogata 
działalność kul turalna bibl iotek.  Bez pomocy ze 
strony państwa   na niewiele się one zdadzą. "Odcięcie 
od l i teratury  młodego społeczeństwa to skazanie 
kolejnych pokoleń na intelektualną wegetację,  na 
zapaść cywilizacyjną i wtórny analfabetyzm" - głoszą 
ludzie nauki i  kultury.  Bardzo  trafna jest   opinia 
pisarza młodego pokolenia- Jacka Dehnela,  który 
uważa, że wprawdzie "niższa cena książek nikogo nie 
zmusi do sięgnięcia po nie,  ale cena wyższa z pew- 
nością jeszcze pogorszy sytuację". 

Powszechna jest opinia w społeczeństwie, że na- 
kłady finansowe państwa na kulturę są skandalicz- 
nie niskie.  Tę opinię podziela nawet Minister Kultu- 
ry - Bogdan Zdrojewski, obiecując jednocześnie  stop- 
niową poprawę w tej dziedzinie.  Na łamach "Metra"  
z 9 września 2010 r.   ukazał się wywiad z Ministrem 
Zdrojewskim, który powiedział:"Mamy wiele starych 

problemów: książki w Polsce są drogie,  zaniedba- 
l iśmy edukację,  kultura w wielu obszarach została 
zepchnięta na drugi plan." ( . . . )  „Aby utrzymać ze- 
rową stawkę,  potrzebowaliśmy zgody wszystkich 
państw Unii Europejskiej. Walczymy, cały czas pro-
wadzimy rozmowy. Największe kraje nie zgłaszają 
sprzeciwu. Mamy problem z krajami mniejszymi,  
w których stawka VAT na książki wynosi od 10 pro- 
cent do 25 procent. Ale nie rezygnujemy”. Aktualnie 
Minister  Zdrojewski walczy o stawkę niższą,  czyli 
5.  procentową, bo z książkami chce powiązać spra- 
wę audio i  e-booków. Poza tym Minister informuje 
też i o tym, że w planie rządu jest, aby w całym 2011 r. 
można było wysprzedawać książki wydane w latach 
wcześniejszych  z zerową stawką VAT. 

Społeczeństwo jednak zarzuca rządowi kapitu- 
lację w tym zakresie i  nawołuje do dalszej  walki  
o utrzymanie zerowego podatku VAT na książki. Były 
nawet protesty przed Sejmem, apele do polityków   
i list do premiera: "Chcemy, aby pieniądze otrzymane  
z  podatku VAT były przeznaczone na dodatkowe 
wsparcie kultury i czytelnictwa w Polsce".  Strajkujący 
uważają, że „politycy zapominają, iż wyższy podatek  
oznacza wyższe ceny książek, które już i  tak są bar- 
dzo wysokie. Wydawcy skarżą się, że nie da się  utrzy- 
mać  do tychczasowych  cen  za równo ks iążek  jak  
i  usług, bo trudno będzie obniżyć koszty produkcji , 
honoraria dla redaktorów czy autorów. Tę trudną 
sytuację najbardziej  odczują małe wydawnictwa. 
które  zajmują s ię  l i tera turą  niskonakładową,  a le  
jednocześnie bardzo wartościową. 

Istnieje obawa, że Polacy mogą w ogóle przestać 
czytać: znikną biblioteki,  których nie będzie stać na 
zakupy książek. Strony internetowe nie są  w stanie 
zastąpić słowa drukowanego" - uważają przedstawi- 
ciele Polskiej  Izby Książek i  Polskiej  Izby Druku, 
bo według nich książka jest  wartością  niezastą- 
pioną, a wirtualne książki wciąż nie są konkurencją 
dla tych tradycyjnych, papierowych.  

Wzrost cen książek  w bardzo dużym stopniu  od- 
czują przede wszystkim biblioteki publiczne i szkol- 
ne,  czyli  te,  które są finansowane przez samorządy.
Bibliotekarze apelują więc , aby w razie wprowadzenia 
wyższego VAT-u  część zysku Skarbu Państwa, zwią- 
zanego ze zwiększeniem tego podatku, przeznaczyć 
na zakupy biblioteczne. W rozesłanym do mediów 
stanowisku Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich  
przypomina szwedzkie badania,  z których wynika,  
że podniesienie VAT-u o określony procent powoduje 
taki sam spadek zakupów książek. 

Wydaje się,  że 5 proc. VAT na książki w 2011 r. 
jest nieunikniony. Jedyna pociecha  to fakt, że jeszcze 
do maja przyszłego roku będzie można kupić  w księ- 
garniach nieopodatkowane i prawdopodobnie tańsze 
wydawnictwa, a biblioteki mają dostać na zakupy 
księgozbioru kilka milionów złotych więcej.      
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KSIĄŻKI  I  CZASOPISMA  O  REGIONIE

Książki o regionie w I półroczu 2010 roku

• Będkowska-Karmelita. Książ - zamek i tarasy. Prze- 
wodnik.  Opole,  Wydawnictwo Alkazar,  2010, s .  48

• Będkowska- Karmelita Anna.  Szczawno, miasto  
i  zdrój.  Przewodnik.  Opole, Wydawnictwo Alkazar, 
2010, s .48

• Bitwa pod Lutynią (1757). Historia i  tradycja.  Pod 
red. Rościsława Żerelika, Stanisława Rosika i Grze- 
gorza Borowskiego. Wrocław : Wydawnictwo Chro- 
nicon, 2010, s .216 

•  Brygier  Waldemar.  Góry Stołowe.  Przewodnik. 
Pruszków : Oficyna Wydawnicza „Rewasz”,  2010, 
s .  223

• Brygier Waldemar. Sudety. Przewodnik rowerowy. 
Warszawa : ExpressMap Polska, 2010, s. 264

• Brygier Waldemar, Dudziak Tomasz. Ziemia Kłodz-
ka. Przewodnik dla prawdziwego turysty. Pruszków : 
Oficyna Wydawnicza „Rewasz”,  2010, s .  496

• Chmielewska Mieczysława. 100 lat  wrocławskie- 
go Kościoła Św. Augustyna. Światynia dwóch tradycji. 
Oborniki Śląskie :  Studio Graphito,  2010, s .  137

• Ciesielski Michał.  Przesieka. Przewodnik- mono- 
grafia.  Przesieka,  2010, s .  81

• Cohn Willy.  Żadnego prawa - nigdzie.  Dziennik  
z Breslau 1933-1941.  Wybrane fragmenty w opraco- 
waniu Norberta Conradsa.  Z jęz.  niem przeł.  Viktor 
Grotowicz.  Wrocław :  Wydawnictwo VIA NOVA, 
2010, s .  447

• Dominas Przemysław. Dzieje kolei Doliny Bystrzy- 
cy. Świdnica – Jedlina-Zdrój. Świdnica : Muzeum Daw- 
nego Kupiectwa, 2010, s .120

• Dominas  Przemysław. Kolej Wałbrzych – Kłodzko. 
Łódź :  Księży Młyn, 2010, s .127

• Eysymontt Krzysztof. Architektura renesansowych 
dworów na Dolnym Śląsku.  Wrocław :  Muzeum Ar- 
chitektury,  2010, s .  385

• Faberski Bartłomiej.  Tajemnice pałacu Jedlinka . 
Kraków : Wydawnictwo Technol,  2010, s .  32 (Taje- 
mnicza Polska)

• Figiel Natalia, Klimek Paweł. Sudety. Kraków : Wy- 
dawnictwo Bezdroża,  2010, s .251

• Gołaszewski Janusz,  Jerczyński Michał,  Pol To-
masz, Zajfert  Michał.  Wrocławska kolej wąskotoro- 
wa 1894-1991. Poznań, Kolpress Biuro Wydawniczo-
Handlowe, 2010, s .479

• Historyczno-topograficzny atlas miast  śląskich. 
T.1.  Goerl i tz /Zgorzelec.  Oprac.  Peter  Hasl inger , 
Wolfgang Kreft ,  Grzegorz Strauchold,  Rościsław  
Żerelik. Marburg : Instytut Herdera, 2010, s. 47 (tekst 
również w jęz.  niem.)

• Kazek Łukasz, Rdułtowski Bartosz.  Tropem tajem- 
nic Riese.  Góry Sowie.  Świadkowie.  Zagadki.  Kra- 
ków : Wydawnictwo Technol,  2010, s.  273 (Militar- 
ne Sekrety)

• Kowalski Jacek M., Kudelski Robert J., Rekuć Zbig- 
niew. Wojenne sekrety Lubiąża .  Kraków : Wydaw- 
nictwo Technol,  s .  332 (Mili tarne Sekrety)

•  K r z y ż a n o w s k i  K r z y s z t o f ,  W ó j c i k  D a r i u s z . 
„Kamionki”. Powrót na ziemię.  Wrocław :  Wydaw- 
nictwo Atut,  2010, s .  108 

• Lamparska Joanna. Zdjęcia Krzysztof Góralski. 
Dolina Królów. Zamki i  pałace u stóp Karkonoszy. 
Przewodnik  inny niż  wszystkie .  Cz.5 .  Wrocław, 
Wydawnictwo ASIA-Press,  2010, s .  265

•  Ł a g i e w s k i  M a c i e j .  W r o c ł a w s c y  Ż y d z i  1 8 5 0 -
1944. Zapomniany rozdział historii .  Wyd. III  po- 
szerzone. Wrocław : Muzeum Miejskie, 2010, s. 255

• Maliszewski Karol. Pociąg do literatury. Szkicow- 
nik l i teracki z  Dolnego Śląska .  Wrocław :  Oficyna 
Wydawnicza ATUT – Wrocławskie Wydawnictwo 
Oświatowe, 2010, s .186

• Maltzan Maria hrabina von. Bij w werbel i nie lękaj 
się.  Wspomnienia.  Z jęz.  niem. przeł.  Małgorzata 
Słabicka. Wrocław : Wydawnictwo Via Nova, 2010, 
s .272

• Perzyński Marek. Dolny Śląsk dla dociekliwych. 
Miejsca niezwykłe.  Wrocław : Wrocławski Dom Wy- 
dawniczy, 2010, s .  275

• Primke Robert,  Szczerepa Maciej,  Szczerepa Woj- 
c iech .  Prusk ie  Termopi le .  B i twa  pod  Kamienną 
Górą  w 1760 roku.  Archiwum System, 2010, s .  113 
(Śląsko-Łużyckie Bitwy i  Kampanie)

• Primke Robert,  Szczerepa Maciej,  Szczerepa Woj-
ciech.  Tajemnice II  wojny światowej  na  Śląsku.  
Nieznane fakty, epizody, wydarzenia.  Cz.1. Kraków : 
Wydawnictwo Technol,  2010, s .  195 (Z Archiwum 
Militarnych Sekretów)

• Primke Robert,  Szczerepa Maciej,  Szczerepa Woj- 
ciech. Tajemnicze zamki i  pałace.  Z terenu Dolnego 
Śląska i Opolszczyzny.  Cz.2. Kraków: Wydawnictwo 
Technol,  2010, s .267

•  Rapacz Justyna.  Wrocławski  sz lak młodego tu- 
rysty.  Na tropie wrocławskich tajemnic.  Wrocław : 
Wydawnictwo eMKa Krzysztof Głuch, 2010, s. 32

• Retecki Piotr .  Górnictwo w Wałbrzychu w latach 
1945-1948.  Wrocław :  Wydawnictwo Atut,  2010, 
s .192

• Skała Cyprian,  Ciesielski Michał.  Sudety na we-
ekend.  Bielsko-Biała :  Wydawnictwo Pascal,  2010, 
s .  216 

• Sołdek Romuald M. Tekst Napierała Piotr .  Zamki  
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i pałace Dolnego Śląska.  T.2. Wrocław :  Wydawnic- 
two o2, 2010, s .192

• Sołdek Romuald M. Tekst :  Skrzywanek Paweł. 
Wrocław nocą.  Wrocław :  Wydawnictwo o2, 2010, 
s .  127

• Sudety. Szlaki pełne skarbów. Pod red. Teresy Kar- 
kowskiej. Kraków : Wydawnictwo Bezdroża Sp. z o.o., 
2010, s .  251 (Bezpiecznie w Podróży)

• Szewczyk Robert.  Szlakiem Sudeckim. Warszawa : 
Sport i Turystyka – Muza S.A., 2010, s. 222

• Trzmiel Irena. Jak Wrocisław gród budował.  Wro- 
cław: KWIATPRESS, 2010, s .  20

• Trzmiel Irena.  Wrocław i  Krasnoludki .  Wrocław : 
KWIATPRESS, 2010, s .26 

• Twierdza Srebrnogórska III. Miasteczko i fortyfika-
cje .  Red.  Tomasz Przerwa,  Grzegorz Podruczny. 
Wrocław, Wydawnictwo ATUT, 2010, s .  230

• Urbanek Mariusz. Baśnie Dolnego Śląska.  Wrocław: 
Wydawnictwo Europa, 2010, s .  65

• Urbanek Mariusz.  Wrocławskich krasnali  histo- 
rie prawdziwe. Wrocław : Wydawnictwo  eMKa Krzy- 
sztof Głuch, 2010, s .  64

• Wiater Przemysław. Walonowie u Ducha Gór. Pod- 
ziemne skarby Karkonoszy i  Gór Izerskich.  Jelenia 
Góra: Wydawnictwo AD REM, 2010, s .  112

• Wilczur Jacek E. Raport Wilczura. Tropem skarbów, 
schowków i  zbrodniarzy wojennych .  Wyd. II  popr. 
Kraków : Wydawnictwo Technol,  2010, s .  352

• Wrzesiński Szymon. Kat w dawnej Polsce, na Śląsku 
i Pomorzu.  Zakrzewo : Wydawnictwo Replika, 2010, 
s .  187

Inne książki ostatnio wydane  
przez wrocławskich pisarzy

•  Bartyński Andrzej.  Poezje wybrane .  Warszawa: 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, 2010, s.  (Biblio- 
teka  Poetów)

• Kierc Bogusław. Rtęć .  Wrocław : Biuro Literackie, 
2010, s .  63

• Kozioł Urszula.  Horrendum .  Kraków: Wydawnic- 
two Literackie,  2010, s .72

•  Krajewski  Marek.  Erynie .  Kraków: Wydawnic- 
two Znak, 2010, s .  271

• Miodek Jan. Słownik polsko@polski  z  Miodkiem. 
Rozmowy profesora Jana Miodka o języku polskim  
z telewidzami z kraju i  ze świata.  Wrocław : Wydaw- 
nictwo Marina,  2010, s .  265

• Różewicz Tadeusz.  Wycieczka do muzeum .  Wybór 
opowiadań .  Wroc ław :  B iu ro  L i t e rack ie ,  2010 , 
s .  241

• Urbanek Mariusz.  Romans biurkowy czyli  99 dni 
z życia korporacji .  Wrocław : Wydawnictwo Studio 
EMKA, 2010, s .  338

                   Zebrała :  Elżbieta Niechcaj-Nowicka 

Czasopisma regionalne i  lokalne  
w  I półroczu 2010 roku

Boom :  magazyn chrześci jański  /  red.  zespół .  –  
Wrocław: [s.n],  2009 –

Magazyn chrześcijański,  który nie boi się poruszać 
trudnych tematów. Szuka odpowiedzi na różnego 
rodzaju pytania. Zadaniem czasopisma jest wskaza-
nie celu i  sensu ludzkiego istnienia.

Klatka Schodowa : miesięcznik ciekawy świata: włas- 
ność lokatorów [i ich bliskich] Spółdzielni Mieszka- 
niowej Piast we Wrocławiu / red. nacz. Zdzisław Smek- 
tała. – Wrocław: Blus& Jazz Zdzisław Smektała, 2009 –

Periodyk powstał z myślą o 20. tysiącach członków 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Piast” we Wrocławiu. 
Mieszkańcy tego całkiem sporego „miasteczka” są na 
bieżąco informowani o wszystkich wydarzeniach, 
jakie miały bądź będą miały miejsce w ich Spółdzielni. 
W czasopiśmie pojawiają się też bardzo ciekawe arty- 
kuły dotyczące min. życia kulturalnego Wrocławia.

Oto Ono : magazyn nowoczesnych rodziców/ red. nacz. 
Agnieszka Lech. – Wrocław: Wydawnictwo Carpe- 
Diem, 2009 -.

Nowoczesny magazyn dla rodziców pragnących posze- 
rzyć wiedzę o dzieciach, ich rozwoju fizycznym i psychi- 
cznym, zasadach zdrowego odżywiania i  pielegnacji.  

Słowo Wrocławian : dwutygodnik lokalny / red. nacz.: 
Piotr  Ludkowski.  – Wrocław: Emil Baran, 2010 -.

Nowy wrocławski dwutygodnik, który informuje miesz- 
kańców tego tętniącego życiem miasta o wszystkich 
ważnych sprawach, aktualnych wydarzeniach, a tak- 
że porusza nurtujące wrocławian  tematy. 

Stonoga : wrocławska gazetka przedszkolaka  /  red. 
zespół.  – Wrocław: CSK Studio,  2009 –

Miesięcznik skierowany jest do rodziców dzieci w wie- 
ku od 0 do 8 lat. Poruszane są w nim tematy dotyczące 
wychowania i   rozwoju dzieci.  Redakcja proponuje 
różnego rodzaju gry i  zabawy, które urozmaica- 
ją wspólnie spędzony czas.  Dla dzieci  przeznaczo- 
ne są strony z wierszykami i  łamigłówkami. 

Viridiem : vademecum zdrowia od juniora do seniora 
/ red. nacz. Ewa Grzędziel. – Wrocław: Wydawnictwo 
CarpeDiem, 2010 –

Czasopismo, poruszające temat zdrowia,  przezna- 
czone jest dla różnej grupy czytelników. Co miesiąc prze- 
kazywana jest  solidna porcja wiedzy z zakresu pie- 
lęgnacji urody, zdrowego odżywiania i rekreacji.

Wrocławski Senior  /  red.  Izabela Siwińska. – 
Wrocław:  Us ługi  dz iennikarsk ie  i  wydawnicze 
Woźny Maciej ,  2010 –

Bezpłatny kwartalnik przeznaczony dla wrocław- 
skich seniorów oraz dla ludzi pracujących z  senio- 
rami.  Porusza  istotne  tematy dotyczące życia na 
emeryturze oraz informuje o działaniach, jakie są 
prowadzone z  myślą o wrocławskich seniorach, 
aby ich wolny czas był efektywnie wykorzystany.

                                         Zebrała :  Dagmara Batóg
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KALEJDOSKOP

Środa Śląska

Wakacje w bibliotece
Dział Dziecięcy średzkiej biblioteki   zorganizo-

wał dla najmłodszych czytelników szereg atrakcji 
pod cykl iczną nazwą "Wakacyjna  Bibl io teka na 
wszystkie dzieci  czeka".  Zajęcia odbywały się od  
2 lipca do 27 sierpnia 2010 r.  a uczestniczyły w nich 
dzieci  w wieku  od 6.  do 12. lat .  Podczas zajęć mali 
czytelnicy brali  udział  m.in.  w  blokach tematycz-
nych  o bardzo oryginalnych nazwach: Władcy prze- 
strzeni,  Wesoła dżungla, Zaczarowany ogród, Mor-
skie klimaty,  Wesoła farma, Maskowy świat,  Kram 
rozmaitości.  Na dzieci  czekało mnóstwo atrakcji ,  
w tym.: głośne czytanie, ciekawostki encyklopedycz-
ne ,  rebusy,  zabawy ruchowe,  za jęc ia  manualne , 
wspólne śpiewanie,  pisanie wakacyjnego wiersza, 
zabawy klanowe, tworzenie małych form teatralnych 
oraz  zajęcia kulinarne. Dzieci chętnie przychodziły  
na biblioteczne zajęcia, bo właśnie tu mogły nauczyć  
się robić : kartki z „szybkimi pozdrowieniami”, kar- 
tonowe dzikie zwierzątka, kolorowe maski, uśmiech- 
nięte kanapeczki czy też smaczną, owocową sałatkę. 
Na zakończenie wakacji  najaktywniejsi  uczestnicy 
otrzymali   dyplomy i  nagrody książkowe. Szkoda, 
że kapryśna pogoda uniemożliwiła zorganizowanie 
pikniku na świeżym powietrzu. To jednak  nie prze- 
szkodziło w pieczeniu kiełbasek,  które dzieci  ze 
smakiem zjadły w bibliotece.  Gdy brzuszki  były 
syte,  a rączki czyste,  dzieci   chętnie uczestniczyły 
w przygotowanych zabawach klanowych. Było to 
ostatnie tak wesołe wakacyjne spotkanie w biblio-
tece. Z pewnością wszyscy uczestnicy będą je jeszcze 
długo pamiętać i  z utęsknieniem czekać na następ- 
n e  w a k a c y j n e  s p o t k a n i a  w  p r z y s z ł y m  r o k u .  
                                              (Anna Kuszlik-Czajkowska)

Strzelin

Podróżnicy w bibliotece
Pojawili  się u nas,  bo nie tylko podróżują,  ale 

swoje refleksje i  wrażenia z podróży utrwalają  też  
w książkach.  Ponadto wpisują się  w real izowany  
przez naszą bibliotekę cykl spotkań pod hasłem „Po- 
znaj świat w dobrym towarzystwie”.  Rzeczywiście, 
towarzystwo było zacne i ciekawe. Najpierw odwie- 
dziła nas Katarzyna Dobrowolska – Polka, co to migro- 
wała z ziemi polskiej do włoskiej. Kierunek odwrotny, 
niż ten jedynie słuszny, bo w hymnie zalecany, ale 
jakże dziś zrozumiały. Dla wielu rodaków słoneczna 
Italia to wymarzone miejsce do życia,  z którego do- 
brodziejs twa korzystają  zdawkowo-turystycznie , 
skazani  na  wieczny n iedosyt  szybko mi ja jących 
wakacj i .  Pani  Kas ia  pokonała  tę  f rus t rac ję  –  po 
prostu wyszła za Włocha, osiadła nieopodal Wenecji 
i  teraz do woli może smakować uroki włoskiego sty- 
lu życia.  Wszyscy jej  zazdrościl iśmy, ale też skwa- 
pliwie korzystaliśmy z tego cennego źródła informa-
cji .  Mogła nam bowiem przekazać te frapujące spra- 
wy, których nie zawierają przewodniki masowego 
zwiedzania. Dzięki naszej przewodniczce zajrzeliś- 
my pod podszewkę tego tyleż pięknego, co turystycz-
nie zbanalizowanego kraju.  Komu było mało,  mógł  
zakupić „Osobliwości Apenińskiego Kozaka” i  zna- 
leźć tam to, co tytuł obiecuje – osobliwości, ale i prak- 
tyczne porady. Niektóre z uczestniczek spotkania 
gorliwie zabiegały o dostęp do tej  lektury w złudnej 
nadziei ,  że autorka zdradzi też sekret ,  jak wyjść za 
Włocha. Kolejnym gościem był podróżnik prawdzi-
wy, niemal turystyczny kaskader,  który w niezna- 
ne wyprawia się autostopem i chętnie zbacza z utar- 
tych szlaków. Dlatego relacja Leszka Szczasnego  
z pobytu w Turcji nie przystawała do obrazu, jaki wy- 
nosi leniwy użytkownik tamtejszej Riwiery. Jednak 
trudno się spodziewać, aby Pan Leszek – filozof,  poli- 
tolog, duch wolny i niezależny – poruszał się w kolei- 
nach konwencjonalnej turystyki; z tych samych powo- 
dów mogliśmy liczyć na objaśnienie zwiedzanej rze- 
czywistości.  To ciekawość świata gna fi lozofa po 
bezdrożach a jego zmysł obserwacji i dar werbalizacji 
własnych doświadczeń, odsłoniły przed nami wize- 
runek kraju bez folderowego lukru i  pozwoliły zro- 
zumieć niektóre elementy kulturowej obcości.  Ci, 
którzy chcieli  to mieć na piśmie,  zakupili  „Świat na 

Za jęc ia  wakacy jne  w ś redzk ie j  B ib l io tece .   
Fo t .  Arch .  BP w Środz ie  Ś ląsk ie j
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wyciągnięcie ręki”. Lektura tej książki ma przekonać, 
że dla brawurowego podróżnika tytuł może się urze- 
czywistnić.  I  nie trzeba od razu być fi lozofem -  aby 
zostać obieżyświatem. Wystarczy pasja i  odwaga. 
Myślę jednak, że niektórzy tak sobie cenią komfort  
i  bezpieczeństwo, że i tak wybiorą poznawanie świa- 
ta w dobrym towarzystwie kolejnych gości naszej bi- 
blioteki.  (Maria Tyws)

Ptaki,   czyli   dalej   
o  podróżnikach

Kiedy na nasze malownicze poddasze sokolnicy 
wprowadzili ptaki, to powiało grozą, jak u Hitchcocka. 
Jak tu nie zachować respektu wobec dzikiej przyrody, 
zwłaszcza  gdy  rep rezen tu ją  j ą  p tak i  d rap ieżne ,  
a  wśród  n ich  o lb rzymi  puchacz .  Hipno tyzu jący 
wzrok jego wielkich jak talerze,  pomarańczowych 
oczu każdego onieśmielał  i  nie miało znaczenia,  że 
Teya była najmłodsza z całego ptasiego towarzystwa. 
Kiedy na polecenie  swojego opiekuna rozwinęła 
wielkie skrzydła,  zapierała dech w piersiach swoim 
majestatycznym pięknem i si łą.  Uczestnikami tego 
fascynującego widowiska były przedszkolaki, w któ- 
rych oczach podziw mieszał się z lękiem. Jak łatwo 
się domyślić, u organizatorów dominował lęk, który 
jednak tonizowało pełne zaufanie  do opiekunów 
ptactwa. Państwo Marcowie to prawdziwi pasjonaci, 
a ze swymi pupilami na co dzień dzielą przestrzeń 
życiową, niczym z psem lub kotem. Mają nad nimi 
kontrolę,  choć zarazem są zniewoleni emocjonalnie 
-  Teya zawładnęła uczuciami swego pana Marcina,  
a płomykówka Irytek żarliwym przywiązaniem ob- 
darza swoją panią Anetę.  Spotkanie z nimi było nie 
tylko ekscytującym przeżyciem, ale miało też nie- 
bagatelną wartość  poznawczą.  Ciekawość dzieci 
była trudna do zaspokojenia,  a po pewnym czasie 
oswojenia trudno też było okiełznać ich potrzebę 
bliższego kontaktu z ptakami.  Nie przerażały już 
n a w e t  p o t ę ż n e  s z p o n y  i  d z i o b y  d r a p i e ż n i k ó w .      
                                                                            (  Maria Tyws)

Jelenia Góra

Trójnarodowe  
warsztaty autorskie
Książka dziecięca w czterech 
językach dla Euroregionu

Grupa ekspertów (Eurex) Biblioteki dała  w czerw- 
cu br. zielone światło dla nowej, wielojęzycznej książ- 
ki  dla dzieci .  Etnografowie i  pisarze dyskutowali  
w Bibliotece im. Christiana Weise w „Domu Solnym” 
w Zittau z członkami Grupy Eurex na temat jej formy 
i  t reści .  Dziesięcioro autorów książek dla  dzieci  
z trzech krajów, dzięki wykładom : dra Martina Walde 
z Neschwitz,  dra Vladimira Jakouběova z Turnova  
i  Katarzyny Szafrańskiej  z Jeleniej  Góry otrzymało 
naukowe spojrzenie na tematykę dotyczącą  ich lite- 

rackiego zadania.Pod przewodnictwem li terackim 
grupy Eurex Biblioteki autorzy doszli do porozumie- 
nia w sprawie wydania publikacji  w czterech języ-
kach:  niemieckim,  czeskim,  polskim i  łużyckim. 
Książka powinna zostać napisana przede wszystkim  
dla dzieci ze szkół podstawowych i być wykorzysty- 
wana w pracy placówek oświatowo-kul turalnych  
Niemiec, Czech i Polski. Z tego względu zaplanowa- 
ne są  również konferencje w bibliotekach Euroregionu. 
Trójnarodowe warsztaty autorskie były uwzględnio- 
ne w programie rocznym Grupy Eurex Biblioteki. 
Służą one, podobnie jak konkurs o Liczyrzepie i regu- 
larnie odbywające się kongresy bibliotekarskie, dal- 
szemu rozwojowi oraz współpracy bibliotek na ob- 
szarze styku trzech granic.

Projekt jest realizowany ze środków Unii Euro- 
pejskiej, w ramach Funduszy Europejskich Rozwoju 
R e g i o n a l n e g o  o r a z  p r z y  p o p a r c i u  E u r o r e g i o n u  
Nysa.  (Barbel Wienrich Kultur -  Und Weiterbildu  
ngsgesellschaft   mbH Projektmanagement). 

           T ł .  z  j .n iem.  S tan i s ława  Tobiasz  
      z  Ks iążn icy  Karkonowskie j  w  Je len ie j  Górze .

Kąty Wrocławskie 

Warsztaty plastyczno-
l iterackie dla dzieci

27  maja  b r .  w  Bib l io tece  GOKiS  w Ką tach 
Wrocławskich odbyły s ię  Warszta ty  Plas tyczno-
Literackie  dla dzieci   klas III  szkół podstawowych. 
Prowadziła je znana i lustratorka książek dla dzieci 
– pani Joanna Zagner-Kołat .  W trakcie warsztatów  
dzieci poznawały, jak  powstają ilustracje do książek,  
a także dowiedziały się, że pierwszą na świecie  ilustra- 
torką-pisarką książeczek dla dzieci była Angielka – 
Bea t r ix  Po t t e r ,  ży jąca  w  l a t ach  1866-1943 .  J e j 
pierwsze utwory dla dzieci opowiadały o życiu zwie-
rząt. Początki pracy Pani Potter jako ilustratorki były 
trudne. Wydawcy odrzucali jej książki ze względu na 
to,  że była kobietą.  W tym  czasie na rynku wydaw- 
niczym i lus t ra torami  byl i  wyłącznie  mężczyźni .  
Mile zaskoczeni uczniowie dowiedzieli  się,  że całą 
kolekcję książeczek Pani Potter posiada w swoich 
zbiorach Biblioteka w Kątach Wrocławskich. 

Trójnarodowe warsztaty autorskie.  
Fot.  Arch.  Książnica Karkonoska
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W drugiej  części spotkania odbyły się zajęcia  
praktyczne.  Dzieci  pod kierunkiem  Pani  Joanny 
Zagner –Kołat samodzielnie wykonywały rysunki 
do czytanych przez nią fragmentów książki,  a tak- 
że  wspólnie  z  i lus t ra torką projektowały okładkę 
książki.  Uczestnicy Warsztatów mogli  także kupić 
książki z Wydawnictwa Literatura oraz książki i lu- 
strowane przez Panią Joannę  wraz z jej  autografem. 
Wszystkie  dzieci  otrzymały również zakładki  do 
książek z dedykacją Autorki. Organizatorzy spotkania 
mają  nadzie ję ,  że  to  spotkanie  przyczyni  s ię  do 
jeszcze większego zainteresowania książką przez naj-
młodszych czytelników Biblioteki,  bo bezpośredni 
kontakt z autorem, ilustratorem książek jest przecież 
atrakcją nie lada.  Potwierdzeniem tego niech będzie 
fakt,  że zarówno dzieciom, jak i  nauczycielom ten 
sposób kontaktów z twórcami książek bardzo się 
podobał. 

Spotkanie z i lustratorką Joanna Zagner-Kołat 
zorganizowane zostało w ramach akcji Dolnośląskie-
go  Spo tkan ia  P i sa rzy  z  Młodymi  Czy te ln ikami  
„Z książką na walizkach”. Organizatorem i  funda- 
torem była Dolnośląska Bibl ioteka Publiczna we  
Wrocławiu, a współorganizatorem Biblioteka Gmin- 
nego  Ośrodka Kultury i Sportu w Kątach Wrocławskich.  
                                                                             (Maria Mach)

Oleśnica

Noc czarownic
W nocy z 28 na 29 maja br.  na oleśnicką Biblio-

tekę padł strach i  groza,  ale przy ulicy Reja zjawiło 
się 22 śmiałych uczestników,  którzy zdecydowali się 
im stawić czoła. 

Imprezę -  zorganizowaną przez Bibliotekę dla 
Dzieci i  Młodzieży POD SOWĄ  - otworzyła cza- 
rownica, która z tej okazji przyleciała na miotle pros-
to z Sabatu Czarownic na Łysej Górze. Opowiedziała 
pradawne, często już zapominane zwyczaje, jakie to- 
warzyszyły czarom i czarownicom na całym świecie. 
Okazało się,  że szpetota czarownic jest mocno prze- 
reklamowana. Ta biblioteczna była urocza,  wręcz 
czarująca. . . 

W programie nie zabrakło wspólnych zabaw, 
takich jak: picie ziół i  naparów, pieczołowicie przy- 
gotowanych na tę  okazję  przez s tarą  czarownicę  
na sabacie, picie krwi - oczywiście „bawolej” na czas, 
bo na tym polegał urok owej konkurencji ,  czytanie 
d reszczowców,  mrożących  krew w ży łach ,  p rzy 
świet le  s łabej  latarki .  Te nietypowe konkurencje 
wzbudziły wśród niektórych uczestników imprezy 
trochę obaw i  strachu.

Wykonanie szaty prawdziwej czarownicy zajęło 
sporo czasu, ale efekt był porażający. Całość dopełnił 
konkurs na straszny makijaż. Za pomocą specjalnych 
farb do malowania twarzy każdy uczestnik wykonał 
makijaż,  z  którym nie rozstawał  s ię  przez resztę 
wieczoru.

Najwięcej emocji i  ekscytacji towarzyszyło po-
szukiwaniom skarbu, ukrytego w bibliotece.

Dzieci,  wyposażone w mapę i  latarkę,  o godz. 
24.00 przemierzały znaczne przestrzenie oleśnickiej 
biblioteki, mieszczącej się w pięknej, przedwojennej 
kamienicy.  Na drodze,  prowadzącej  do ukrytego 
skarbu, znajdowało się szereg przeszkód i trudności, 
z  którymi śmiałkowie doskonale dal i  sobie radę! 
Ukrytym skarbem okazały się  . . .  pyszne,  s łodkie 
wafelki,  przygotowane według receptury starej cza- 
rownicy .  Tak in tensywny i  ekscytu jący  wieczór 
skończył się dopiero około godz. 3.00 nad ranem, 
kiedy to uczestnicy zabawy zapadli w głęboki sen. Po- 
ranna pobudka niektórym mocno dała się we znaki, 
ale o godz. 7.00 rano wszyscy śmiałkowie opuścil i 
miejsce nocnych harców.

Tego typu forma zabawy i nadanie jej nieco iro- 
nicznego,prześmiewczego charakteru z pewnością 
niejednemu dziecku pomoże lepiej  radzić sobie ze 
strachem przed ciemnością i  straszydłami! Po takiej  
nocy to chyba.. .  wstyd się bać.

                               (Milena Głąb i  Rafał  Wojtczak)

Milicz

Wanda Chotomska  
z „Muzyką Pana Chopina” 

Cała Polska Czyta Dzieciom 20 minut dziennie 
-  codziennie.  A co ze słuchaniem muzyki? Ile minut 
dziennie jej  poświęcamy? 

„Muzyka Pana Chopina” -  książka z płytą,  za- 
wierającą znakomite nagrania utworów wielkiego 
kompozytora i pianisty była głównym tematem spot- 
kania pisarki -  Wandy Chotomskiej z najmłodszymi 
czytelnikami Biblioteki Publicznej w Miliczu. 

Pani Chotomska spotkała się z milickimi czytel- 
nikami i ich rodzicami 31 maja br. Przed spotkaniem 
zdradziła,  że już po raz piąty odwiedziła „milickie 
kąty” i jest z tego powodu bardzo zadowolona. Spot- 
kanie  rozpoczęły dwie uczennice ze  Szkoły Mu- 
zycznej I  stopnia w Miliczu. Kasia Sikorska zagrała 

Noc czarownic w oleśnickiej  Bibliotece.   
Fot.  Arch. PiMBP w Oleśnicy  
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Wałbrzych

Kolejne spotkanie  
z Joanną Bator
„Co ty wiesz o Piaskowej Górze ? (…) Tam niebo jest  
seledynowe, można wejść na dach Babela i  poszybo- 
wać jak  na tureckim dywanie.Wałbrzych, Waldenburg, 
Leśne Miasto (…) Czy wiesz,  że czasem to miasto  
wydaje mi się piękne ?”

Joanna Bator „ Chmurdalia”

Spotkania autorskie nie są wydarzeniem, na któ- 
re przybywają tłumy zainteresowanych. W Wałbrzy-
chu jest inaczej, kiedy miasto odwiedza Joanna Bator. 
Nic dziwnego, przecież „ swoją książką „ Piaskowa 
Góra” zrobiła więcej dla promocji  Wałbrzycha niż 
władze miejskie i  powiatowe razem wzięte”, jak na- 
pisał  jeden z lokalnych dziennikarzy. Pisarka przy- 
była do Biblioteki pod Atlantami kilka dni po ogło- 
szeniu nominacji  „Piaskowej Góry” do l i terackiej 
nagrody Nike.  Autorka,  odnosząc się do tego faktu, 
powiedziała :  „nagroda to jest  chwila,  to jest  gala, 
a dla mnie ważne jest  to,  że moje książki stoją na 
półkach wałbrzyszan”.

Spotkanie – jak za dawnych czasów - odbyło 
się „w ciepłej i  przyjaznej atmosferze”. Pani Joanna 
gościła już rok temu w bibliotece na Piaskowej Górze. 
Wtedy istniały obawy, że reakcja czytelników na 
książkę może być różna, bo w „Piaskowej Górze” 
autorka jest  jednocześnie wobec mieszkanców tej 
dzie lnicy bardzo empatyczna,  ale  też  krytyczna.  
Tym razem w trakcie spotkania nie obawiano się 
trudnych pytań,  kierowanych  do gościa,  bowiem 
„Chmurdal ia” wzbudziła  tylko zachwyt.  Autorka 
mówiła m.in. o tym, że gdyby nie była z Wałbrzycha, 
nie byłoby jej książek. Opowiadała również, jak two- 
rząc „muzyczny” język Latishy, sama zaczynała rapo- 
wać. Zwierzała się uczestnikom spotkania,  że wy- 
słuchane opowieści zmieniają bohaterkę jej  książki 
-  Dominikę,  ale także ona sama, od kiedy zaczęła 
pisać,  czyli  opowiadać historie,  jest  już inną osobą. 
Jej pragnieniem jest, aby książki dawały ludziom nie 
tylko relaks i  wytchnienie,  ale też budziły refleksje 
i  emocje,  radość i  śmiech. Panom, obecnym na spot- 
kaniu,  którzy zarzucil i  autorce,  że mężczyzna w jej 

książkach jest przeważnie kruchy, zagubiony lub zły 
a kobiety si lne i  zdecydowane, udowodniła,  że jej 
bohaterki też mają swoją słabą stronę. Przekazują one 
bowiem swoim córkom i wnuczkom to,  co je w ży- 
ciu najbardziej  zabolało i  stanowi ich traumę.

W „Chmurdali i”,  wśród wielu postaci ,  pojawia 
się również bibliotekarka, nic więc dziwnego, że w bi- 
bliotece padło pytanie na jej  temat.  Pani Joanna po- 
wiedziała,  że nie przypadkiem przedstawicielkę te- 
go zawodu wsadziła do „arki”. Ma ona wielki szacunek 
do bibliotekarek, ich starań o pozyskiwanie środków 
na kulturę. Podpisała list w obronie małych bibliotek, 
bo tam są książki i  tam jest  życie.

Padło jeszcze wiele pytań o :  warsztat  pisarski 
autorki,  jej  fascynacje l i terackie,  źródła inspiracji , 
plany wydawnicze… Trudno było zakończyć to in- 
teresujące spotkanie.  O tym, jak ważne ono było 
zarówno dla gości,  jak i  dla pracowników Biblioteki 
świadczy inicjatywa, aby Dyskusyjny Klub Książki, 
działającyjuż prawie 2 lata  przy Bibliotece w dziel- 
nicy "Podzamcze" nazwać "Chmurdalią". Pani Joanna 
Bator wyraziła zgodę na tę propozycję.  

Poloneza g-moll a Agnieszka Rak utwór pt. „Wiosna 
Pana Chopina”,  natomiast  Patrycja Krawczyk recy- 
towała wiersz pt .  „Kundel”.  Spotkanie odbyło się  
w bardzo miłej atmosferze. Wanda Chotomska - z nie- 
zwykłą swobodą -  opowiadała o swojej  twórczości, 
podróżach i  życiu codziennym. Uczestnicy spotka-
nia byli zachwyceni witalnością i dowcipem pisarki.  
W jej  gawędzie pojawił  sie także młody Fryderyk, 
którego losy opisała w  swojej najnowszej książce pt. 
„Muzyka Pana Chopina”,  wydanej z okazji  200. ro- 
cznicy urodzin kompozytora.  Następnie odpowia- 
dała na pytania młodych czytelników a na koniec  
spotkania podpisywała swoje książki, które sprzeda- 
ły się w rekordowym tempie.             (Monika Cieśla)

Kąty Wrocławskie

600. rocznica bitwy pod 
Grunwaldem

Biblioteka Gminnego Ośrodka Kultury i  Sportu 
w Kątach Wrocławskich -  dla  uczczenia jednego  
z najważniejszych zwycięstw w historii  Polski -  za- 
prezentowała wystawę i lustracj i  chorągwi rycer- 
skich, zdobytych przez wojska Jagiełły w starciu z po- 
tęgą krzyżacką.  Otwarcie wystawy miało miejsce   

Joanna Bator w Bibliotece pod Atlantami.  
Fot.  Archiwum PiMBP w Wałbrzychu  
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Strzegom 

„Akademia Malucha”
14 maja 2010 r.  w Bibliotece Publicznej Miasta  

i  Gminy  im. Elizy Orzeszkowej odbyło się kolejne 
już spotkanie w ramach  „Akademii Malucha”. Dzie- 
ci i  ich opiekunowie tym razem uczestniczyli  w uro- 
dzinowej uroczystości Kubusia Puchatka. Frekwen- 
cja dopisała. Przybyło  25. maluchów w wieku od 3. mie- 
sięcy do 7. lat. Na te szczególne urodziny   przybyli rów- 
nież artyści  z Wiednia:  Barbara Kalczynska, Jerzy 
Popek  z małżonką, Marzena Cybis i  Krystyna Mi- 
kołajczyk. Uczestników spotkania   przywitała Pani 
Urszula Jarosińska -  dyrektor Biblioteki,  a zajęcia  
poprowadzili  pracownicy Biblioteki:  Ewa Frącko- 
wiak i  Elżbieta Michaluk.  Dzieciom i ich rodzicom 
zajęcia bardzo się podobały. Maluchy przygotowały  
wystrój sali ,  piekły ciasto,  tańczyły „Kazaczoka”, 
malowały baśniowego  potworka, układały jadłospis 
na kubusiowe przyjęcie urodzinowe, rozwiązywały  
krzyżówkę literacką oraz układały postacie z puzzli. 
Jedną z większych  atrakcji  tego popołudnia była 
orkiestra Kaczora Donalda. Rodzice również  uczest- 
niczyli w tej zabawie. Zaopatrzeni w kolorowe czapki 
ze zwierzątkami,  grali  na otrzymanych instrumen- 
tach różne melodie,  m.in.  „Cztery rude koty”  a Pan  
Jerzy Popek - w żabiej masce - przygrywał na cymbał- 
kach. Wszyscy  razem wesoło się bawili. Na zakończe-
nie imprezy uczestnicy przyjęcia  urodzinowego zatań- 
czyli  taniec pn.„Jarmark”,  a  następnie najmłodsi 
otrzymali  prezenty – niespodzianki, ufundowane przez 
sponsorów tego spotkania.     (Urszula  Jarosińska)

„Barwy życia”
14 maja 2010 r.  w godzinach popołudniowych 

Sala Ratuszowa w Strzegomiu  zamieniła się w ga- 
lerię malarską. Na wernisaż do miasta przybyli  wie- 
deńscy  malarze :  Jerzy Popek i  Barbara Kalczyn- 
ska.  Organizatorami tej  wystawy byli:  Biblioteka 
Publiczna, Rada Parafialna przy strzegomskiej  Ba- 
zylice  p.w. Św. App. Piotra i Pawła oraz Towarzystwo 
Miłośników Ziemi  Strzegomskiej.  Patronat medial-
ny nad wernisażem objęli: Telewizja  Teletop Sudety, 
„Tygodnik Świdnicki”, „Gazeta Strzegomska” i „In- 
formator  Gminy Strzegom”. Artyści przywieźli  ze 
sobą 28 obrazów. Na wernisaż przybyli również goś-
cie oficjalni: burmistrz Strzegomia – Pan Lech  Mar- 
kiewicz, ksiądz prałat  -  Marek Babuśka, radni miej- 
scy, dyrektor Biura Promocji Starostwa Powiatowe- 
go – Anna Borowska, pisarz bajek dla dzieci - Tomasz  
Rafka.  Obecni byli  także: dyrektorzy placówek oś- 
wiatowych, bibliotekarze i czytelnicy  biblioteki. Gości 
powitała dyrektor strzegomskiej  Biblioteki – Pani 
Urszula  Jarosińska. W części artystycznej wystąpił 
-  znany w kraju i  na świecie -  duet  Camerata Silesia 
ze standardami muzyki rozrywkowej we własnych 
aranżacjach.  Wernisaż wystawy stał  się prawdziwą 
ucztą duchową.  Obrazy pani Barbary Kalczynskiej 
są pełne koloru,  radości i  energii .  Przebija w nich 
delikatnie atmosfera góralskiego folkloru,  marzeń   
i  tęsknoty. Jerzy Popek opowiadał o swoich pracach: 
„Najczęściej nie mam  żadnych założeń przed malo- 
waniem, nie projektuję obrazu, nie staram się  rea- 
l izować czy wizualizować jakiejś idei .  Obraz jest 
dla mnie nagrodą  – niespodzianką, powstałą przez 
manipulacje kształtem, improwizację  z kolorem, 
światłem i fakturą”. To był bardzo sympatyczny wie-
czór. Publiczność nie chciała się  rozstać z artystami. 
Były autografy, wymiana adresów. Obrazy do końca 
czerwca   można było oglądać na strzegomskiej Wieży 
Ratuszowej.  Kilka z nich  prezentowano również  
w strzegomskiej  Bibliotece.  (Urszula Jarosińska)

15 lipca 2010 r. Zainteresowanie wystawą  było duże, 
pomimo okresu urlopowego. Na wystawie zaprezen- 
towano 12 reprodukcji chorągwi, przeniesionych na 
pergamin   przez Stanisława Durinka i opisanych przez  
Jana Długosza, a pochodzących z  Kodeksu pt. ”Ban- 
deria  Prutenorum”. Rękopis ten jest jednym ze skar- 
bów Uniwersyte tu  Jagie l lońskiego w Krakowie . 
Biblioteka w Kątach Wrocławskich posiada repro- 
dukcję tego albumu. Informacje o otwarciu tej  nie- 
typowej wystawy oraz zdjęcia chorągwi rycerskich 
zostały zamieszczone w regionalnej gazecie „Ekspress  
powiat Wrocławski” nr 14 z 2010 r.  w artykule pt . 
„Grunwald w Kątach”.
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Borów                    

VII Ogólnopolski Finał 
"Uwalniania Książek"  

Gminna Biblioteka Publiczna w Borowie  w roku 
ubiegłym przyłączyła się do ogólnopolskiej  akcji 
bookcrossingu, uwalniając w fili i  w Borku Strzeliń- 
skim 67 tytułów książek, pozyskanych od czytelni- 
ków. Otrzymany na początku 2010 r. - w ramach Pro- 
gramu Rozwoju Bibliotek - sprzęt komputerowy umo- 
ż l iwi ł  wszystkim placówkom zaangażowanie  s ię  
w tę akcję. VII  ogólnopolski finał bookcrossingu pod 
hasłem „Święto Dzieci i  Książek” zorganizowano 
w bibliotekach publicznych w Borowie i  Zieleni- 
cach (2.06.br.)  oraz w Borku Strzelińskim (10.06. 
br.).  Udział w tego rodzaju przedsięwzięciu  i kampa- 
nia,  propagująca ideę „książki w podróży”,  inaczej 
zwanej „krążącą książką”, wymagała wcześniejszych, 
2.miesięcznych  przygotowań. Specjalnie wydrukowa- 
ne afisze z informacją o bookcrossingu i zbiórce ksią- 
żek do uwolnienia umieszczono na tablicach ogło- 
szeń we wszystkich wsiach, szkołach, bibliotekach 
i  innych miejscach publicznych. Z otrzymanych od 
czytelników książek do uwolnienia przeznaczono 92 
tytuły, które  zostały zarejestrowane w bazie bookcros- 
singu i  opatrzone naklejkami z numerem i informa- 
cją o zasadach i celu akcji. Niestety, niektórym miesz- 
kańcom akcja ta kojarzy się z pozbywaniem się z do- 
mu książek zniszczonych i  niekompletnych. Biblio- 
tekarze starają się to rozumowanie zmienić i liczą, że  
w przyszłych latach nie trzeba będzie dokonywać  selek- 
cji darów. W trakcie zbiórki książek do udziału w świę- 
cie zaproszono 3 szkoły, działające na terenie Gminy : 
Zespół Szkół Publicznych z Borowa oraz Szkoły Pod- 
stawowe z Borka Strzelińskiego i Zielenic.Bibliote- 
karze przygotowali i wydrukowali afisze  o happenin- 
gu i finale bookcrossingu oraz dużą ilość ulotek, które 
wyłożyli w: banku, sklepach, szkołach i bibliotekach, 
zapraszając mieszkańców do czynnego uczestnictwa 
w tym święcie.  W przygotowanie Święta Uwalnia- 
nych Książek zaangażowała się też pani bibliotekar- 
ka ze szkoły w Borowie.  Wraz z uczniami klasy VI 
przygotowała przedstawienie pt .  „Wolne książki”, 
którego scenariusz ukazał się na łamach czasopis- 
ma „Biblioteka w Szkole”, nr 4 z  2009 r.  Ze względu 
naopady deszczu, finał bookcrossingu odbył się   w sa- 
l a ch  g imnas tycznych  poszczegó lnych  s zkó ł .Po  
uroczystym otwarciu w Borowie Święta Uwalnianych 
Książek  i  przedstawieniu,  które dokładnie wyjaś- 
niło ideę i cele bookcrossingu, wiersze najmłodszym 
uczestnikom przeczytali : Grażyna Kosińska – przewo- 
dnicząca Rady Gminy, Waldemar Grochowski –Wójt 
Gminy i uczennica  szkoły podstawowej – Kazia Szejn. 
Następnie Pani Elżbieta Sucharska -  dyrektor GBP  
w Borowie – uroczyście odsłoniła zbiór uwolnionych 
książek, a uczniowie gimnazjum, którzy angażowali się 
czynnie w organizowanie akcji, obdarowali książkami 
osoby zgromadzone na sali. Wręczone też zostały dy- 
plomy i nagrody za: hasło,  promujące czytelnictwo, 
najciekawszy plakat oraz za zwycięstwo w konkursie 
plastycznym pt.„Moja ulubiona książka”.  Było też 

wspólne śpiewanie.  Bibl iotekarze są przekonani , 
ż e  k a ż d e  d z i a ł a n i e  k u l t u r o t w ó r c z e ,  p r o m u j ą c e 
książkę i  czytelnictwo, wychodzące poza obręb bi- 
blioteki,  jest zauważalne i odbija się szerokim echem 
w środowisku lokalnym.                (Elżbieta Sucharska)

Ołdrzychowice Kłodzkie

Zajęcia  edukacyjne   
w  bibl iotece 

17 czerwca 2010 r. w Bibliotece Publicznej Gmi- 
ny Kłodzko -  w Ołdrzychowicach Kłodzkich odby- 
ły się zajęcia edukacyjne na temat ochrony środo- 
wiska,  w których wzięły udział  dzieci   z miejscowe- 
go Przedszkola .  Bibl ioteka,  dzięki  odpowiednim 
d e k o r a c j o m ,  z a m i e n i ł a  s i ę  w  z a ś m i e c o n y  l a s . 
Pierwszym zadaniem uczestników zajęć było po- 
sprzątanie i posegregowanie śmieci do odpowiednich 
pojemników. Pracę wykonano s tarannie  i  bardzo 
sprawnie .  Kolejnym punktem zajęć  były  zabawy 
ruchowe przy muzyce relaksacyjnej -  z odgłosami 
lasu.  Zabawa okazała  s ię  niezwykle interesująca 
i  bardzo spodobała się dzieciom. Było też wspólne  
rozwiązywanie tematycznej krzyżówki, a także ogól- 
na dyskusja na temat ekologii. Przedszkolaki zostały 
zaskoczone megagrą planszową pt.  ” Z ekologią za 
pan brat”, rozłożoną na podłodze, w której pionkami  
były one same.  Spotkanie należało do niezwykle  
udanych. Dzieci wykazały się sporą wiedzą ekolo- 
giczną i  wielkim entuzjazmem w jej  poszerzaniu. 
                                                                       (Monika Solska)
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• Od 30 września br.  Przejście Garncarskie na  
wrocławskim Rynku należy do literatów. To właśnie 
w tym miejscu , na I piętrze Kamienicy Artystycznej, 
otwarto nową siedzibę Biura Literackiego, w któ- 
rym organizowane będą wydarzenia łączące literaturę  
z innymi dziedzinami sztuki. Będą się tu spotykać poeci, 
prozaicy, muzycy i filmowcy. Oprócz redakcji będzie 
tam też galeria  i  czytelnia,  w której  będzie się moż- 
na zaopatrzeć w książki.  W trakcie uroczystego ot- 
warcia siedziby Biura Literackiego odbył się wernisaż  
prac Eugeniusza Geta-Stankiewicza i Tadeusza Róże-
wicza „Nauka chodzenia” oraz zaprezentowano zbiór  
opowiadań  Tadeusza Różewicza pt. „Wycieczka do mu- 
zeum”. 

•  Od  6 sierpnia br.  w jeleniogórskiej  Galerii 
BWA czynna była wystawa współczesnego komiksu 
polskiego pt.”Czas na komiks”. Pokazano na niej do-
robek wybitnych rysowników polskich, m.in.:  Prze- 
mysława Truścińskiego, Krzysztofa Gawronkiewicza 
i  Macieja Sieńczyka. Na wystawie zaprezentowano 
komiksy: obyczajowe, społeczno-polityczne, fantas- 
tyczne, zainspirowane l i teraturą oraz biograficzne. 
Na planszach przedstawione zostały fragmenty fa- 
buł, zaś pełne wersje krótszych komiksów ukazały się 
w formie albumu-katalogu, opublikowanego przez 
organizatorów wystawy. W kolejnych miesiącach 
wystawę obejrzeli mieszkańcy Zielonej Góry i Wro-
cławia.

•  16 sierpnia br. otwarto na wrocławskich  Hubach 
nową bibliotekę dla dzieci  i  dorosłych. Mieści się  
ona w nowym budynku przy ul .  Wieczystej  105.  
W Filii nr 4 MBP połączono zbiory trzech mniejszych 
Fil i i  przy ul.  :  Ciepłej ,  Łódzkiej  i  Krynickiej .  Istot- 
ne jest również i to, że Filia jest  „Biblioteką Bez Barier”, 
przystosowaną dla osób niepełnosprawnych rucho- 
wo. Zainstalowano tu 6 stanowisk dla czytelników 
z dostępem do Internetu oraz programy edukacyj- 
ne i  katalog z grami komputerowymi.  Bibl ioteka 
posiada stanowiska z dostępem do Internetu  i prowa- 
dzi obsługę czytelnika w systemie Aleph.                   

•W ramach obchodów święta Wrocławia, w dniach 
24-27 czerwca br.  pod pręgierzem stanął  namiot,  
w którym czynny był kiermasz książek. Można je było 
kupić już od 4 zł ,  a wszyscy, którzy nabyli  książkę, 
mogli  wziąć udział  w losowaniu głównej nagrody 
– kolacji  w restauracji  Cesarsko-Królewskiej .  Przy 
namiocie czynna była kawiarnia i  plac zabaw dla 
dzieci .  Organizatorzy zadbali  również o najmlod- 
szych czytelników. Przygotowano dla nich szereg 
atrakcji w postaci: zabaw i konkursów plastycznych,  
warsztatów archeologicznych, spotkań z książkami 
Juliusza Verne`a, a nawet zajęcia czekoladowej edu- 
kacj i ,  przygotowane przez Czekoladziarnię  z  ul . 
Włodkowica we Wrocławiu. Najmłodsi mogli się rów- 
nież spotkać z autorkami książek dla dzieci: Mariolą 
Jarocką i  Joanną Krzyżanek.   

•  Przez całe lato, aż do 20 września  na pl. Solnym 
we Wrocławiu czynna była księgarnia przypomi- 
nająca  igloo. Można w niej było kupić zarówno: ko- 
miksy,  kolorowanki,  bajki  i  książki  dla najmłod- 
szych, ale również bardzo interesujące albumy i wy- 
dawnictwa encyklopedyczne dla starszych uczniów 
i osób dorosłych. W igloo czekały dla najmłodszych 
również inne niespodzianki. Każdy maluch, który tra-
fił do księgarni, mógł skorzystać ze specjalnego kącika  
do  rysowania.  Mógł też wziąć udział  w konkursach  
z nagrodami, a przy księgarni, na zewnątrz, zorganizo- 
wano bezpieczny plac zabaw ze zjeżdżalnią. Była degu- 
stacja obiadów i deserów dla dzieci. Inicjatorem i orga- 
nizatorem  tej  niecodziennej i  długotrwałej  impre- 
zy  była fundacja „Cała Polska Czyta Dziecim".

• Przez całe lato do 29 sierpnia br.  na rogu ulic 
Świdnickiej  i  Oławskiej  swoją siedzibę miała ma- 
ła księgarnia Ossolineum (niestety,  księgarnia Wy- 
dawnictwa Ossolineum w pobliżu dworca PKP zo- 
stała zlikwidowana).  Na małym kiermaszu książki 
ossolińskiej można było kupić interesujące publika- 
cje.  W dniach 9-11 l ipca br.  trwały tam Dni Chopi- 
nowskie. Wspominano wielkiego polskiego kompo- 
zytora z kilku powodów, m.in.  z okazji obchodzonej 
200. rocznicy jego urodzin i wydania przez wrocław- 
skie wydawnictwo „Wyboru listów” artysty. W książce 
znaleźć można fascynującą korespondencję Chopina 
z najważniejszymi osobami w jego życiu,  m.in.  z: 
George Sand, Delfiną Potocką i Tytusem Wojciechow- 
skim. Można też było posłuchać fragmentów książki, 
a nawet otrzymać na nią rabat oraz wziąć udział w kon- 
kursach czytelniczych.      

•  W Bibliotece Publicznej w Środzie Śląskiej  
przy pl.  Wolności 58 można kupić monografię pt .  
„Środa Śląska – dzieje miasta, wina i skarbów”. Książ- 
ka została wprawdzie opracowana 4 lata temu przez  
zespól pracowników Instytutu Historycznego Uni- 
wersytetu Wrocławskiego oraz Muzeum Regional- 
nego  w Środzie Śląskiej, ale ze względu na to, że ogól- 
nopolskie  media  zapowiadają  rychły  wzros t  cen 
książek, cena monografii  została obniżona z 58 zł 
do 30 zł .

•  Niezwykle interesująco wypadły "Wakacje  
z Empikiem" w Renomie. Opracowano tam program 
warsztatów dla dzieci i młodzieży na temat znajomoś-
ci m.in. literatury. W każdy wtorek wakacji - w bloku 
"Sztuka słowa" odbywały się zajęcia pt .  "Poezja - 
poważna sprawa czy dobra zabawa". Wspólnie  z po- 
lonistką i  instruktorką zajęć poetyckich dzieci  roz- 
mawiały o poezji i  bawiły się z nią. Rozwijały swoje 
umiejętności poprzez pisanie wierszy na zadany te- 
mat, a także poznawały wiersze uznanych współczes-
nych poetów.Natomiast w każdą środę wakacji,  w blo-
ku "Wiem - bo czytam!" trwały warsztaty pt. "Przecinek 
i  Kropka!"Dzieci w wieku 5-8 lat  miały okazję po- 
znać historię alfabetu,  pisma, druku, a także pro- 
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ces powstawania książek. Na zakończenie lekcji każ- 
de dziecko otrzymało dyplom oraz wyjątkową książ- 
kę o ...  książkach. Dla dzieci starszych zorganizowa-
no warsztaty pt .  "Lektury -  a  właśnie,  że znam". 
Zajęcia polegały na wspólnym czytaniu wybranych 
fragmentów lektur szkolnych oraz na uczestnictwie 
w grach dydaktycznych i  plastycznych. Wspólnie 
czy tano :  "Al ic ję  w kra in ie  czarów" ,  "P inokio" , 
Pippi pończoszniczkę",  "Tajemniczy ogród",  "Oto 
jes t  Kas ia" ,  "Kubusia  Puchatka"  i  "Czerwonego 
Kapturka". Były też zajęcia dotyczące teatru, nauki, 
wiedzy, malarstwa i tp. 

•  W ramach obchodów jubi leuszu 730.  lecia 
Świebodzic, nakładem  tamtejszej Miejskiej Biblio-
teki Publicznej im. Marii  Dąbrowskiej  ukazała się 
książka pt.  „Pionierskie lata Świebodzic 1945-1950 
wspomnienia”, w opracowaniu Małgorzaty Grudziń- 
skiej i Janusza Kujata.  Publikacja jest zbiorem wspom- 
nień ludzi,  którzy „odważyli  się podzielić  z inny- 
mi swoim życiem, prywatnością i osobistymi odczu- 
ciami”.  Udostępnili  swoje wspomnienia,  a także in- 
teresujące materiały archiwalne, w tym szereg foto- 
grafii .  Dzięki nim powstała zarówno interesująca 
publikacja, będąca cennym źródłem wiedzy na temat 
historii miasta i losów jego mieszkańców, jak i wysta- 
wa, dzięki której  "mieszkańcy mają okazję choć na 
chwilę powrócić do tych Świebodzic, których już nie  
ma, do miasta budującego nową tożsamość, nowe za- 
kłady i szkoły” - informuje w przedmowie do książki  
Burmistrz tego Miasta  -  Bogdan Kożuchowicz.  

•  Ukazała się książka pt.  „Solidarność na Dol- 
nym Śląsku”, której autorem jest prof.  Włodzimierz 
Su le ja ,  sze f  Wroc ławsk iego  Oddz ia łu  Ins ty tu tu  
Pamięci Narodowej. To kolejne wydanie tej książki.  
Pierwsze wydanie – w drugim obiegu -   ukazało się  
w 1986 r .  pod pseudonimem Stanisław Stefański 
(pseudonim powstał  z drugiego i  trzeciego imienia  
au to ra )  i  dedykowane  by ło  ko le jnym p rzywód- 
com podziemnego RKS-u ,  czy l i   Władys ławowi 
Frasyniukowi, Piotrowi Bednarzowi i Józefowi Pinio- 
rowi.  Drugie i  jednocześnie najnowsze wydanie de- 
dykowane jest  wszystkim anonimowym bohaterom 
„Solidarności”. Jest to książka popularna, skierowana  
do szerszego grona odbiorców.  

•  W lu tym 2011 r . ,  nakładem Wydawnic twa  
EMG, ukaże się tom opowiadań pt. „Zakochany  Wro- 
cław”. Teksty o miłości w mieście 100. mostów  napi- 
sze dwanaścioro polskich pisarzy. Zanim jednak roz- 
każą swoim bohaterom szukać szczęścia w stolicy 
Dolnego Śląska, najpierw sami odwiedzą miasto i spot- 
kają się z czytelnikami. Pierwsze wieczory autorskie 
już się odbywają w kawiarni „Literatka” (Rynek 57).  
Można było już w niej spotkać i porozmawiać  m.in. ze:  
Stefanem Chwinem, autorem „Hannemana”  i Macie-
jem Malickim – poetą, prozaikiem i wieloletnim pra- 
cownikiem redakcji „Literatury na Świecie”.  O wro- 
cławskich miłościach pisać będą jeszcze m.in. : Woj- 
ciech Kuczok, Marcin Świetl icki,  Krzysztof Varga 
i  Inga Iwasiów. Pisarzy przepytają:  Witold Bereś  
i  Irek Grin.

• Wrocław wraz z Gdańskiem, Warszawą, Lubli- 
nem i  Katowicami  dos ta ł  s ię  do  pół f ina łu  walki  
o tytuł  Europejskiej  Stol icy Kultury 2016.  Kwali- 
f ikacje  t rwały  dwa dni ,  przy drzwiach zamknię- 
tych w Teatrze Wielkim w Warszawie.  Wybór m.in.  
Wrocławia nie  dziwi ,  bo jes t  jednym z faworytów. 
A jest  o co walczyć,  bo miasto,  które zostanie Euro- 
pejską Stol icą  Kultury 2016 nie  tylko dostanie  1 ,5 
mln euro od Unii  Europejskiej ,  a le  też  przyciągnie  
do s iebie  mil iony turystów i  zarobi  krocie .  Zwy-
cięzcę poznamy w lipcu 2011 r., a Unia Europejska po- 
twierdzi  jego wybór w 2012 r .

•  Zakład Narodowy im.  Ossol ińskich przygo- 
tował w centrum Wrocławia -  w kamienicy Pod Zło- 
tym Słońcem wystawę pt .  "Polskie  Państwo Pod- 
ziemne".  Uroczyste otwarcie wystawy nastąpiło 26 
października br .   W tym też dniu działalność swoją 
zainaugurował  gabinet  Władysława i  Zofi i  Barto- 
szewskich, którzy byli gośćmi specjalnymi spotkania 
oraz gabinet  Jana i  Jadwigi  Nowak-Jeziorańskich.  
W kamienicy na t rzech piętrach można było zoba- 
czyć m.in.  broń,  szyfrowane depesze,  wysłane do 
rządu RP w Londynie ,  fotograf ie  z  powstania  war- 
szawskiego,  oryginalne af isze i  druki  konspiracyj- 
ne. W sali, stylizowanej na działające w czasie II woj- 
ny światowej warszawskie kino Palladium, wyświet- 
lano archiwalne filmy, dokumentujące walkę z pow- 
s tania  warszawskiego. 

•  Jury Li terackiej  Nagrody Europy Środkowej 
"Angelus" ,  pod przewodnictwem rosyjskiej  poetki 
Natali i  Gorbaniewskiej ,  ogłosiło nazwiska siedmiu 
półfinalistów V edycji nagrody. Na liście książek za- 
kwalifikowanych do finału Literackiej Nagrody za 2009 
rok znalazły się: Achtung! Banditen! - Wojciecha Al- 
bińskiego,  Wroniec  -  Jacka Dukaja ,  Ostatni  raport 
- Zbigniewa Kruszyńskiego, Godot i jego cień - Anto- 
niego Libery,  Powrót  chuligana -  Normana Manea, 
Fortepian we mgle - Eginalda Schlattnera i Mesjasze - 
Gyorgy`a Spiro. Ta najważniejsze wyróżnienie  w dzie- 
dzinie  prozy dla  pisarzy pochodzących z  Europy 
Środkowej -  w postaci statuetki Angelusa i  czeku na 
150 tys.  zł .   Nagrody wręczone zostaną zwycięzcy 4 
grudnia br.,  podczas uroczystej galii  we Wrocławiu, 
w czasie  t rwania  Wrocławskich Targów Książki .

•  Trwają  przygotowania do 19.  grudniowych  
Wrocławskich Promocji Dobrych Książek. Będzie to 
okazja do zaopatrzenia się w nowości  wydawnicze,  
a także możliwość spotkania się z ulubionymi autora-
mi oraz pisarzami,  nominowanymi do Li terackiej 
Nagrody Europy Środkowej  Angelus .  Wyróżnieni 
zostana też  wydawcy,  gdyż ogłoszone zostaną wy-
niki  konkursu na Naj lepszą Książkę Roku "Pióro 
Fredry".  Nagrodzone książki będą prezentowane na 
specja ln ie  przygotowanej  wystawie .  W Muzeum  
Archi tektury oraz w Galer i i  BWA odbędą s ią  wie- 
czory literackie, dyskusje, wystawy i warsztaty artys- 
tyczne,  a  każdy,  kto odwiedzi  wrocławskie  targi , 
o t rzyma pamiątkowy exl ibr is .

Zebrała i  opracowała:  Elżbieta Niechcaj-Nowicka  
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• 10 września br. odbył się w Warszwie Zjazd polo- 
nijnych instytucji kultury. Przedstawiciele 18.  polo- 
nijnych instytucji kultury, działających w : Argentynie, 
Francji ,  Kanadzie,  Stanach Zjednoczonych, Szwaj- 
carii, Wielkiej Brytanii, we Włoszech, na Węgrzech, 
zrzeszonych w Stałej Konferencji Muzeów, Archiwów 
i Bibliotek Polskich na Zachodzie, spotkało się w Bi- 
bliotece Narodowej w Warszawie.  Organizatorami 
Zjazdu była  Biblioteka Narodowa i działający w Rzy- 
mie  Papieski Instytut Studiów Kościelnych. Głównym 
tematem sesji była współpraca instytucji polonijnych 
z instytucjami krajowymi. Uroczyste otwarcie sesji  
z udziałem przedstawicieli parlamentu, rządu, korpusu 
dyplomatycznego oraz szefów najważniejszych insty- 
tucji  kultury odbyło się w Audytorium im. Stefana  
Dembego  wBibliotece Narodowej. Otwarciu sesji to- 
warzyszyła wystawa, prezentująca dorobek polonij-
nych muzeów, archiwów, instytutów i  bibliotek.  

• Po 18. latach od ostatniego wydania, Prószyński 
i  S-ka wznowiło słynne „Wiersze dla dzieci” Juliana 
Tuwima w oryginalnej szacie graficznej z 1951 r. Re- 
cytowane przez ki lka  pokoleń Polaków zabawne 
wiersze pojawią s ię  znowu z towarzyszącymi im 
interesującymi i lustracjami Olgi Siemaszko.

•18 czerwca br.  otwarty został park tematyczny 
Harry`ego Pottera na Florydzie.  Fani książek J.K. 
Rowling będą mogli odwiedzić 18 ha czarodziejskie-
go świata, zobaczyć słynny zamek Hogwart, zakupić 
różdżkę i wybrać się w powietrzną gonitwę na smoku. 
Jedynym minusem są bardzo drogie bilety,  ale ten 
fakt nie odstrasza prawdziwych fanów sagi, bo twór- 
ca projektu – Universal Orlando już sprzedaje pakiety 
wakacyjne dla całych rodzin. 

•  Łódzcy policjanci odzyskali unikatowy egzem- 
plarz "Pana Tadeusza" Adama Mickiewicza. Książka 
wydana w Paryżu w 1834 r.  została prawdopodobnie 
skradziona z łódzkiej  biblioteki 27 lat  temu. Zabyt- 
kowy egzemplarz -  pierwsze wydanie paryskie poe- 
matu wystawiono na sprzedaż na jednym z portali 
aukcyjnych. Licytacja sięgała 10 tys.  zł .  Tam wypa- 
trzył go dyrektor Biblioteki Wojewódzkiej w Łodzi,  
z której skradziono to dzieło w 1983 r.  Policja ustaliła 
już osobę wystawiającą białego kruka na sprzedaż.

•  Ukazał się specjalny numer „Zeszytów Lite-
rackich” nr 109, poświęcony w całości Fryderykowi 
Chopinowi.  Zeszyt  ten  jednocześnie  rozpoczyna 
XXVIII rok istnienia pisma.

• Nakładem wydawnictwa Państwowego Muzeum 
Auschwitz-Birkenau ukazały się „Bajki z Auschwitz”, 
czyli  reprint  sześciu bajek powstałych w latach II 
wojny światowej w niemieckim obozie Auschwitz. 
Dotychczas placówka wydawała książki skierowane do 
dorosłego czytelnika. Po raz pierwszy opublikowano 
książkę z myślą o najmłodszym czytelniku. W obozie 
udało się wykonać potajemnie około 50 egzemplarzy 

bajek. Wykonali je nielegalnie polscy więźniowie pra- 
cujący przymusowo w esesmańskich biurach, gdzie 
mieli dostęp do papieru, farb i kalki. Gotowe egzem- 
plarze  więźniowie  wywieźl i  pota jemnie  z  b iura , 
korzystając z nieuwagi esesmanów. Udało się prze- 
kazać je zaufanym robotnikom cywilnym, którzy wy- 
nieśli  je poza teren obozu, pod wskazane adresy.

• Korespondencja,  zgromadzona w archiwum  
domowym Gustawa Herlinga-Grudzińskiego  w Ne- 
apolu,  a udostępniona przez rodzinę pisarza bada- 
czowi – prof. Mirosławowi Wójcikowi -  odsłoni nie- 
jedną tajemnicę pisarza. Olbrzymia ilość zgromadzo- 
nych tam listów i innych materiałów pozwoli precyzyj-
nie rekonstruować estetyczne i polityczne poszukiwa- 
nia pisarza, a przede wszystkim dopełniają one obraz  
pisarza - intelektualisty, krytyka sztuki, polityka oraz 
osoby prywatnej.  Z lektury dokumentów pozosta- 
wionych przez pisarza wyłania się bardzo ciekawa 
„rzymska”, „londyńska”, „paryska” i „neapolitańska” 
perspektywa polskiej  kultury,  a także perspektywa 
„emigracyjna”, która wzbogaca wiedzę o motywach, 
decyzjach artystycznych i politycznych polskiej emigra-
cji powojennej.  

•  Na polskim rynku wydawniczym ukazał się I tom 
- bardzo popularnej w Stanach Zjednoczonych i Fran- 
cji  -  serii  o wampirach, autorstwa amerykańskiej pi- 
sarki i  dziennikarki – Melissy de la Cruz. „Błękitno- 
krwiści” to osadzona w środowisku elit Nowego Jorku  
historia młodych krwiopijców – pięknych, bogatych  
i  zepsutych uczniów eli tarnej szkoły,  którzy mają 
wszystko, włącznie z nieśmiertelnością. II tom cyklu 
„Maskarada” ukazał się w maju br., a kolejne dwa tomy 
mają ukazać się przed końcem br. 

•  W Indianapol is  w Stanach Zjednoczonych  
otwarto  bibl iotekę upamiętnia jącą  pisarza  Kurta  
Vonneguta,  zmarłego przed 3.  laty.Poza wypoży- 
czan iem ks iążek  można  t am zobaczyć  p ie rwsze 
wydania książek tego pisarza,  publikacje na jego 
temat, a także odznaczenia wojenne literata. Urodzo-
ny w Indianapolis Vonnegut przeżył podczas II wojny 
światowej bombardowanie Drezna i  na podstawie 
tych doświadczeń napisał  swoją najbardziej znaną 
powieść pt. "Rzeźnia numer pięć". 

•  25 marca br. otwarto w Rzeszowie wystawę pt. 
„Książki poza cenzurą 1976-1989”. Wystawa była 
próbą przybliżenia bardzo ważnego zjawiska w naj- 
nowszych dziejach Polski, jakim był niezależny ruch 
wydawniczy. Dotyczyło to nie tylko wydawnictw dru- 
giego obiegu, ale i  kultury niezależnej,  tworzonej  
w podziemiu, poza cenzurą, poza kontrolą władz PRL 
– podkreślają organizatorzy. Należy wspomnieć, że 
około 300 polskich oficyn wydawniczych drugiego 
obiegu wydało w PRL-u ponad 6,5 tys. tytułów w na- 
kładzie około 12 mln egzemplarzy. Adresatem wy- 
stawy byli – według organizatora - ludzie młodzi, dla 
których jest  to temat nieznany. 
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• W ubiegłym roku sprzedano w Polsce audio- 
booki za 19,9 mln zł.  Oznacza to wzrost o 18,5 proc.  
w stosunku do 2008 r. W sumie Polacy kupili w 2009 r. 
około 995 tys. audioksiążek przy średniej cenie 20 zl 
za egzemplarz.  Co spowodowało tak wysoki wzrost 
zakupu? – przede wszystkim 1/ bogata oferta klasyki, 
nie tylko lektur szkolnych, 2/ rosnąca liczba tytułów 
dla dzieci, 3/ fakt, że coraz częściej premierze książki 
tradycyjnej towarzyszy wydanie audio oraz to,  że  
4/ coraz więcej bestsellerowych pozycji  ukazuje się  
w formie audiobooka.

• Po 3. latach prac renowacyjnych otwarta została 
Biblioteka Watykańska. Nie bylo łatwo wprowadzać  
innowacje techniczne na terenie objętym ochroną za- 
bytków. Zainstalowano bezprzewodowy Internet  i za- 
chipowano książki,  a także wprowadzono klimaty- 
zację i specjalną ochronę zbiorów przed kurzem. Jesz- 
cze  w tym roku zaplanowano wystawę o historii biblio- 
teki,   w której  znajdują się jedne z najcenniejszych  
manuskryptów na świecie.

•  Rękopisy, maszynopisy i pierwodruki prasowe, 
korespondencja,  dokumenty osobiste oraz nagrania 
audio i  wideo, zgromadzone w archiwum zmarłego   
przed rokiem  prof.  Leszka Kołakowskiego zasil i ły  
zbiory Biblioteki Narodowej.  Książnicy przekazała  
je wdowa po filozofie – Tamara Kołakowska. Archi- 
wum  zostanie poddane przeglądowi konserwator- 
skiemu,  a następnie szczegółowo opracowane i udo- 
stępnione badaczom. Znaczną jego część będzie mo- 
żna przeglądać w czytelniach biblioteki w formie ele- 
ktronicznej.

•  Prezydent Stanów Zjednoczonych – Barack 
Obama napisał książkę dla dzieci, która 16 listopada 
br.  zostanie opublikowana w Stanach. 40. stronico- 
wa opowieść przedstawia historię 13. Amerykanów 
podziwianych przez Obamę - od Jerzego Waszyngtona 
do czarnoskórej gwiazdy baseballa - Jackie Robinson. 
To nie pierwsze dokonanie l i terackie prezydenta – 
w la tach   1995 i  2006 wydał  dwie  inne  ks iążki . 
Tamte były dla dorosłych i  do dziś przynoszą prezy- 
dentowi znaczne dochody. 

•  Najsłynniejszy słownik języka angielskiego 
„Oxford English  Dictionary” wstrzyma druk kolej- 
nych wydań. Autorzy stwierdzili ,  że zmiany w języ- 
ku zachodzą zbyt  raptownie i  c iągłe  wznawianie 
poprawionych nakładów jest zbyt kłopotliwe, skoro 
można je szybko uaktualnić w Internecie. 

•  Brytyjski pisarz hinduskiego pochodzenia – 
Salman Rushdie, od 20 lat zmuszony do życia  w ukry- 
ciu i  pod stałą ochroną policji   z powodu książki 
„Szatańskie wersety”, postanowił opisać lata spędzone 
w ukryciu. W udzielonym wywiadzie przyznał, że jest 
w połowie historii i że jest zadowolony z tej decyzji. 

•  Uniwersytet  Jagielloński otrzymał cenny dar 
w postaci  1.350 woluminów, w tym kilka starodru- 
ków pochodzących z XVIII w.,  70.  tytułów czaso- 
pism muzycznych z wielu krajów i  prawe 300. płyt . 
Kolekcję tę przekazała uczelni wdowa po holender-
skim profesorze Albercie Dunningu (muzykologu, 

badaczu muzyki dawnej,  wykładowcy uniwersyte- 
tów m.in. w: Wiedniu, Monachium, Rzymie i Amster- 
damie) -  Jeanine Dunning, która również w Instytu- 
cie   Muzykologii Uniwersytetu uroczyście otworzyła  
część muzykologicznej biblioteki, w której znajdzie  
się podarowana kolekcja. 

•   Grupa naukowców twierdzi, że papierowe  książ- 
ki skazane są na wymarcie i że znikną w ciągu najbliż- 
szych 5. lat. Uważają, że niebawem zastąpią je e-booki, 
a elektroniczne książki najszybciej przyjmą się w kra- 
jach rozwijających się, tak jak było w przypadku tele- 
fonów komórkowych. Na czele tej grupy stoi Nicholas 
Negroponte, jeden z założycieli Fundacji One Laptop 
per Child, która chce każdemu dziecku na świecie do- 
starczyć laptopa z dostępem do Internetu.

•  Inna grupa naukowców na czele z dr Tomaszem 
Łojewskim – kierownikiem pracowni  Badań nad 
Trwałością i Degradacją Papieru Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego ostrzega: płyty CD nie przetrwają dłużej 
niż kilkadziesiąt  lat ,  a najtrwalszym współczesnym 
nośnikiem informacji ,  który jest  w powszechnym 
użyciu jest ... papier. Według nich przeciętna książka 
drukowana dziś w Polsce wytrzyma 100, a może na- 
wet 300 lat ,  zaś dane zapisane na CD-ROM-ie wy- 
sokiej  jakości  przetrwają 30,  może nawet 80 lat . 
W przypadku nośników powszechnego użytku, np. 
płyt  CD za złotówkę, naukowcy uważają,  że może- 
my nie być w stanie odczytać zapisanej na nich infor-
macji  już po kilku latach.  Jak zaznacza naukowiec,  
płyty CD i DVD nie zużywają się w czasie odczytu lecz  
degradują w wyniku naturalnych procesów starzenia  
się  materiałów: odwarstwiania się powłok, czy od- 
barwiania się barwników, używanych na dyskach  
nagrywanych. Dłużej niż płyty mogą przetrwać taśmy 
magnetyczne. Ich trwałość może sięgać kilkudziesię-
ciu lat. 

•  W mediach w ostatnim czasie  pojawiło się  
wiele  haseł  w rodzaju: „prasa umiera”,  „czytelnicy  
uciekają  do Internetu”, „papier to przeżytek” itp. su- 
gerujące,  że następuje agonia prasy.  Tymczasem 
– jak wynika z badań  rynkowych – pogłoski o śmier- 
ci  prasy są przedwczesne i  mocno przesadzone. We- 
dług pracowników Biblioteki Narodowej od począt- 
ku 2008 r.  do połowy 2009 r.  zarejestrowano ponad 
700 nowych  czasopism. Coraz lepiej  sprzedają się 
per iodyki  specja l is tyczne.  I  choć wydaje  s ię ,  że 
Internet  zastępuje na rynku gazety codzienne,  to 
Polacy nadal wydają na prasę codzienną 1,26 mld 
z ł  rocznie ,  twierdząc,  że   informacja  na  ekranie 
komputera wydaje się im mniej atrakcyjna i  mniej 
wiarygodna niż ta,  przeczytana w gazecie. 

•  W  rocznicę wybuchu Powstania Warszawskie-
go, nakładem Wydawnictwa „Znak”,  ukazała się książ- 
ka Nikołaja Iwanowa pt.  „Powstanie Warszawskie  
widziane z Moskwy”. Jest to pierwsza praca na ten te- 
mat  w tak wielkim stopniu, odwołująca się do trudno  
d o s t ę p n y c h  a r c h i w a l i ó w  r o s y j s k i c h .  P r o m o c j a 
książki miała miejsce w warszawskim Muzeum Pow- 
stania Warszawskiego. 

     
     Zebra ła  i  opracowała :  E lżb ie ta  Niechca j -Nowicka  
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